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| Przystępując do drugićj części naszego żadania, to 


jest: do uczynienia sprawy z Śystematu Hegla u które- 


g0 właśnie "podczas pobytu w Norymberdze dojrzały my- 
sli, że je zaczął publicznie rozwijać, czujemy po- 
trzebę ostrzedz, że wielka jest trudność w ciasnych ra- 
mach i wsłatwy sposób wystawić obszerny systemat bio- 
rący za podstawę całą historyę filozofii i ogarniający 
wszystkie gałęzie wiedzy. (Cóżkolwiek bądź, nie myśli- 
my się więzić szkólnemi formułami po które dość się- 
gnąć do Encyklopedyi umiejętności filozoficznych i jak 
najdostępnićj obejrzymy naprzód osnowny pomysł na- 
szego filozofa z punktu historycznego, aby potem przejść 
do względu na umiejętność samą w sobie. Inni filozo- 
fowie na nowych zasadach budowali systemata; z tych 
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każdy pokazywał się za ciasny dla rzeczywistości żywćj 


którćj nie można wywieść w. dziedzinie poznania, z. je- 
dnej Ai jak NRA” Hegel aS Sie Róż 
pił: w każdćj pojedyńczćj zasadzie uznał on ać 
jednego słońca prawdy, a z tąd w każdym um m 
BE. jednę stronę prawdziwą. “Ale PIO saak 
dojść do słońca? — Zdawało mu się 'że podać nową 

ę jest to odbić znowu i złamać w niewytrzymałćj 
na czas budowie, promień tylko z całego ogniska i da- 
Ićj ciągnąć starą robotę. strzeżenie znowu logicznego 
ta wszystki ena »_ naprowadziło go na myśl, 
że musi być jakieś prawo w ług którego się one z je- 
dnój idei flożoficznój objawiają w czasie, i że na tem 
właśnie prawie oprzeć należy nowy system, a będzie to 
rodek zebrania rozstrzelonych promieni we wspólnćm 
ujęciu zorganizowania wszystkich pierwiastków i żywio- 
łów filozolicznych i przyjścia tym sposobem do najwyż- 
szój jedności to jest do syntezy wszystkich syntez, do 
Idei wszystkich Idei, jednćm słowem do prawdy, z któ- 
rój się wszystko w rzeczywistości promieniami rozstrze- 
la i darzy życiem stworzenie. W tym pomyśle jest ca- 
ła oryginalność Hegla; „tajemnicę szukaną stanowi mnie- 
mana jego absolutna metoda, niby kamień filozoficzny 
szukany od wieków istny kryszal pryzmatyczny, w któ- 
rym tęczowe kolory wszelkićj rzeczywistości mają się że- 
brać w jedno białe a pierwotne światło. Nie chciał on 

dać nam subjektywnego wymysłu, a starał się prze- 
lieść na wieczne pola przedmiotowości i jéj się samćj zapy- 
taé o ostatnie tajemnice wiedzy. Przypuszczając że najwyż- 
szą dziedziną, od DÓŁ myślenia (das 
Denken) pojęcia i Idei, usiłował 
e prawo według które 


n) pO 


i go. się CZYŚI. „myśl sė 
ija bez żadnego względu na jéj treść, na 


_wypatrzyć przyrodzon 
yć Przy, Ef 


czas, m ej sc e ja iekolwiekbadź oznacze! anon ten 
czyli zakon wewnętrzny czystego, o j 


swojćj oderwanego pojęcia wziął 
by z ber woshid i Rupr zabrał s 


emości, Metoda jego zasadza się na tém, 


że wewn stek 
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a zatćm konieczne rozwijanie się pojęcia przechodzi przez 
trzy stopnie: pierwszym jest bezpośrednie bycie czyli 
bycie po prostu, w jedności nataralnćj i w pierwszym 
pokoju swoich żywiołów; drugi odpowiada stanowisku 
refleksyi, tu dyalektyka wewnętrzna rozszczepia proste 


bycie na pobocznice to jest wbrew przeciwne strony czy-- 


li czynniki albo mówiąc szkolnym językie momenta; 
trzeci; nakoniec najwyższy odpowiada stanowisku speku- 
lacyi, gdzie jednoczą się wszystkie przeciwieństwa w wyż- 
szćj swojćj jedności; trzeci stopień jest powrotem do 
pierwotnego bycia, bo przezeń się zamyka koło i myśl 
w siebie wraca zbogacona pośredniością przebieżonćj dro- 
gi na któréj wydała z wnętrza wszystkie swoje czynni- 
ki. Skutkiem tego zakonu każde oznaczone pojęcie, któ- 
re my pewną prawdą nazywamy, stanowi tylko jednę 
stronę czyli pobocznicę wyższćj jedności i w nę 1 0- 
piero prawdę znajduje.  Pobocznicami są według Hegla 
np. pojęcia światła i ciemności, złego i dobrego i tym 
podobne. "U niego świat pojęć wyszedł z rozstrzelenia 
pierwotnój idealnćj jedności, skutkiem fermentu wewnę- 
trznćój dyalektyki, przez co każde oznaczone pojęcie jest 
tylko jedną stroną, mającą na przeciw siebie drugą; pra- 
wdę dopiero stanowi wyższa czyli interesująca jedność. 
Droga więc w umiejętności już przez to u Hegla wska- 
zana zostaje. Od jednego oznaczonego pojęcia przerzu- 
ca się myśl do drugiego, pierwszemu wprost przeci 

go, i uzyskawszy dwie dopełniające się strony wznosi się 
do ich pojęiowij jedności. Jedność ta znowu jest tylko 
pobocznicą wyższego pojęcia do którego dochodzi się 


przez oznaczenie drugićj pobocznicy, i tak dalój aż do 
bezwzględnćj a wszystko jednoczącćj i piastującćj Idei. 


Myśl czysta czyli oderwana od swojój treści (formalna) na- 
zywa się myślą logiczną, a umiejętność jéj rozwijania się 
od najbezpośredniejszych pojęć aż do Idei przez stopnio- 
we coraz idealnie pełniejsze oznaczenia czyli przez kate- 
gorye, Logiką. Kategorye więc są to postaci pojęciowe 
powstające z organicznego rozwijania się czystćj myśli; 
dla nas stanowią one niejako punkta wypoczynku na tej 
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nadświatowćj drodze, a dla historyi filozofii pojedyńcze ży- 
wioły logicznój Idei; każdy z tych żywiołów zrodził w cza- 
sie jeden systemat umiejętności od Eleatyckiego Parmeni- 
desa począwszy od którego Hegel właściwie datuje filozofią 
aż do Szellinga. _ Czemże więc jest u Hegla to czyste my- 
_ślenie , którego organiczne prawo stanowi absolutną meto- 
dę? Jest ono oczywiście wewnętrznym żywiołem którego 
siłą i (dzjdłdniemń wszystko się rozwija i w duchowe posta- 
ciuje kształty przechodząc do nich od logicznćj Idei za po- 
średnictwem natury. a SI 
W szkole i za szkołą Hegla pytają się i rozprawiają: 
czóm jest Idea logiczna? Jedni powiadają że ona jest Bo- 
giem przed stworzeniem a drudzy że jest tylko daiire 
mą stworzenia. Inni mówią jeszcze inaczėj, a i ci i owi 
przytaczają słowa mistrza na poparcie swojego zdania. My 
nie wiążąc się pojedyńczemi wyrazami i bacząc głównie na 
całość budowy mniemamy, że Idea logiczna jest w jego sy- 
stemacie, nieskończoną a przez umiejętność oderwaną mo- 
żnością bóstwa, jest jego potencyą przed wyjściem do czy- 
nu (actus), jest idealnym prototypem stworzenia zwiniętym 
w dziewiczości Idei śpiącej w głębinach czystego swego 
istnienia. Nie mniemamy przecież, żeby ją miał Hegel za 
Boga przed stworzeniem bo Idea logiczna nie wie się je- 
szcze a duch jest absolutną wiedzą (patrz Fenomenologii 
karta 612) nie sądzimy także, aby twierdził, że Logice od- 
powiada jaka postać exystencyalna i że Bóg był kiedy w o- 
derwaniu od stworzenia, które przeciwnie uważa za odwie- 
czne i czyniące dopiero Boga Bogiem.  Oderwanie Idei 
w Logice dzieje się tylko w Umiejętności i dla Umieję- 
tnośći. Umiejętność chciała nam sztucznie zrobić coś od- 
 powiadającego zjawisku Fata Morgana, bo podstawiła 
swoje zwierciadło poznania, aby nam odbić arcywzór 
myślenia, pulsującego od końca do końca w całem ko- 
le rzeczywistości (Wirklichkeit) tak fizycznój jak i ducho- 
wćój. Arcyw orem ma być Idea logiczna rozsnuta w or- 
ganizmie swoich kategoryi to jest formalnych istności od- 
bijających się i ziszczających w istotnokonkretnym by- 
ciu. Krom tego zakonu czyli wiecznego wzoru wszystko 
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w stworzeniu jest u Hegla powłoką, przemiennością i pro- 
chem a cieniem, ale. stanowi konieczny moment w prze 
ściu do absolutnćj wiedzy, która już przedstawia się £, 
ko absolntny duch i bezwarunkowa wolność. Idea, stwo- 
rzenie i Ducł u niego jednością nierozdzielną a ra- 
zem różnią się od siebie. Dla ograniczonego tylko cżło- 
wieczego umysłu umiejętność pojęcia te musi osobno r 
ważać i wykładać ale na polu rzeczywistości winny one 
być zrosłości wieczystćj  Śtworzenie znajduje się tam 
w prototypie logicznćj Idei z Boga; Bóg jest Bogiem 
przez czyn stworzenia bo bez tego pośrednictwa nie 
istniałaby według Hegla absolutna wiedza, a zatem i abso- 
lutny duch; wszystkie trzy rzeczy wzięte w odwiecznym 
i jednorazow cie krążą w kole obracającego się ży- 
cia rzeczywistości, która w duchu absolutnym zwycięża. 
konieczność, szczegółowość i złe, a używa bezwzględnćj 
wolności i piękności bezwzględnćj, w którćj jeszcze osta- 
tecznie jednoczą się najwyższe dobro i najwyższa pra- 
wda; tak w jednym wirze nierozdzielnego działania syn- 
tezują się wszystkie sfery, znoszą wszystkie sprzeczno- 
ści i rożdźwięki, a powstaje harmonia, jaką Pitagoras 
w muzyce sfer przeczuwał; gdzie ogólność jest istotą i 
prawdą w możności (in potentia) wydającą z siebie żeby 
żyć, szczegóły i jednostki dla pochłaniania ich napowrót. 
Tak rodzaj żyje śmiercią Indywiduów, szczegółami w 0- 
gólności historyi są Narody (cóż dopiero pojedyńczy lu- 
dzie.) Szczegół, osoba, mała fala na niezmiernćm 
rajón to tylko jest aby ogólność przezeń żyła i wie- 
działa się w wiecznćm rodzeniu i niszczeniu: Historya 
to droga rozwijania się wiedzy wolności i niby czaszka 
w którćj się odbywa przypomnienie absolutnego ducha; 
zaś absolutnemu duchowi tylko z kielicha pojedyńczych 
duchów spływa nieśmiertelność (patrz ostatnią „nnicę 
Fenomenologii). Wolność ludzkićj jednostki zależy na 
podnoszeniu się wiedzą do owych sfer w których się go- 
dzą wszelkie sprzeczności i jednoczą wręcz przeciwne 
pobocznice; jako pobocznica wolności występuje konie- 
czność, wolność więc także zależy tylko na wiedzy, bo 
* 


mad 


a przócióż z nich irmi raze _ Się mo- 
: — w melodyi tej i przez nią żyje: eiai La; 
t to kwiat powszechnego życia na który się wysility 

rzenie i Oce ank wzięte, co wszystko 


nie jest yi. życiem i wiedzą. 3 O 

Znajdujemy się więc w obrębie u RE wy- 
tałconego panteizmu na każdą rzecz mającego wyraz, 
pojęcie przemieniającego po swojemu. Wszystko 
co jest, stanowi tam niezmierne koło, które ożywia 
i które nawzajem żyje jeden subjekt panteisty- 
czny. Cały. układ tylko z tego przypuszczenia „mię 
powstać i powstał, znać jego ukryte działania w g 
Bez niego Logika która jest u Hegla kamieniem węgiel- 
nym, kanoniką i klejnotem najdroższym nie ma prawie 

czenia: -— bez niego stanąć ży jak wryci na 

szej kategoryi i ani kroku ni © postąpimy sparali- 
żowani nieskończoną jej czczością, z niem wszystko jest. 
ne i konsekwentne. Ale nie uprzedzajmy rzeczy i sta- 
a y się zarysować Szkic całego układu; „zobaczymy 
E 4 jak się w tym Systemacie rozwięzują niektóre 
otne pytania filozofii. 

y wysokie stanowisko zastrzegł oMi 
si iki czyniąc ją w ślad K. C. Fr. Kraus 
Krausego storyczną Logikę) razem i Metafi kato: 
senkranz przytacza słowa Hegla: że ukształcony naród 
bex Metafizyki jest isinym Kościołem bex Sakramentu! 
Właściwie Ro robi logikę jądrem umiejętności, bo 
stawia za a olutną n dẹ poznawania, wewnętrzne ro- 
zwijani się pojęcia, którego ruch idealny właśnie ma 
ją „duwarzać Nie brakuje i na słowach, które ją wy- 
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noszą do godności Spekulacyjnej teologii. wtarza 3 
sto Hegel że dziedzina Logiki jest dziedziną prawdy, 
prawdy py > sobie i dla siebie bez żadnej jesz e 
powłoki; w Tomie I. Logiki na stronnicy 35—36 mówi 
że można e. wyrzec że treść logiczna jest przed- 
stawieniem Boga w jego wieczystej istności przed stwo: 

rzeniem natury i skończonego ducha. W Tomie II. Lo- 
giki, stron. 475. znajdujemy, że czyste pojęcie jest abso- 
lutnem boskiem pojęciem, a przebieg logiczny jest bez- 
pośredniem przedstawieniem oznaczania się samego przez 
się Boga do bycia. W Encyklopedyi $. 85 czytamy że 
Kategorye logiczne mogą bydź w ogóle. uważane za 
określenia Absolutu p jest za metafizyczne. definicye 
Boga, coraz ze i pełniejsze: Z resztą napoi ly 
w 'Estetyce, (T. L S. 122—123) że treścią Taski ię 
duch absolutny. Jak Hegel oznaczył stósunek Logi lo 
Umiejętności konkretnych, na to jest u Rosenkranza na- 
stępujące przytoczenie: „Logika okazuje podniesienie Idei 
na stopień na którym idea ta staje się stworzycielką Na- 
tury i do formy bezpośredniej konkretności przechodzi, po- 
jęcie przecież i tę postać rozdziera, aby przyjść do siebie 
i stać się zupełnym duchem. Wxzględem umiejetnosci rze- 
czywistych których logiczność jest wewnętrznym kształci- 
ciełem (Bildner ) i prototypem, Logika jest wprawdzie Umie- 
jetnościg formalną ale Umiejętnością formy Absolutnej bg- 


dącej w sobie całością i zamykającej czystą ideę sań 
wdy.“ — Przypomnijmy sobie że Hegel ciągle ostr: 
a uważać poleca, że całe koło rozwinięcia się Idei 
się w czysto przedmiotowem czyli boskiem myśleniu; 
a teraz powróćmy do Fenomenologii od której histo- 
rycznie przeszedł do Logiki chociaż ją potem w Syste- 
mie inaczej postawił ściągają przez to na siebie zarzut 
dwojakiego początku. — W Fenomenologii rozpuszcza 
Hegel wszelkie konkretne bycie w Ogólności jako w czy- 
stem pojęciu, i osięga podwójny wypadek: 4° 'że prawdą 
wszelkiego rzeczywistego bycia jest bycie Ogólne czyli 
Kategorya; 20 że bezwzględnym Subjektem wszystkiego 
jest dach Absolutny w odpowiedniej sobie formie, ay- 
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stępujący dopiero w bezwzględnej wiedzy. Tu przy- 
chodzi ze swoją Logiką i stawia za początek Umiejęt- 
ności i za kategoryę bezpośrednią to jest niepotrzebu- 
jącą żadnego przypuszczenia, czyste bycie jako formę 
najogólniejszą i największe oderwanie, formę zamykającą 

szystko w ogóle a nie w szczególe, istny grób chło- 
nący wszelkie oznaczenie, różnicę i rzeczywistość żywą. 
Pytanie jak ma z czystego bycia wyjść życie i ruch 
wewnętrzny, jak zeń można wywieść łańcuch pojęcio- 
wych form, to jest, kategoryi, kiedy w niem śmierć 
i nieruchomość tylko znajdujemy. Czyste to bycie nie 
jest jądrem, w którem spi wszystko w zarodzie, nie jest 
światem w możności (in potentia) w boskiem wyobra- 
żeniu ciemnością i nocą spowitym, jest bezpłcio- 
wym Bramą indyjskim, praistotą z której się trójca 
Bramy, Wisznu i Sziwy wyradza, nie jest bóstwem jako 
wiecznem nasieniem wszelakiego życia, nie jest Chińskim 
Tao czyli jednością bez oznaczenia, źródłem bycia, nie 
jest nakoniec Szellingowską potencyą, ale jest zniszcze- 
niem ruchu, oznaczenia i różnicy, jest pierwszą Katego- 
ryą czyli pierwszem określeniem panteistycznej jedności 
na jaką się System w samym początku zdobywa. Ab- 
solutna to Negacya każdego oznaczonego bycia, odpy- 
chająca umysł swoją czczością. Jak postąpić dalej? 
Jesteśmy w kole Logiki która ma bydź według postu- 
Jatu swojego płynieniem pojęcia w pojęciu wewnętrzną 
mocą własną, tu myśl nasza leży sparaliżowana wprze- 
paściach czystego bycia. "Gdzież ruch przyrodzony czy- 
á skj przedmiotowej myśli? Hegel wprawdzie pro- 
wadza nas z tój Kategoryi dalej — ale jak?  Zważmy 
że miał tylko dwie drogi, nie więcej. Jakoż musimy 
przypuścić albo że moc co go popędziła naprzód, była 
w własnym jego umyśle, który niemogąc znieść gwałtu, 
przez najszaleńszą abstrakcyą sobie uczynionego, ze 
wstrętem odskoczył od niej, aby po pewnych oscylla- 
cyach wydobydź się do form myślowych pełniejszych, 
ale wtenczas cała dostojność, absolutność i przedmioto- 
wość Logiki znika, a pozostaje zupełnie co innego, po- 
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zostaje tylko przestrzeń w szeregu oscyllacyi od nična- 
turalnego gwałtu do żywszćj prawdy przebieżona; albo 
też, że ruch sprawia domyślna panteistyczna jedność 
grająca w głębi, jedność, którćj każda kategorya jest 
coraz zupełniejszóm określeniem. Ta to jedność przy- 
ciąga myśl od czczości czystego bycia do logicznćj Idei 
i potem ją zaraz wypycha z jéj niewiedzącćj się ete- 
ryczności do Natury, przez którą przechodzi po świa- 
domość w duchu, aby, spotęgowawszy się do stopnia 
bezwzględnćj wiedzy, stała się przez to duchem Abso- 
lutnym. Nie mógł Hegel obrać pierwszćj drogi, boby 
był przez to zaraz w kolebce zabił swój systemat, tylko 
drugą pójść mp było podobno. To nam daje klucz 
w ręce. Teraz idźmy daléj. Obejrzawszy Hegel czyste 
bycie wedle swojćj metody z dwóch stron biegunowych, 
raz jako nieoznaczoną Ogółnośćc, a drugi raz jako Nie 
w szczególe, przechodzi do trzecićj kategoryi stawania się 
(das Werden) mającćj bydź jednością i prawdą oby- 
dwóch pierwszych. Ależ stawanie się musi koniecznie 
poprzedzać możność (potentia) stawania się prowadząca 
do rozwinięcia się, do czynu (actus), do oznaczonego 
bycia, na co w Heglowskićm czystćm byciu nie ma 
zarodu. Ratuje się on przykładem z rzeczywistego by- 
cia, w którem wszelkie stawanie się ma w sobie dwa 
momenta czyli czynniki powstawania i przemijania (Ent- 
stehen — Vergehen), jednocześnie działające. odpowiada- 
jace niby jego dwom kategoryom czystego bycia i nico- 
ści. Jest to nadużycie przykładu, bo pomiędzy istotném 
stawaniem się a kategoryą Hegla ta zachodzi różnica, 
że pierwsze poprzedza zawsze możność (potentia), z któ- 
rój jak z zarodu coś się staje, druga zaś z absolutnój 
ma pochodzić czczości 1 tu widzimy, że nie ruch we- 
wnętrzny myśl naszą naprzód prowadzi. 

Pierwszą część Logiki Hegla stanowi tak zwana Lo- 
gika prostego czyli bezpośredniego bycia, w którćj trzy 
się mieszczą gruppy kategoryi: 

1) kategorye jakości (Qualität); 

2) kategorye ilości (Quantität) i 

3) kategorye miary (Mass), w których jednoczą się or- 

Przegląd Poznański. 2 
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ganicznie dwa poprzednie rodzaje. Teraz dialektyka roz- 
szczepia bycie poprostu na dwa czynniki: zewnętrzny i we- 
wnętrzny, na pozór i istotność, powód i następstwo (Grund 
und Folge), przyczynę i skutek (Ursache und Wirkung) for- 
mę i materią, w końcu objaw i istotę (Erscheinung und We- 
sen), które jednoczą się znowu w kategoryi rzeczywistości 
czyli ziszczenia (Wirklichkeit), a co razem stanowi drugą 
część Logiki, Logikę Istoty (Logik des Wesens) W téj 
części jest przy końcu mowa o możebności i przypa- 
dkowości, których zlanie się ma dawać konieczność, jest 
rzecz o substancyi i jćj przypadłości (Substanz und Ac- 
cidenz) i dopiero po zgięciu, że tak rzekę, pojęcia Stó- 
sunku w jedno koło wzajemnego działania (Wechselwir- 
kung) przechodzi Hegel do trzecićj najwyźszćj Sfery Lo- 
giki, zwanćj Logiką pojęcia (Logik des Begriffs): tu w ka- 
żdóm oznaczeniu, to jest kategoryi jawi się  troistość 
Ogólności, Szczególności i Pojedyńczości (Allgemeinheit — 
Besonderheit und Einzelnheit), z których druga spośre- 
dnia dwie pierwsze i tu jest mowa o Pojęciu Subjek- 
tywnćm we wszystkich jego przemianach i o jego po- 
bocznicy idealnćj o Pojęciu przedmiotowóm;  Spekulacya 
łączy te disjecta membra i wznosi się do ich najwyższćj 
jedności do Idei logicznćj mającćj już wszystkie kate- 
gorye w sobie idealnie czyli, mówiąc językiem szkoły, 
jako momenta, w nićj Teza i Antiteza zjednoczone są 
ostatecznie w najwyższej Syntezie. Oto zarys Logiki. — 
Jest to gmach uderzający rozległością i zbudowany z taką 
subtelnością dyalektyki, że błędów jego nie od razu do- 
strzedz przychodzi. My- zarzucamy Logice Hegla, że 
nieodpowiada swoim postulatom przedmiotowo ści i ab- 
solutności. Hegel starał się. oprzeć Umiejętność na so- 
bie samćj, jak okrąg koła, aby się sama z siebie wy- 
taczała, okazywała i dowodziła i ku temu chciał ją. za- 
cząć, jak Bóg stworzył świat z Niczego, bez przypu. 
szczenia i jakićjkolwiek aforystycznie. „rzuconćj: zasady; 
wyznajemy, że była wielka śmiałość w. tem usiłowaniu; 
ale rozbiło się ono o przyrodzone granice ducha ludz- 
kiego, który nie po raz pierwszy już po tytańsku bun- 
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tem sobie poczynał i zostawił ku nauce w pamięci po- 
koleń ślady mocowania się swojego.  Cóżkolwiek bądź 
cały Systemat wyrodził się z panteizmu, w którego ele- 
mencie żył Hegel od lat bardzo wczesnych i którym kar- 
mił go spadek pogańskićj filozofii Jej wszystkie poda- 
nia przyjął on jako prawe i zdrowe, nie bacząc, że 
Grecy robili, na co ich w pogaństwie stało, ale nam po 
Chrystusie inna droga!  Niewzruszenie utwierdzamy się 
w wyrzeczonćj powyżéj myśli co do sprężyny ruchu 
w całym Systemacie w obec krytycznego punktu przejścia 
od Logiki do Natury. Jest to właśnie miejsce mocno 
attakowane przez Szellinga;'*w niem Hegel odważa się 
wyrzec, że Idea zwinięta w kole eterycznćj swojćj do- 
skonałości, rozstrzyga ż decyduje się w wolności swojćj 
przejść do Natury (die Idee entschliesst sich zur Natur), 
kiedy Idea ta nie ma nawet wiedzy o sobie a zatem 
i wolności będącćj arcyprzywilejem ducha. Ideę nie co 
innego ciągnie do Natury jeno ów Subjekt panteistyczny, 
z istoty swojćj nieosobisty pomimo wszelkich do tego 
uroszczeń. Rzucił wprawdzie tu i owdzie lóźnie Hegel 
wyższe pojęcia o duchu, którego konieczną postacią jest 
osobistość, ale na nich bynajmnićj nie osadził swojego 
układu. 

W dziedzinach natury przechodzi Idea logiczna 
w przestrzeń i czas jako w najogólniejsze i elementarne 
formy tćj nowćj sfery i rodzi lik tworów i zjawień gru- 
pujących się u Hegla w trzech kołach odpowiadających 
trzem działom Filozofii Natury, Mechanice, Fizyce i Or- 
ganice, z których w ostatnim przebiega organizm geo- 
logiczny, roślinny i zwierzęcy, aż dopóki jćj się nie 
zjawi na dziedzinach życia Człowiek jako żywa Syńteza 
ducha i Natury. Każdemu punktowi tćj drogi odpowiada 
jakiś twór będący zlewem i wyłonionych już czynników 
Idei logicznćj i głównego działania idącego z pantei- 
stycznego środka; bez dwóch tych względów na wstecz 
i naprzód niczego nie zrozumiemy albo smutnie będziemy 
się oszukiwać, tym tylko sposobem ogniwo zahacza się 
o ogniwo i ogólny ruch jest podobny. W człowieku 
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na przykład duch żeni się z naturą, aby z ogólności wejść 
w osobistość i znowu rozerwać tę niby ciasną skorupę, 
a wypłynąć nazad w Ogólność niosąc jéj w dani nie- 
śmiertelność i wiedzę (patrz koniec Fenomenologii, To 
jest wzgląd jeden: — drugim jest potrzeba powrotu do 
siebie Idei logicznej, odpadłćj w naturze od swojćj czy- 
stości, dla tego dążyć ma on szeregiem coraz dosko- 
nalszych tworów do wzniesienia się w dziedziny ducha 
w Człowieku. Oto powody wywołania jego do bytu i 
fatalność bolesnćj jego exystencyi! 

Wchodzimy teraz przez człowieka w trzecią główną 
sferę filozofii ducha, którą Hegel postaciuje także w trzy 
organizma; z tych 4Y stanowi Sfera ducha subjektywnego, 
28! sfera ducha przedmiotowego, 36! sfera najwyższa je- 
dnocząca wszystko w najobszerniejszćj Syntezie Ducha 
Absolutnego. — Zarysujemy je teraz pokrótce, zatrzymu- 
jąc się tylko dłużćj przy punktach środkowych i wzglę- 
dnie najżywotniejszych. 

Jako pierwszą bezpośrednią postać umiejętną w sfe- 
rze ducha subjektywnego kształci Hegel pòd oczyma na- 
szemi antropologią: Jest to najniższy szczebel poczynają- 
cego się powrotu Idei do siebie, na tym szczeblu duch 
ledwie wyziera z grubych pieluch i z przepaści natury 
i nazwany jest przez Hegla Duszą czyli duchem natury. 
Tu jest rzecz o działaniu życia kosmicznego, ziemskie- 
go i o stósunku do własnego ciała; tu mowa o wpły- 
wie klimatu, ojczyzny a dalćój o temperamentach, po- 
rach życia, płciowości, śnie, czuwaniu, i o całėj tak zwa- 
nćj nocnej stronie duszy. Przez zwyciężenie ciała w na- 
wyknieniu czyli nałogu wychodzimy z tego koła w dru- 
gie koło Umiejętności subjektywnego ducha w obręb Fe- 
nomenologii, o którćj już coś wyżćj mówiliśmy jako 0 hi- 
storycznym i naturalnym poprzedniku Logiki; umieszcza- 
jąc ją w tym porządku ściągnął na siebie Hegel od wie- 
lu zarzut podwójnego poczynania sobie w swojćj Filo- 
zofii. Lecz Fenomenologia była dla niego tylko zaczę- 
ciem subjektywnem, to jest przez nią sam wszedł w swój 
systemat, a przedmiotowo zaczął go od Logiki Wiemy 
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już, że w Fenomenologii „przebiega dziedzinę subjekty- 
wnćj wiedzy, w różnych jéj przemianach, „od pewności 
zmysłowej aż do wiedzy absolutnćj. Na tój drodze duch , 
jest subjektem rozróżniającym przedmiotowość od siebie 
ściągającym siebie i ją wzajemnie do tego, aby znaleść Iden- 
tyczność obydwóch. Wstępuje potemj na stopień rozumu 
(Vernunfi) wiedzącego się jako istność wszelkiego bycia 
w systemacie i tak dalej. 

Trzecim kształtem Umiejętności w tój sferze jest Psy- 
chologia, w którćój duch się wstecz spuszcza w głę- 
biny swojćj istności i ogląda siebie samego w objawach 
swoich w różnych kierunkach, czyli w tak zwanych psy- 
chicznych władzach. Duch subjektywny dzieli się na te- 
oretyczny i praktyczny; pierwszy poznaje, to jest przy- 
swaja sobie otaczającą go przedmiotowość, a drugi dzia- 
ła % wolę na świat przedsobny, aby w nim iścić swoje 
cele. Ale że cechą wszelkićj wyższości jest u Hegla 
Ogólność i z jćj strony znajduje się cała przewaga, stąd 
tam wszystko wieńczy się życiem na to tylko, ażeby Ogól- 
ności iść na ofiarę. Prawdziwa wola nie leży w moralnćj 
osobie, która przemija, ale w oznaczającćj się przez się 
Ogólności, która stanowiąc dla siebie samćj treść, przed- 
miot i cel, ma być dopiero wolnością. — Stajemy teraz 
w nowćj sferze, drugićj z porządku w filozofii ducha, to 
jest w dziedzinie ducha przedmiotowego. 

Podnosząc Hegel ducha do téj Ogólności, myśli, że 
osięga wyższy śtopień, że łączy teoretyczność z prakty- 
` cznością i że przez to, to co jest w Idei ma się działaniem 
na jaw wyprowadzać. Ducha subjektywnego czyni bez- 
pośrednio przedmiotowym. Na miejscu wsobnćj w In- 
dywiduum działającćój woli uważa przedmiotową ogólną, 
a ta ma być wolą absolutu jako mniemanćj jedności 
wszystkiego. Pierwszą tutaj postacią są prawne, cywilne 
i obyczajowe stosunki świata, których umiejętny układ 
stanowi treść filozofii prawa. Prawo według Hegla jest 
bytem wolnćj, to jest ogólnój i oznaczającćj się przez 
się woli.  Systemat więc prawa jest dziedziną ziszczonćj 
wolności. Podział téj umiejętności rodzi jako organizm na- 
stępujące członki: 


a) 


ar 
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abstrakcyjne czyli formalne prawo (rzecz o osobie 
prawnej i jéj zewnętrznćj stronie o posiadaniu czy- 
li własności, o Umowach, o Bezprawiu i Zbrodni.) 
Moralność. Wola zewnętrznego istnienia w sobie od- 
bita. daje prawo Subjektywnćj Woli, to jest: Mo- 
ralność, (w nićj rzecz o Odpowiedzialności i Za- 
miarze, o Dobru i Sumieniu.) 

Trzeci układ jest jednością i prawdą dwóch po- 
przednich oderwanych, a stanowi go Obyczajo- 
wosé (Sittlichkeit), w którćj wolność jako Substan- 


, cya istnieje jako konieczna rzeczywistość i jako 
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- Subjektywna wola: To Idea w ogólnóm istnieniu 


swojóm w sobie i dla siebie: Podział. następa- 
jący tu przypada: 1) familia jako embrion pań- 
stwa, 2) Gmina, a 3) Stan czyli Państwo (Staat) 
jako duch rzeczywiście przedmiotowy, mniemane 
ziszczenie obyczajowćj Idei i rzeczywistości sub- 
stancyalnćj woli. Przez Państwo ma dopićro In- 
diwiduum przychodzić do swojćj wartości, przed- 
miotowości, wolności i prawdy, a czynnikami 
jego są: 

u) Wewnętrzne prawo Stanu z jego Idei wypły- 


|. wające czyli konstytucya polityczna, którćj ży- 


wiołami Władze: Królewska, Wykonawcza i 
Prawodawcza. 

£) Zewnętrzne prawo stanu (rzecz o stosunkach 
samoistnych państw, o wzajemnóm Uznaniu się 
i Umowach) czyli Prawo Narodów. 

y) Historya świata czyli sąd świata, dialektyka 
skończoności szczególnych państw, z których 
duch ogólny, duch świata (Weltgeist) wycho- 

dzić ma jako zwycięzca nadający najwyższe 
prawo; tu juź jesteśmy w filozofii historyi. 


Uderza w dobry sposób na razie to opieranie się 
na boskićj woli jako na wszystko piastującćj prazasa- 
dzie, przez co się prawo staje czemś świętćm według 
własnych słów filozofa (patrz Rechtsphilosophie $. 30.) 
Wrażenie jednak zmniejszy się i zniknie jako marna mo- 
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wa, jeśli zważymy, że w tym  panteistycznym systemacie 
duch jest więcćj tak zwanym duchem przedmiotowym, 
raczćj nieosobistą Ideą z uroszczeniami Absolutu a czło. 
wiek nie ma prawdziwćj, czynnćj, moralnćj wolności wy- 
boru. Niweczy istotnie wolność wyboru Hegel, zatraca- 
jąc Indiwiduum w tyrańskićj swojćj Ogólności tak, że, 
dopóki działająca osoba utrzymuje się przy życiu, to 
jest: dopóki nie jest pochłoniętą, dopóty téż działanie 
jéj jest wewnętrznie i zewnętrznie koniecznie oznaczone 
przez działanie Absolutu, bo, jak mówi w swojćj Ency- 
klopedyi $. 484 „wolność sposłaciowana w rzeczywistość 
świata, przybiera formy koniecznosci“ Bóg jest u niego 
istotnym i jedynym Subjektem i razem Objektem pro- 
cessu prawnego życia. Stan, Państwo (Staat) występuje 
jako boska wola i jako duch obecny, a do rzeczywistćj 
się postaci i organizacyi swojego świata rozwijający 
(Rechtsphilosophie $. 270), duch ten będąc rozsnowającą 
się Ideą bostwa panuje nad naturą a nawet nad kościo- 
łem, bo u Hegla (Rechtsphilosophie $. 350. $.272.) Stan 
jest postacią Ziemsko-boską (das Irrdisch-Góttliche). Walka 
subjektywnćj i przedmiotówćj woli staje się istną fan- 
tasmagoryą a w gruncie jedna tylko jest wola, wola 
panteistycznego Subjektu. 

Osoba niejest tam prawdziwą to jest wieczną osobą. 
Przez posiadanie jedynie zyskuje Człowiek prawny byt, 
obywatelstwo i wolną przedmiotowość czyli swoją sferę 
w świćcie! Czemżeż jest ten Stan (Staat) u Hegla, postać 
jakoby z substancyi wolności stworzona i ziemsko-boska, 
która człowieka czynić ma dopiero człowiekiem, postać, 
dla którćj filozof nasz pogańską cześć wyznaje i z nićj 
jako z najwyższego punktu przeglądając i budując histo- 
rią? Nie jest to nasza rodzona, nasza ojczyzna, co nas 
karmi mlekiem, pieści od kolebki i chowa przy sercu 
w _ błękitnej atmosferze swoich tradycyi a w narodowćj 
sukni swojego obyczaju; ona, co nam ducha: swojego 
nie wmusza, ale wśpiewuje i wradza. Oj! nii eth 
(Staat) jego to rzecz macosza, jeszcze górzćj, zimna i 


sucha formuła, mogąca niby sieć jaka najróżnórodniejsze 
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obejmować żywioły a nawet niebezpieczną stać się dla 
nich matnią. Jest to sztuczna budowa rozumu puszcza- 
jącego mimo siebie wszystkie sprawy żywotno-serdeczne, 
a baczącego tylko- na abstrakcyą formy bez względu 
na treść i przyrodzoną zasadę. Jego państwo to alge- 
braiczna formuła, to budowa w którą prawnie wcisnąć 
można razem różne narodowości, jako czynniki podrzę- 
dne. Inna to rzecz ojczyzna, dla której i rany i blizny 
nie zelżywe — ona od Boga dana i przeznaczona, dla 
tego tak cale harmonizuje się z serdeczną stroną naszego 
jestestwa i obywatelowi jéj tak w nićj doma; rozum pu- 
bliczny na nićj jak na roli tak naturalnie gospodarzy, 
ład się tam zupełnie przyrodzonym rodzi sposobem. U 
Hegla mowa o Ojczyznie gdzieś w kącie w Antropolo- 
gii, gdzie duch ma być duszą a nie duchem i dopiero 
z ciasnych pieluch natury wyzwolić się kusi, Całkiem 
on nie pojął bożego porządku, a przecież co tam dumy 
i pychy! Późnićj zastanowimy się, jakiemi to drogami 
mógł człowiek tak odbieżyć od prostego gościńca; teraz 
postaramy się powiedzieć słów kilka o filozofii historyi, 
przeprawiając się przez nią jak przez smutną puszczę, 
a spoglądając od czasu do czasu na żywy a tak cudo- 
wny drammat dziejów. 

Pojęcie historyi świata stoi u Hegla na przejściu od 
ducha przedmiotowego do ducha absolutnego. Napom- 
knęliśmy już, że na jćj polu powinna się odbywać dia- 
lektyka duchów pojedyńczych narodów czyli według 
orzeczenia Schellinga wielka dialektyka świata. Duchy 
narodów mają w tćj walce tracić swoje jednostronność, 
duch zaś świata, który w gruncie walk jest powodem, 
musi się znich razem zradzać do wiedzy wolności swo- 
jéj. — Cel absolutny według Hegla wypełnia się w hi- 
storii na polu bieżących spraw ludzkości, wśród układu 
objawów ducha; lecz to tylko ma w nićj znaczenie, co 
jest substancyalne w działaniu ludzi czyli co samo siebie 
utrzymuje, to jest Państwo (Staat. Dla Boga twierdził, 
że historia jest Teodiceą, i prelekcye swoje zamknął (we- 
dług pierwszego wydania) następującemi słowy: - 
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„Rozwinięcie zasady ducha jest najprawdziwszėm 
„usprawiedliwieniem Boga, gdyż pokazuje, że tylko w ży- 
„wiole ducha duch oswobadzać się może i że to, co się 
„stało i codzień staje, nie tylko od Boga idzie, ale jest 
„jego samego dziełem * — W obszernym wstępie do 
swojćj filozofii historii rozwodzi się nad tém, co to pa- 
nowało i panuje w historii świata i odpowiada (na stron. 
14%), że to jest rozum, a bliżćj rozum spekulacyjny albo 
um historii (Vernunft). Na stronnicy 12 mówi „że speku- 
„lacyjne poznanie dowodzi tego w filozofii, że ów Rozum 
„Jest Substancyą nieskończonćj potęgi (Macht) i sam so- 
„bie jest nieskończoną treścią i nieskończoną formą wszel- 
„kiego naturalnego i duchowego życia: jest substancyą 
„jako ten, w którym wszelkie ziszczenie ma swój byt 
„i istnienie: jest nieskończoną potęgą. „o ile nie tylko 
„do Ideała ale i do rzeczywistości doprowadza, — jest 
„nieskończoną treścią wszelkićj istotności i prawdy, bo 
„nie potrzebuje warunków zewnętrznego materiału i środ- 
„ków zewnętrznych do żywienia swojćj czynności poda- 
„nych, sam ze siebie czerpie, a sam sobie jest materia- 
„łem, jest nakoniec nieskończoną formą, gdyż wszystkie 
„zjawienia występują i żyć poczynają tylko w jego po- 
„Staci i od niego wspierane. On to a nie kto inny ob- 
„jawia się w świecie, jego czci i majestatu dowodem 
„jest filozofia, a to się tu jako dowiedzione przypuszcza." 
— Nieosobisty ten Rozum w taki majestat przyodziany 
występuje niby Absolut i na bóstwo patrzy, tóm więcćj, 
że Hegel, czyniąc go tak bezwzględnym ani dotyka jego 
stósunku do Boga, orzeka tylko dalćj (patrz. stron. 13): 
„że historia świata jest rozumném i koniecznóm rozwi- 
„nięciem się ducha świata, ducha, którego natura jedna 
„jest i ta sama, a który w bycie świata znajduje swoje 
„wytłomaczenie." Przez to daje nam ducha świata jako 
hypostazę czyli mniemane uosobienie rozumu historii, 
którego rząd znaczyć ma to samo, co w religijnóm wy- 
obrażeniu Opatrzność. Przebija on tu dawną monetę 
pod stęplem swojćj formuły, bo na tćjże stronnicy mówi: 
„Wyrzeczenie Religii, że Opatrzność przewodniczy zda- 
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„rzeniom świata odpowiada podanej wyżćj filozoficznćj 
„naszćj zasadzie; Opatrzność ta bowiem jest to nieskoń- 
„czona w mądrości swojćj potęga, która ziszcza cel swój, 
-„to jest absolutno-rozumny i ostateczny cel świata. Ro- 
„zum historii jest wolném i siebie samego 0%naczającćm 
„myśleniem. Hegel zatém podaje nam za jedyny czyn- 
nik historii rozum i jego hypostazę tak nazwanego ducha 
świata, który dla tego przecież nie jest. osobisty; przy- 
czem jeszcze zastrzega sobie to, że historia na ducho- 
wóm odbywa się polu tak, że duch i jego rozwinięcie 
jest jéj substancyą czyli tworzywem. Po tém rozprawia 
o oderwanych oznaczeniach natury, ducha świata (Welt- 
geist) i o środkach, których używa do ziszczenia się swego, 
a nakoniec. o postaci, która. ma być jego zupełnćm 
„urzeczywiszczeniem w bycie to jest o Państwie (Staat). 
Lecz mając bliżćj oznaczyć istotę tego ducha, opisuje 
tylko ogólną naturę ducha subjektywnego lub świado- 
mości ludzkićj, boć w istocie téż jego duch świata jest 
tylko nieosobistym, historycznym rozumem, a wolność 
tylko oderwaną wiedzą, czystą teorią. Znana jest gło- 
śna jego zasada, że historia świata, jest postępem w wie- 
dzy wolności (Filozofia historyi Str. 22). A- ta wolność 
jest wewnęwznćm oznaczeniem rozumu i myślenia, wol- 
ność, która się rozstrzygać nie potrzebuje, bo już jest 
od wieków w konieczności rozumu i myślenia rozstrzy- 
gniętą. Rozum jest, wolnością a wolność rozumem, na 
stronnicy bowiem 38 mowi: „że Rozum w swojóm ozna. 
„czeniu jest wiedzącą się, oznaczającą i chcącą wol. 
„nością, która za cel swój ma sama siebie .. —  Jestto 
to, cośmy subjektem, samowiedzą i istniejącym w świe- 
cie duchem nazwali“ Lecz czyż może się wiedzieć ów 
Rozum nieosobisty? Wolność jest tu tylko innćm dla niego 
nazwiskiem, jest Rozumem, który, siebie mając za cel, 
rozwija się z wewnętrznćj konieczności do tego, czćm 
jest w logicznóm swojóm oznaczeniu, czyli jest innemi 
słowy koniecznem prawem ewolucyi Absolutu. A gdzież 
tu jedno z czynnych źródeł i: działania i historii ? Gdzie 
jest wolność moralna, która ze strony człowieka snowa 
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dobre i złe czyny w życiu? Jak pojąć cudowną tka- 
ninę historii, wypruwszy jedną jéj nić organiczną? Czło- 
wiek przecież dla tego tylko jest odpowiedzialnym, że 
ma moralną wolność w sferze swojćj iść za zakonem 
bożym lub wbrew jemu; ztąd płynie nawał zbrozeń, 
upadków i grzechów w historii; a Opatrzność jest tam 
na to, żeby cała robota nie poszła w upadek, ale ku 
lepszemu zdążała, co wszelako nie znosi ani czymnćj 
wolności narodów i indiwiduów, ani wolności człowieka, 
tego zatwierdzenia się z woli w pojęciu swojóm, owszem 
jedno i drugie bez znoszenia się wzajemnego razem się 
odbywa. Jest to podwójny charakter dziejów, bez uzna- 
nia którego próżno kusić się około ich zrozumienia. 
W dziejach Apostolskich w Rozdziale XIV, 45, powiedziano: 
„że Bóg dopuścił poganom chodzić ichże drogami, aczkol-. 
„wiek siebie samego bez świadectwa nie zostawił.“ — 
Wolnoć człowiekowi wybrać drogę swoją, ale wtenczas 
prócz miłosierdzia bożego, już jest osądzony, bo same 
słowa zakonu go sądzą. Tylko że owo miłosierdzie 
liczniejsze od ziarn piasku morskiego a, co jemu podo- 
bne; tego ludzkiemu nie pojąć pojęciu! > W pokucie 
i w nawiedzeniu karą oczyszczają się ludzie i narody, 
biada tylko tym, co dobrowolnie odrzucają prawdę, któ- 
rym zatwardziały uszy i zatyło serce jak Jerozolimie, 
bo z tych miasta nie zostanie kamień na kamieniu. 
„Judicia Dei abyssus: multa!“ Wróćmy się teraz do na- 
szego Hegla, który, nie uznające prawdziwćj wolności czło- 
wieka, nie "mógł też odbić rzetelnego obrazu historii 
w źwierciedle swego pojęcia. Mówi on ińdzićj: „Dzieje 
„ducha są jego czynem a czyn jego jest robienie siebie 
„swojćj wiedzy: przedmiotem i pojmowanie się w tėm 
„rozwinięciu.  Pojmowanie to siebie jest jego bytem 
„i zasadą, a jego koniec jest zarazem wywnętrzeniem 
„się, (Entiiusserung) i przyjściem do siebie . . . Państwa, 
„ludy i indiwidua są ślepemi narzędziami i członkami 
„owćj wewnętrznej sprawy ducha świata (Weltgeist), 
„w którój te postacie upadają wprawdzie, ale Duch so- 
„bie przez nie na wyższy stopień przejście toruje. Spra- 
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„wiedliwość i Cnota, Gwałt i występek, Talenta i ich 
„czyny, drobne i wielkie namiętności, wina i niewinność, 
„Świetność żywota jednostek i ludów, a nakoniec samo- 
„istność, szczęście i zła dola państw lub pojedyńczych 
„ludzi mają dopiero w sferze świadomćj rzeczywistości 
„określone swoje znaczenie i wartość, i w nićj też znaj. 
„dują swój sąd i swoją acz niezupełną sprawiedliwość” 
(patrz Rechtsphilosophie $. 343—345) Wszystko, co 
się staje, jest koniecznym a wyłonionym żywiołem ducha 
świata i w nim żnajduje swoje usprawiedliwienie. Po- 
słuchajmy bowiem dalszego wywodu: (Rechtsphilosophie 
$. 347) „Naród panujący w jakićj epoce dziejów ma 
„absolutne prawo być piastunem stopnia bieżącego roz- 
„wijania się ducha świata. Duchy innych narodów 
„nie mają w obec jego żadnego prawa (sind rechtlos) i są 
„jako te, których epoka przeszła, to jest: nie liczą się 
w historii.“ Takie wyroki strasznym fatalizmem tchnące, 
są jak fatum, w którego twardćj duszy według słów 
poety wstyd nie mieszka a dla którego ani się ółtarz 
ani posąg nie wznosi; lecz co jeszcze gorsza, uspra- 
wiedliwiają one polityczne rozboje. — Przytaczamy tu 
jeszcze jedno smutne zdanie Hegla z 386 stronnicy jego 
Filozofii historii; mówi on tam o drammacie dziejów, „że 
„nie jest czóm innćm jak przedstawieniem w dziedzinach 
„obyczajowości, tragedyi, którą wiecznie Absolut sam ze 
„sobą odgrywa, od wieków się w przedmiotowość wra- 
„dzając, aby się w tćj postaci poddawał cierpieniom i 
„śmierci i z jéj się popiołów wznosił na nowo do swo- 
„jéj świetności (Herrlichkeit)." Z takiemi pojęciami przy- 
stąpił Hegel do historii. Według nieruchomćj formuły 
logiczućj, tego niby prototypu wszelkiego życia jął się 
patrzyć na dzieje, tak je rozpiął na tortury, poczyna- 
jąc od „wiadomego nam hasła, że historia jest rozwija- 
niem wiedzy wolności, które ma stanowić całą treść 
pracy ducha świata. Duchowi temu zakreślił za prawo 
zakonu niezłomne, aby się rozwijał przez trzy stopnie, 
z których pierwszy jest stanem pogrążenia w naturalno- 
ści, 2gi wyjściem z tegoż pó wiedzę wolności, a 3ci 
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podniesieniem się od wolności szczególnćj do czystćj 
ogólności, to jest do poczucia i świadomości istoty du- 
cha. Historia jest według tego wychowaniem z niepo- 
wściągliwości naturalnćj woli do Ogólności czyli do wol- 
ności przedmiotowo -subjektywnćj. Przy podwalinach 
zaraz dziejowych zaprzecza odwiecznego dogmatu 0 upa- 
dku rodzaju ludzkiego, który głosi tak słowo święte jak 
przeświadczenie wszystkich pokoleń, o którćm wieść 
stara jak pamięć narodów przetrwała wsze wieki jak 
zwłoki tworów -przedpotopowych w łonie skał. = Wszędzie 
słychać o raju, o utraconym wieku złotym, to o Saturno- 
wych lub astrejskich rządach, to o krainach szczęścia, o 
półbogach i olbrzymach a potóm o upadku, karze i kar- 
leniu rodu ludzkiego. U Hegla przecież stan niewinności 
jest stanem zwierzęcym (Fil. historii Stron. 34), a ztąd 
pierwszą naturą człowieka jest, bezpośrednio zwierzęce 
bycie (Fil. historii Stron. 47), a wyjście z niego ma być 
tem, co zowią grzechem pierworodnym zaszłym według 
niego nie z przypadku, ale z koniecznćj historii ducha, 
który z rajskićj niewinnćj Zwierzęcości stać się musiał czło- 
wiekiem i stał się nim w grzesznym Adamie. Utrzymuje 
więc, żeby człowiek nie stał tak wysoko, gdyby był tylko 
doświadczenie dobrego przebył.  Dogmat upadku uważa 
za podanie mytyczne, poczytując właściwą według rozu- 
mienia swego pojętą treść tegóż raczćj za arcyszczęście, 
przez które się miał człowiek dopiero człowiekiem na- 
rodzić. 3 - l 
Dalszy rozwój historyczny dzieje się u niego następu- 
jącym sposobem: Ruch dziejowy idzie ze wschodu na 
zachód: Wschód przeczuwa według Hegla, że Jeden tylko 
t. jj Despota jest wolny; grecki i rzymski świat czuje wol- 
ność wybranych t. j. obywateli, a germański dopiero wie, 
że wszyscy równe do wolności mają prawo i Pierwszą 
formą, którą w dziejach napotykamy ma być Despotyzm, 
drugą aristokracya i jéj pobocznica demokracya, a trzecią 
dopiero Monarchia. — „Historia obchodzi swoje dziecięetwo 
na wschodzie.* —- Wiedza tam jest bezpośrednia, a sub- 
jektywna wola stoi w stosunku do substaneyalności ducho- 
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wćj (do Państwa) przez wiarę, ufność i posłuszeństwo. — 
Tu więc jest Teokracya lub Patryarcha, który nie jest De- 
spotą w duchu rzymskiego Cesarstwa, bo musi przy tém 
iścić tradycyjny Obyczaj. Pod światem tym rozumie He- 
gel Chiny i Mongolią, Indie, Assyrią, Babylon, Medią i 
Persyą, (za którćj integralne części naznacza Syrią, Indie 
i Egypt). 

„Drugim momentem jest wiek młodości świata prze- 
żyty w Grecyi w piękności helleńskiego ducha. Tu się 
rodzi zasada subjektiwnćj wolności wykształcająca się na 
substancyalnćj woli państwa. Obyczajowość występuje 
w formie swobodnćj woli Indiwiduów. W dziedzinie pię- 
knćj wolności jednoczy się wola przedmiotowa (substan- 
cyalna państwa) z wolą pojedyńczą (subjektywną). Jest 
to państwo harmonii i pięknego ale przemiennego kwiecia 
ducha. Pojedyńczy człowiek jest w Nićm w naturalnćj 
jedności z ogólnym celem. 

„ Trzeci moment stanowi poczęcie refleksyi i sprzeciwień- 
stwa w Państwie oderwanej ogólności w Rxymie; jest to 
cierpka praca męskiego wieku histori. Tu tworzy się 
abstrakcya państwa, którćj się wolne poświęcają szcze- 
góły. Ogólność ujarzmia pojedyńczość; za to indiwidua 
otrzymują byt ogólny czyli jako prywatne stają się pra- 
wnemi osobami. Narody doznają tegóż losu: Ogólność 
rzymska gniecie je, Rzym staje się Panteonem wszystkich 
Bogów i wszelakićj duchowości. W rozwijaniu prywa- 
tnego prawa szuka sobie duch pocieszenia za straconą 
wolność, ale w końcu opuszcza pod rózgą despotyzmu 
świat ten bezbożny, cofa się w swoje głębie i w sobie 
szuka pojednania a poczyna przez to życie swojćj we- 
wnętrzności. "Wola Absolutu dotąd z pojedynczą różne 
przychodzą do jedności, przez co zasada pojednania się 
ducha z sobą wstępuje w wiedzę. Jest to u Hegla 
Chrześcijaństwo. 

„Czwarty moment historii stanowi świat Germański* 
moment pojednania i wiedzy prawdziwości ducha. Osta- 
tecznym jego celem jest zjednoczenie wszelkiego sub- 
jektywizmu z substaneyą ducha (z państwem —-z wol- 
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nością ogólną) Zaczyna się od absolutnego przeciwień- 
stwa dwóch Zasad, duchownćj i świeckićj, to jest kościoła 
i państwa; ale przeciwieństwo znika. — Duch czyni 
dzieło swoje i % samćj już zasady świeckości płodzi ro- 
zumność, kształcąc ją w byt organiczny. Państwo nie 
stoi niżój od kościoła ani mu poddane: kościoł nie ma 
przywileju a duchowość nie jest Państwu obcą, przez co 
wolność znalazła rękojmię iszczenia swojćj prawdy. 
“Oto jest najogólniejszy rys filozofii historii u Hegla. 
Rozwiedliśmy się umyślnie nieco obszernićj z powo 
du, że punkt ten jest dobrym probierzem wszystkich jego 
formuł. Widzimy, że historya jest u niego tylko dziką 
komedią, którą sam Absolut ze sobą odgrywa, a w któ- 
rej ludy i Indiwidua idą na ofiarę, *przepadając w stra- 
sznćj ogólności, zdradzającćj wszelką narodowość i osobę 
na to tylko, aby ją niweczyć jak metal w kwasie gry- 
żącym. Jak osobowość człowieka tak i historia traci przez 
to swój moralny charakter. Na ziemi juź odbiera każdy 
swoją zapłatę, sąd i sprawiedliwość, bo nieśmiertelności 
osobistćj nie ma. Śmierć nie jest przejściem do Nowego 
życia, ale zatracaniem w czczościach Ogólności, a życie 
nie jest drogą z grzechu do królestwa bożego, nie jest 
wolnóm zatwierdzeniem się i wychowywaniem do godności 
pojęcia swojego, ale drogą iskry, która wyskoczy z ogni- 
ska na to, ażeby znów w nióm zaginąć! Absolut sam 
w sobie nieosobisty rodzi sobie ciągle w miejscu i cza- 
sie Osoby, które znowu niszczy jako ułomne naczynia 
swojćj świetności. Oczywista, że obraz odbity w umy- 
śle przez szkło fałszywćj formuły ciągle kłamie rzeczy- 
wistćj, pozytywnćj historii. A najprzód w téj wszędzie 
wyraźne stają świadectwa o upadku i grzechu. — W ca- 
łej pogańskićj epoce im głębićj zazieramy w przeszłość, 
tóm tam czyścićj i jasnićj, historia bowiem zgodnie zobjawie- 
niem wskazuje przez oddrzwi swoje na raj niewinności i pier- 
wotnćj świetności człowieka. Jasno widać, że czynem 
grzechu rozstroiła się harmonia, bezpośrednia jedność i 
czyste zwierciadło poznania, że przez to się rozproszyły 
promienie pierwotnego objawienia, że wszystko odtąd 
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ciemnieje w miarę jak grzech w moc wzrasta i buja. 
Prosta wiara, która była jakby wielkim tonem wydanym 
całą pełnością zdrowego w swojćj jedności ducha człowie. 
czego po rozstrojeniu przez grzech błąka się w roźdzwię- 
kach, powstają pogańskie mythy. a przecież patrzaj! na 
dnie kaźdego z nich przy początku zawsze jaśniej i pię- 
knićj, wszędzie wyższe przeczucia i głębsze ślady bez- 
pośredniego objawienia; odtąd im dalćj naprzód, tém stra- 
sznićj i występnićj. Całe pogaństwo jest postępem wpra- 
wdzie, ale do upadku niestety! Przy początku wszędzie 
prostsze formy i mnićj pokalane przeczucia. Czy to 
w środkowćj Azyi, tćj rodzicy narodów, czy to nad resztą 
brzegów środziemnego morza, gdzie tak długo dzieje mają 
swe ognisko, napotykamy wszędzie na Trójcę jako na 
pierwotną formę mytologiczną, to jako Trimurti Indyjską, 
to jako Samotrackich Kabirów, Kreteńskich Korybantów 
albo Italskich Penatów Troistość. Rozwijała się wprawdzie 
obok ogólnego upadku moralnego wiedza, ale tćj całe 
natężenie nie zbawiło ludzkości; napróżno nad nią za- 
świtała gwiazda Platona i Aristotelesa, pomimo jćj pro- 
mieni zepsucie stawało się coraz głębsze. Wypiła ludz- 
kość wszystkie mythy i systemata, by cisnąć 0 ziemię 
ich naczynia i rzucić się jeszcze szalenićj w Bacchanalia 
grzechu. -Chociaż od czasu do czasu zrywały się Tytań- 
skie postacie na bój ze złem, wszystko było na próżno. 
Nikt nie ugodził w przyczynę złego, ani mógł przynieść 
nań lekarstwa. Mogłyż maxymy i doktryny odrodzić ro- 
dzaj ludzki? Stało się, że wielkie dusze musiały kamienieć 
moralnie, aby się w tym wirze utrzymać w równowadze i nie 
rozpaczać! Najwyższe umysły puszczające się o sile włas- 
nój zdobyły się tylko na różnie wyrobione panteistyczne 
budowy. Obok tego do tyla rozniemogły się dusze, że 
traciły już proste uczucie bycia i zwątpienie jak morowa 
szerzyło się zaraza. Panteizm Alexandryjski, Skamienia- 
łość Stoicka, Epikurejska obojętność, rzymski despotyzm, 
obrzydliwe mythy i szkaradne zabobony lub szalony 
skeptycyzm oto. moralne i wiedzowe owoce pogaństwa. 
Gdzież były w piersiach ludzkości zarody na słowo 
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Chrystusa? Oj! inaczćj w historyi a inaczćj w obrazie, 
który zeń Hegel nakreślił Całe życie trudził się nad 
pojęciem historyi żydowskićj, jakby przeczuwał, że nie 
mógł dojść do prawdy. A cóż uczynił nakoniec? Oto 
dzieje ich i zakon święty jedyną oazę na puszczy po- 
gaństwa, ową rolę przyszłości i ojezyznę proroków, owo 
zjawisko cale innego porządku wpośród całćj historii 
pogańskićj, kusi się wywijać z religii i teokracyi egip- 
skiej. Pomijam, że ducha historyi przeprowadza w po- 
stępie z Azyi przez Egipt do Grecyi, o czóm do dzisiaj 
według badań archeologicznych wątpić nam wolno; ale 
jakież jest jego pojęcie Chrześcijaństwa? posłuchajmy! 
na stronnicy 331. Filozofii historyi mieni je być objawie- 
niem się Identyczności „boskićj natury z ludzką, a od- 
„kupienie prostym rozwojem poznania (des Erkennens), 
„przez który człowiek przychodzi do pewności, że oży- 
„wiający go duch jest duchem samegoż Boga.* Na stron- 
nicach znowu 335 i 336 Filozofii historyi mówi: „Iden- 
„tyczność Subjektu (to jest pojedyńczego ducha) z Bo- 
„giem przyszła na świat wtenczas, kiedy wypełniły się 
„czasy; wiedza tćj Identyczności jest poznaniem Boga w je- 


„go prawdzie .... Duch stawia się naprzeciwko siebie 
„w swojóm Innem, i z tćj różnicy wraca znowu napo- 
„wrót w siebie. — To Inne (Anders) w exystćj Idei poj- 


„mowane jest Synem Boga, w swojém zaś rozszczególnieniu 
„CBesonderung ) jest światem, naturą i skończonym duchem; 
„duch względny jest dla tego momentem w Bogu, a 
„człowiek jest już zawarty w samém pojecia Boga jako 
„istotny moment bożćj Idei, na czém zarazem zależy zno- 
„szenie jego naturalności to jest indywidualności. W tej 
„idei Boga leży także znoszenie nieszczęść! bólów czło- 
„wieka.“ — Otóż pojęcie Chrześcijaństwa u Hegla! Syn 
Boży jest u niego, mówiąc sub specie aeterna, tylko Ideą 
a w formie rozszczególnienia powszechnością stworzenia, 
w którćj się Bóg ojciec jak w swojem Innćm przegląda 
i przez to przychodzi do siebie. Niezmierny czyn od- 
kupienia, który przez ludzkość do doskonałości, do po- 
stępu, do Królestwa Bożego, czyn jedyny w historii, 
Przegląd Poznański. 4 
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którego z niczém porównać nie można, określony jest 
w tym systemacie tylko jako process poznawania; a Ob- 
jawienie występuje bez wartości absolutnćj jako zwia- 
stun filozoficznćj wiedzy, jako prosty świt w osnowie 
religijnego wyobrażenia, po którym ma iść jasny dzień 
spekulacyjnego pojęcia! Religia Chrześcijańska uważa się 
za małoletniość prawdy, która dopiero ma w filozofii 
się wyzwalać i dosięgać dojrzałości! Oto główne punkta, 
około których się tam wszystko obraca! W historyi pań- 
stwo (siać pogańsku ubóstwione jako środkowy punkt 
"dziejów, na który się Religia, Filozofia i Sztuka tylko 
składają. Srodek wzięty za cel: (my z swćj stro- 
ny państwa nie uważamy za bezwzględny eel dzie- 
jów, ale za względny, albo raczćj za wielki środek 
wychowania ludzkości.) W czwartćj swojćj ostatnićj 
epoce nie umiał Hegel naznaczyć innćj pracy ludzkości 
jak dokonywanie jednoczenia subjektywnćj woli z ogólną 
i rozszerzenie takiego stósunku kościoła do państwa, jaki 
się w protestantyzmie utworzył a który Hegel uważa za 
normalny w zasadzie, twierdząc, że w Germańskim świe- 
cie wolność już uzyskała rękojmią i właściwy grunt do 
urzeczywistnienia się swojego. Widać ze wszystkiego 
zupełne niepoćzucie warunków życia historycznego, które, 
nie wychodząc z dziedziny fenomenologii, jest polem nie- 
zamykającego się processu i ma zawsze jednę stronę o- 
twartą. Rozwijanie się historyczne nie jest ani kołem ani 
troistością, i budowa jego według takich formuł z góry 
najsmieszniejsze wyda błędy. Życie dziejowe polega 
właśnie na dualizmie starego i nowego Adama, świeckości 
i duchowności, stanu i kościoła. Z współdziałania i har- 
monii dwóch tych największych Instytucyi idzie zdrowie 
historyczne i spełnia się cel ludzkości. Jednę rozwija i 
wyrabia historya, kusząc się oznaczyć istotne warunki 
wolności cywilnćj i politycznej, to jest osnowając obywa- 
tela moralną oiczyzną, któraby mu tak była odpowiednią 
jak fizyczna, na którćj się urodził, i któraby go piasto- 
wała stósownym pojęciu jego sposobem. Drugićj głową 
i budownikiem jest Chrystus, który z nićj uczynił naczynie 
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swojego słowa i dał obietnicę, że jéj bramy piekieł nie 
przemogą! Jest to kościoł, który strumieniowi history- 
cznemu daje wagę w wieczności, i jest piastunem żywego 
słowa zbawienia, w którym się człowiek dopiero odradza 
z upadku i grzechu i zatwierdza w normalnćm pojęciu, 
w jakióm był pierwotnie stworzony. Za działaniem dwóch 
tych Instylucyi dzieje się wychowanie ludzkości. Każda 
ma swój cel i robotę, to jest: powołanie, któremu odpo- 
wiedzieć powinna. — Jedna nie może czynić sprawy 
za drugą, bo każdój budowa wedle jéj przeznaczenia. 
Są to dwa główne organa historycznego życia, z których 
każdy ma swoję funkcyę osobną.  Pochłanianie jednego 
przez drugi tylko szkodliwe może dawać wypadki. I 
tak kościoł wyszedłby ze sfery swego -pojęcia, gdyby 
chciał Państwo zastępować lub jego chciał działać środ- 
kami, bo nie jemu stróżować interesów- politycznych 
ani używać świeckiego miecza: jemu pielęgnować słowo 
Chrystusa, być korytem tradycyi, przemawiać do sumie- 
nia, krzewić wiarę sposobem nauki a wpajać na drodze 
świętćj miłości, ratować rozbitki z burz ziemskich, uzdra- 
wiać chore dusze, rozdarte serca, przytulać i cieszyć 
wszystkę nędzę, iścić prawo równości, które tylko w jego 
łonie całkiem się iścić może, strzedz przed strumieniem 
światowości, a pośredniczyć odrodzeniu z ducha i pro- 
wadzić człowieka od wrót życia przez najstraszniejsze 
burze, aż do bramy śmierci jako koniec rzeczy tutejszych. 
Poswojemu powinien on we wszystkićm występować -i 
tych tylko używać środków, których mu się godzi. Ale 
łatwo pojąć, jak złą jest rzeczą oddawać go państwu na 
pastwę, i czynić z niego płatnego sługę a świętą religią 
środkiem. Z pomięszania dwóch sfer rzeczonych lub 
z poddania jednćj pod drugą najcięższe wypadają szko- 
dy, w czem nam historya wielkie daje nauki. Jedno- 
stronne podniesienie państwa do wysokości najwyższego 
historycznego celu, należy zawsze do chorób epoki. Ma- 
my przekonanie, że błąd ten przemija i że w sumieniu 
ludzkości wylęga się prawda o normalnym stósunku ko- 
ścioła i państwa, z których pierwszy głównie reprezen- 
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tuje z pojęcia swego prawo miłości, a drugi głównie pra- 
wo sprawiedliwości, odpowiadając każdy raczėj jednemu 
z czynników historycznego życia: absolutnemu i wzglę- 
dnemu, Chrystusowi i staremu odradzającemu się Ada- 
mowi. Stósunek ten nie ma być stanem wojny ale przy- 
mierza w miłości i zupełnćj wolności. Stan (Staat) ma 
posłannictwo czuwania nad prawami każdego, aby każ- 
demu uczynione było według sprawiedliwości, ma otwo- 
rem trzymać i ułatwiać wszystkie drogi i środki kształce- 
nia się według pojęcia ludzkićj istoty, ale sam prawnemi 
formami nie odrodzi człowieka ani go do normalnćj wy- 
sókości jegó przeznaczenia nie wypiastuje.  Ustawami 
lub ujemnemi zakazami nie poprawi w gruncie człowieka. 
Ze wsząd dają się słyszeć glosy, że wychowanie ro- 
dzinne ma dzisiaj tę missyą, ależ tylko Chrześciańska 
rodzina skutecznie wpływać może, a zresztą i ona nie 
obejmuje całéj działalności człowieka ani go zawsze pia- 
stuje. Jedna religia nie opuszcza nas od kolebki do 
trumny — bo zaraz na nasze niemowlęctwo wkłada 
swoje znamie niebieskie i białą sukienkę czystości i nie 
porzuca nawet wtenczas kiedy się wszystkie opieki 
ludzkie odwrócą lub zemstą gonią, bo nie porzuca zbro- 
dniarza, na którego głowę ludzie cenę nałożyli, a który 
za jednę łzę gorącą żalu może być z Chrystusem w Raju 
i Anioły przed nim radować się będą. Nie opuszcza 
zapowietrzonego, od którego wszystko ucieka, gdyż ko- 
ścioł znajdzie zawsze kapłanów, nielękających się moru 
jak owi Zakonnicy Savonaroli w Florencyi. Piękne jest 
zaiste powołanie kościoła, ale biada, kiedy Stan para- 
liżuje jego działanie lub wkracza w jego sferę! Wol- 
ność dla obudwóch! oto potrzeba history. Ufamy, że 
jej się stanie zadosyć. U Hegla inaczćj. — Jego Eldo- 
rado, jego ideał jest postawienie państwa najwyżćj jako 
jedyny szczyt piramidy ludzkości. Wszystko inne ma 
u niego dopiero znaczenie w wnętrznościach stanu, jako 
czynnik drugiego rzędu. Ktoś z Niemców już powie- 
dział, że nędzna to rzecz kościoł u Hegla, zniżony do 
znaczenia prostćj instytucyj państwa, modli się, przyzy- 
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wając światła wiedzy, którćj jest brzaskiem, a pielęgnuje 
małoletnich, jeszcze niedorosłych w umiejętności, mają- 
céj pokazywać w białym dniu prawdy, to lco ciemno 
przeczuwane w Religii. 1 sztuka i natchnienie nief staną 
na rozkaz urzędniczego państwa. Jej trzeba wiary, ażeby 
żywić swojego Znicza. [| tu natchnienie religijne naj- 
większe rzeczy zrodziło. Wielcy pogańscy poeci jakże 
byli religijni we swojćj wierze. A cóż możem porównać 
z boską komedyą nieśmiertelnego Danta lub w malar- 
stwie ze szkołą religijną od Giotta aż do Rafaela? I dzi- 
siaj pod naszemi oczyma odrodziła się Sztuka przez re- 
ligią w Monachińskićj szkole: Plejada Overbeka, Hessa 
i Kaulbacha jakże jest piękną. A w Budownictwie cóż 
się da porównać z gotyckiemi katedrami, co jak gorące 
modły idą w Niebo i lecą by miały skrzydła? a wszy- 
stko to nie urzędowo budowane ale z żywego natchnie- 
nia jak płomień z iskry. Możnaby jeszcze dużo w tćj 
i innćj mierze powiedzieć ale nie tu do tego mićjsce 
ni pogoda. W piśmie czasowóm nie można ani potrzeba 
wyczerpywać materyi: dość tylko zwrócić uwagę w pe- 
wnym kierunku i pobudzić do samodzielnego myślenia, 
o co nam jedynie chodzi. To, cośmy juź powiedzieli, 
wskazuje na zupełne chybienie budowy Hegla przez 
nieuznanie podwojnćj pieczęci rozwijającego się dziejowo 
łudzkiego rodzaju, pieczęci grzechu i odkupienia. Nie 
poglądającemu na historyę ze szczytu Chrześcijaństwa 
różne fenomena dziejowe n. p. pogaństwo razem wzięte 
ze swoim postępem w gorsze, i inne ukazują się jak 
ciemne i zawiłe zagadki. Sumienny badacz uczuje to i 
uzna, a uprzedzony i namiętny albo nieprzygotowany, 
wykrzywi rzecz i nie trafi na prawdę. Toż samo się 
ma z zagadką żywota żydowskiego ludu. Próżno się 
kuszą, rozwiązać ją z innego punktu. Z krzyża trzeba 
patrzyć na historyą, inaczćj tajemnica jéj proporcyi i 
wszystkie jéj zagadnienia pozostaną hieroglifami, które 
na zasadzie różnych przypuszczeń różnie a mylnie czy- 
tać będziemy. Byłaby tu pogoda przejść krytycznie 
wszystkie systemata filozofii historyi od nieśmiertelnego 
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Vica zacząwszy, ale to sobie gdzie indzićj zamierzamy. 
Zakończymy sprawę z tego działu uwagą, że w nim 
najmocnićj pokazuje się cała fałszywość zasady Hegla. 
Zważmy jeszcze, że sam jćj nawet w żelaznój konse- 
kwencyi przeprowadzić nie mógł, i odłożywszy na bok 
kanoniczną swojej filozofii trójkę, zamiast nićj położył 
w podziale czwórkę. Przy czytaniu tego jego dzieła 
czuć, jak mu w nićm nie było doma i jakaś suchość i 
nuda trapi czytelnika; jak sami mieliśmy sposobność 
tego doświadczyć na ludziach różnej barwy. Zwolen- 
nicy jego składają na to winę, że nie miał czasu wy- 
pracować tćj gałęzi. Jest to pomyłka — bo istotnie 
w gruncie zasady leży przyczyna tego nieudania się. 
Wszelkie n. p. próby poprawy na téj podstawie nie po- 
prowadziły do zdrowych rezultatów, i za taką uważamy 
konstrukcyą przyszłości w historyozofii naszego Cieszko- 
wskiego, który już pewnie i sam dzisiaj inaczćj by ją 
budował. Ale o tóm mdzićj pomówimy, mówiąc o dro- 
gach i proporcyach historyi, które nie są drogami, jakie 
Hegel dziejom z izdebki swojćj zakreślił. 

Od historyi świata przechodzi on do dziedzin absolu- 
tnego ducha, a w tych pierwszą bezpośrednią postacią 
jest u niego Sztuka, a zatóm pierwszą formą umiejętności 
Estetyka, odpowiadająca Idei piękności, w którćj się bez- 

/ pośrednio jednoczą pojęcia dobra i prawdy. Podniósłszy 
Sztukę tak wysoko za tropem starszego systematu Szel- 
linga, oczywista, że ją uważa za mającą cel w sobie sa- 
méj, jako postać z dziedzin bezwzględności. 

Ale myśl nie zadawalniająca się żadną bezpośrednio- 
ścią prowadzi go z tego koła w następne na pole Re- 
ligii, gdzie już świta wiedza w formie wyobrażenia i 
Symbolu i nazywa się u niego w téj postaci wiarą. Je- 
dna Idea Religii piastuje według Hegla wszystkie wiary 
ich czasowe czynniki. Po nich jako po szczeblach chce 
wchodzić do Chrześciaństwa. Mają one być coraz wyższe, 
gdy tym czasem historia inaczćj pokazuje. Wiara Chrze- 
ściaństwa jest tu świtem i przeczuwaniem spekulacyjnćj 
wiedzy — jest jéj małoletnością i figurą. Religia jest tu 
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kształtem tegoż samego porządku co Umiejętność, starsza 
co do czasu, ale w gruncie wyższa co do godności, i wska- 
zuje tylko na biały dzień wiedzy, na swego wykładnika 
na Umiejętność, która stanowi koło trzecie i ostatnie i 
w nióm dopiero prawda żyjąca w sztuce, w bezpośrednićj 
formie piękności, a w Religii w formie wyobrażenia, wy- 
stępować ma w odpowiednićj sobie postaci, w postaci po- 
jęcia jako jedynie prawdziwćj. Według Hegla w Umie- 
jętności dopiero spekulacyjnćj treść jest zupełnie równa 
formie i sama ją sobie stwarza. Filozofia spekulacyjna ma 
sama na sobie się wspierać i sama siebie wywodzić. Koło 
się zamyka; i historia filozofii jawi się jako ostatnia postać 
umiejętności, dźwigając na piramidzie Systematów syste- 
mat spekulacyjnego Idealizmu Hegla, jako jéj szczyt, albo 
jak kwiat wszystkiemi sokami całćj rośliny wyrobiony. 
W sferze tćj zawierającćj jak klucz całe sklepienie widzi- 
my, że duch absolutny nie ma dla siebie innych dziedzin 
krom Sztuki, Religii i Filozofii. Gdzież więc bezwzględna 
osobistość jego, kiedy on tylko w Sztuce, w Religii a głó- 
wnie w Umiejętności żyć ma w formie zupełnie sobie wła- 
ściwćj? w Sztuce jako bezpośrednia postać prawdy 
(w piękności), w Religii jako jój wyobrażenie, a w Filozofii 
jako pojęcie: — Wszakże innych dziedzin nie naznaczył 
dla niego Hegel. Duch więc ten jest tylko nieosobistą 
Psychą świata, zbierającą się z rozwiązania swego w stwo- 
rzeniu, w trzech tych ogniskach i przedmiotowych for- 
mach. Ogniska te przecież nie mają wiedzy w sobie ale 
w ludzkim duchu, dla którego są. Nie są sferą abso- 
lutu ani życiem Boga dla siebie jako bezwzględnego; — 
i tej dziedziny istotnćj bezwzględności zupełnie brakuje 
u Hegla. W Chrześciaństwie jest ona w najświętszćj a 
nierozdzielnćej Trójcy. A objawienie boże w słowie Chry- 
stusowém nie jest życiem Boga dla siebie, ale objawie- 
niem jego dla ludzkości z nieskończonćj miłości. 

W całćj tak zwanćj absolutnćj slerze napotykamy 
u Hegla zagadnień fałszywie postawionych, pytań omylnie 
rozwiązanych i pojęć Zz gruntu popaczonych, co nie 
miara. Są tam wyrazy przytaczane z Pisma Śgo., jakoby 
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podszywanie się pod Chrystyanizm, a w gruncie stó- 
sunki całkićm inne. Wolność tylekroć zastrzegana jest 
tam tylko złudzeniem, bo prawdziwa osobistość nie 
uznana, a Bóg wzięty za panteistyczną psychę świata. 
Powiemy jeszcze coś o tém szerzćj przy końcu niniej- 
szćj rozprawki, gdzie niektóre pytania wystąpią gdy bę- 
dzie mowa o stosunku doktryny Hegla do przyszłości, 
a mianowicie pytania co Religia a co Umiejętność, co 
Wiara a co Wiedza, co Teorya a Praktyka, co Poznanie 
a Życie i co Mądrość a Nauka. Teraz czas, już opo- 
wiedzieć dalszy ciąg życia naszego filozofa, którego na 
chwilę zostawiliśmy wraz z dziełem Rosenkranza na ubo- 
czu. Dołączamy tu dia wygody czytelników szemat roz- 
wijania się Umiejętności u Hegla: 
A. Logika. 
l. Logika bycia, 
lII. Logika istoty, 
HIL Logika pojęcia. 
B. Kilozofia Natury. 
I. Mechanika, 
Il. Fizyka, 
III. Organika. 
€C. Filozofia Ducha. 
I. Duch subjektywny. 
1. Antropologia, 
2. Fenomenologia ducha, 
3. Psychologia. 
II. Duch przedmiotowy. 
1. Prawo, 
2. Moralność, 
3. Obyczajowość (Sittlichkei(); 
a. Familia, 
b. Gmina, 


1. Państwo na wewnątrz Hoa an), 
h 2. Państwo na zewnątrz (prawo owe) 
c. Państwo, 3. Państwo na wewnątrz i zewnątrz (histo- 
rya Swiata). 
UI. Duch absolutny (Sztuka — Religia — Umiejętność), 


—— 
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O Sławianach w Turcyi. 


Roku zeszłego ogłoszonóm zostało w Paryżu dzieło 
P. Cypriana Robert pod tytułem: Les Słaves de Turquie. 
Naprzód pisma: La Revue des deux Mondes i La Revue 
de Paris a za niemi inne nie zaniedbały zdać z niego 
sprawy i ocenić zalety tak stylu jak metody autora. 
Powoli zaczęły z niego korzystać dzienniki, szukając 
faktów albo objaśnień ile razy przyszło im trudnić się 
sprawą wschodnią, w którćj ludy sławiańskie mogą po- 
dług — przekonania wszystkich dojść do wysokiego zna- 
czenia. Jednakże pomimo ciekawości, którą obudziło 
dzieło P. Roberta, pozyskało dotąd same niemal po- 
chwały.  Wyjąwszy artykuły P. Eugeniusza Bozć 1), 
żnanego ze swych prac apostolskich w Persyi nieznalazł 
się pisarz albo podróżny, któryby chciał podjąć się kry- 
tyki. Jest to dowód widoczny, że na zachodzie po- 
łudniowi Sławianie są mało, a nawet, jak otwarcie wy- 
rzekło jedno pismo, zupełnie nieznani. 


1) Revue de l'Orient, 1845, Janvier, Février et Avril. 
Przeglą d Poznański. s 
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Takie wyznanie może być zaszczytnóm. Łepićj jest 
przyznać się, że się nic nie wie niż naprzykład głosić 
z powagą, jak niefortunny pułkownik Viałła, że język 
Bułgarów, Serbów i Czarnogórców jest greckim z mie- 
szaniną niektórych wyrazów barbarzyńskich. Pamiętajmy 
przecież, że niewiadomość w dobrćj wierze nie jest do 
twarzy wszystkim, narodem zaś, któremu ona najmnićj 
przystoi, jest Polska.  Pomijamy na chwilę przyczyny 
pochodzące z jedności szczepu, z ważności, jaką pozna- 
nie ludów, które krwi swojćj z krwią cudzoziemską nie 
zmieszały, może przynieść dla naszćj historyi pomagając 
do wystawienia rzetelnego obrazu naszego wieku dzie- 
śiątego, tak dotąd obranego z barwy rodzimćj, tak ła- 
cińskiego i niezrozumiałego, wspomnimy tutaj o wcale 
innćj przyczynie. Wiadomo każdemu, że w Turcyi po- 
łożoną jest. dzisiaj zagadka wielkićj kwestyi. Europa, 
która nie uważała na usiłowania Napoleona w celu stwo- 
rzenia narodowości illiryjskićj, zajmuje się nią po raz 
pierwszy i ma prawo nie znać ludów południowćj Sła- 
wiańszczyzny; z Polską rzecz się ma inaczćj. Ona od 
wieku czternastego trudniła się nieustannie ich sprawami 
i zostawiła w pośród nich niejeden ślad swego wpływu. 
O tćj prawdzie nie zapomniały dotąd ludy, o których 
mówimy. Pochód Władysława Warneńczyka jest jeszcze 
u nich w żywćj pamięci; był to bowiem dla ich naro- 
dowości marsz zbawienia 2). Przyczyna więc, która nas 
skłaniać powinna do dobrego poznania całćj rzeczy ma 
już podstawę historyczną. Pamiętajmy, że dla dziejów 
naszych kwestya wschodnia przedstawia się po raz trzeci 
i żę Polska kusiła się po dwakrać rozwiązać ją sama 
jedna. Pierwszy raz za Władysława Warneńczyka, a 
drugi przed wyprawą pod Wiedeń, wtenczas kiedy So- 


2) Kiedy Władysław Jagiełło, dla zobaczenia się z Zy- 
gmuotem, przybył do Budzynia znalazł w nim posła 
od króla Bośniackiego, który mu wystawiał braterstwo 
obu narodów i prosił o pomoc. Toż samo zdarzyło 
się za Władysława Warneńczyka w czasie wyprawy 
na wojnę turecką. 
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bieski proponował Austryi, Papieżowi i Wenecyi traktat 
mający wznieść rzeczpospolitę Peloponezką i Ateńską „za- 
miar wielki, mówi w swćj historyi Salvandy, który tego 
króla do śmierci zajmował." : 

Wiadomo wszystkim, jakiégo rodzaju są materyały, 
które dotąd posiadaliśmy w przedmiocie historyi ludów 
południowćj Sławiańszczyzny. Bez całości, bez barwy 
miejscowości, bez obrazu stanu społecznego, materyały 
te, połączone nawet z pracami tak krajowemi jak nie- 
mieckiemi niemogły nigdy utworzyć dzieła, jakiego kry- 
tyka dzisiejsza wymaga. Praca P. Cypriana Robert nie- 
odpowiada także życzeniom naszym i zawiera zarody 
kilku niebezpiecznych błędów; autor znudzony dobro- 
dzićjstwy cywilizacyi zabardzo nieraz pokochał prostotę 
życia barbarzyńskiego; śmiało tylko rzec można, że on 
pierwszy z cudzoziemców odkrył prawdziwy grunt, na 
którym opiera się skład towarzyski Sławian zostających 
pod panowaniem tureckićm i że on pierwszy umiał się 
wzbić dosyć wysoko, aby zachwycić trochę całości, 
spoić nieco swe spostrzeżenia, pokochać lud i ziemię 
i stworzyć z tego wszystkiego obraz, któremu mimo 
dziwaczności niejednego pomysłu trudno jest zaprzeczyć 
życia. 

Dzieło P. Cypriana Robert jest owocem dziewię- 
cioletniego pobytu pomiędzy naszymi pobratymcami po- 
łudniowymi, napisane w celu zaznajomienia Europy z óśmio- 
ma milionami górali zamięszkujących Bałkany od morza 
Adryatyckiego do Czarnego. Zamiarem jego było opisać 
stan dzisiejszy tych ludów, obyczaje domowe i publi- 
czne, ich prowincye, miasta, zasoby, handel wewnętrzny 
i zewnętrzny, wreszcie wystawić korzyści, jakie osią- 
gnąłby zachód z ich odrodzenia. Opowiadając z czu- 
ciem i pewną miłością, dzieje pokoleń walecznych, sta- 
rał się pokazać środki mogące je doprowadzić do oświa- 
ty i niepodległości politycznój, dla którćj walczą od 
lat czterdziestu, choć Europa nie zna albo nierozumie, 
dla czego za broń porywają. — „Lat temu dziesięć, 
rzecze na pierwszćj swonnicy dzieła, reprezentanci pię- 
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ciu mocarstw na konferencyach londyńskich rozstrzygnęli 
kwestyą grecką w sposób najnieszczęśliwszy. Widać że 
w téj ważnćj materyi brakowało im wiadomości najpo- 
trzebnićjszych, których tylko rozprawy publiczne mogą 
dostarczyć. Dziś, kiedy kwestya sławiańska zaczyna za- 
stępować kwestyą grecką, interesem być powinno wszy- 
stkich, aby dawny błąd nie został powtórzony. W tym 
celu napisałem dzieło, w któróm zamiarem moim było 
przedstawić wszystkie trudności zadania, sprostować opi- 
nią publiczną i wskazać środki stanowczego rozstrzy- 
gnienia spraw wschodnich bez szkody równowagi euro- 
pejskićjj Szło mi także o wyświecenie idei, która ludy 
sławiańskie w Turcyi zdaje się powoływać do działa- 
nia. Przedmiot tak nowy wymagał szczegółowego opi- 
sania wszystkich zdarzeń na Wschodzie i zarazem obja- 
śnienia wypadków dotąd niezrozumiałych dla publiczno- 
ści a stanowiących szereg lat pięciudziesiąt. Jeżeli mnie 
nie myli nadzieja, spodziewam się, że dzieło moje stanie 
się dla podróżnych Mów rez skazówką podręczną 
dla dyplomatów i zbiorem dokumentów ciekawych dla 
wszystkich miłośników historyi, literatury i etnografii.“ 

Taki był zamiar autora. Dzieło jego obejmuje hi- 
storyą polityczną, społeczną i gdzie można literacką pięciu 
ludów, z których cztery czysto sławiańskie: Czarnogorcy, 
Serbowie, Bośniacy i Bułgarowie; cały zaś wstęp po- 
kwięcony jest na oddanie ogólnćj fizyonomii ich chara- 
kteru, obyczajów i ziemi. Od tego wstępu i my za- 
czniemy, ile że chcielibyśmy zwrócić wcześnie uwagę 
na błędne widzenie autora, który łącząc ludy półwyspu 
wschodniego pod nazwiskiem Świata Grecko Sławiańskiego 
zmuszony został późnićj do wyprowadzenia następstw 
ogołoconych ze wszelkiego uzasadnienia. 

„Rzućmy okiem na kartę Europy, mówi on, a'zo- 
baczymy, że ma na północ szeroką podstawę kiedy prze- 
ciwnie od południa kończy się dwoma wązkiemi pół- 
wyspami: Grecyą i Włochami. Półwyspy te klassyczne, 
od których świat dzisiejszy wziął swoje wyznania, oświa- 
tę i sztuki, były długo wyobrażane przez Rzym i 
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Bizancyum, dwa miasta z dążeniami do panowania po- 
wszechnego, wyrabiające w sobie dwie wielkie cywili- 
zacye, na które dzieli się dzisiejsza Europa. Na Za- 
chodzie świat rzymski albo latyński obejmuje Włochy, 
Hiszpanią i Francyą stanowiącą węzeł obydwóch; do 
tego agiata należy wielka Brytania i połowa stałego lądu 
wewnętrznego albo ziemia Germanów nazwanych już 
przez Tacyta braćmi Gallów. Na wschodzie, cywilizacya 
grecka (?) obejmuje pas ziemi między Triestem i Warną. 
Pod jéj wpływem zostaje dziś cała część Europy rozcią- 
gająca się od Alp Karyntyjskich do gór Uralskich.* Tę 
to część Europy P. Cyprian Robert nazywa Swiatem 
grecko- sławiańskim, a to dla tego „że dwie rassy: 
Grecka i Sławiańska ciągle w nićj przemagały.* | 
Wiadomo, że społeczność Zachodnićj Europy utwo- 
rzyła się z zetknięcia i zlania dwóch plemion: Latinów 
i Germanów, i że plemiona te, skoro przyszły do stałój 
organizacyi, utworzyły w Ameryce wspólną pracą nowy 
Zachód, chrześcijański jak pierwszy, oparty na instytu- 
cyach latińsko-germanskich. Europa zachodnia, idąc za 
koniecznością swego położenia, usiłowała zawsze przele- 
wać zbyteczną ludność za morze, do Ameryki i Afryki. 
P. Robert utrzymuje, że coś podobnego działo się już na 
Wschodzie Europy, skąd nadmiar ludności do Azyi się 
przenosił Podług niego Sławianin, podobny w tém do 
barbarzyńskiego Germana, którego jakiś głos tajemniczy 
przywoływał do Kapitolu, miał mieć wyraźny pociąg do 
Kaukazu. „Wiemy z historyi, dodaje, że Azya, silna swą 
organizacyą średniowieczną, czysto monarchiczną, odpie- 
rała skutecznie napady Greko-Sławian porozdzielanych 
na tysiące dzielnie i nawet ich zawojowała. Brak granie 
naturalnych albo moralnych między Wschodem a półwy- 
spem bizantyńskim ułatwił Turkom ich zawojowabie, ale 
wypadek ten niesprowadził zatraty narodowości tak: gre- 
ckićj jak sławiańskićj. Pomimo że podlegały obećj wła- 
dzy, ludy te zachowały żywą pamięć swego początku i 
przeszkodziły utworzeniu społeczności jednorodnćj, jaką 
przedstawia Zachód. Dla tego nazwisko wschodni Ozna- 
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czało zawsze Greków i Sławian religii greckićj mieszka- 
jących w Europie, i wyraz ten użyty był sprawiedliwie. 
Któż nieuważał dziwnćj różnicy obyczajów, wyobrażeń a 
nawet zasad między europejczykami wschodniemi i za- 
chodniemi? Przejeżdżając po za Warszawą, Pragą, Pres- 
burg i Triest, zdaje się, że Zachód ustaje, że nagle wpa- 
damy na wschód. Przestrzeń zawarta między 35ym a 
65ym stopniem długości jeograficznćj, właśnie miejsce 
nazwane przez nas Światem grecko-sławiańskim, można 
uważać za przestwór niczóm nieoznaczony, za pole walki 
między Europą i Azyą.“ — Po powyższych wyrazach 
przypominających zdanie Pradta, ambassadora francuz- 
kiego w Warszawie, autor zakończa rzecz następującemi 
wyrazami: trzeba pamiętać, że pod względem zwyczajów i 
śnstytucyi Sławianie wiążą swą przeszłość % historyą Hel- 
lenów i że dzieje jednych mogą być uważane za dzieje 
drugich. ` 
Przytoczyliśmy dosłownie niektóre ustępy autora, bo 
one ukrywają pojęcie najfałszywsze o stósunkach Sła- 
wiańszczyzny z Azyą i Grekami. Podług P. Cypriana 
Robert Sławianie mieli mieć pociąg do Kaukazu i do 
Azyi. Nam się wydaje, że wypadałoby powiedzieć prze- 
ciwnie. to jest: że Azya miała pociąg do Europy. Dzi- 
siejsza synteza historyczna, ucząc nas, że Sławianie przy- 
byli z Azyi, przypuszcza, że w swym pochodzie mogli 
natrafić na Kaukaz, ale dotychczas nie ma żadnego do- 
wodu, aby późnićj mieli się trzymać tego punktu połą- 
czenia ze swemi dawnemi siedzibami. Adam Mickiewicz 
zadziwił uczonych paryzkich; kiedy, opierając się na 
wątpliwych inskrypcyach licyjskich, powiedział, że Assy- 
ryjczycy byli Sławianami; cóżby o nim powiedziano, 
` gdyby w zamiarze dopełnienia swego założenia utrzy- 
mywał z autorem, że Sławianie zachowywali stósunki 
z Azyą? Przeciwko temu powstają dzieje Europejskie. 
Każdy wie, że brzegi Morza Czarnego i Azowskiego były 
posiadane przez kolonie greckie i włoskie, że dalsze zic- 
mie zamieszkane były ciągle przez różne dzicze niesła- 
wiańskie, a nakoniec przez Tatarów i Turków. Kiedyż 
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zatem Sławianie mogli być w posiadaniu Kaukazu? Jaką 
drogą mogli utrzymywać stosunki z Azyą? Niesądzimy, 
aby autor mógł uważać dzisiejsze wojny Kaukazkie jako 
wypadek społeczny dążeń Sławiańskich. 

Podług jego drugiego twierdzenia przeszłość Sławian 
miała pre związaną z historyą Hellenów, tak, że dzieje 
jednych mogą być uważane za dzieje drugich. Podo- 
bnemu zjawisku P. Robert daje za przyczynę jakąś 
jedność tajemniczą, pokrytą mgłą czasu możnaby powie- 
dzieć przedpotopową. Napróżno byłoby tu pytać znowu 
o dowody. Niewiadomo, czy jedność, o której mówi, 
sięga czasów, w których Grecya uważała za barbarzyń- 
ców wszystkie ludy, nie mówiące jéj językiem; czy do- 
tyka epoki posiadania południowej części dzisićjszćj Ros- 
syi przez Seytów naród niesławiański. Jeżeli urojona 
jego jedność poczyna się późnićj, pytamy się, jak wy- 
tłumaczy trzydziesto - siedmioletnią wojnę Bazylego II. 
z Rossyą? Czemu przypisze jćj wieczny antagonizm 
przeciw Carogrodowi? P Robert nie czytał widać dzie- 
jów rossyjskich. 

Zdarzenie, które zaprowadziło stosunki między Sła- 
wianami i Grecyą, a o którćm autor zapomniał, nie po- 
chodziło bynajmnićj ani z jedności krwi, ani z jakiegoś 
tajemniczego pociągu, lecz z chrystianizmu przyniesio- 
nego do Rossyi przez kapłanów greckich wtenczas, kiedy 
jeszcze należeli do kościoła Rzymsko - katolickiego. Ta 
okoliczność uczyniła Rossyą zależną względem Grecyi, 
ale pokazało się, że nie wytępiła wzajemnćj zawiści. 
Kiedy powstała schyzma Focyusza, dawne przyjazne stó- 
sunki między dwoma narodami ustały i zawiązały się 
na nowo dopiero w wieku XV., w skutek odszczepień- 
stwa Moskwy od jedności kościoła. Że w tóm nowóm 
nawet położeniu Rossya niechętnie znosiła swą zależność 
względem Carogrodu, dowodzi to utworzenie patriarchatu 
Moskiewskiego za Fieodora Iwanowicza. Prawda, że 
w wieku XVI. wpływ Greków był wielki na  Sławian 
wschodnich i że duchowieństwo ich z namowy Rossyi 
podnieciło przeciwko nam wojny kozackie, ale to jest 
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także niezawodnóm, że od czasu Piotra Wgo, wpływ ten 
ustał zupełnie i patryarcha grecki stał się lennikiem ob- 
cego despotyzmu. (Grecy mają wiele uroszczenia do 
władzy; autor oszukany ich ruchawością życzyłby so- 
bie, aby wpłynęli na rozwijanie się ludów północnych, 
tylko zapomina, że ich ruchawość nie wzniosła się nigdy 
po za granice intrygi i że ich krew, wycieńczona dumą 
i zepsuciem, niepodoła nigdy biegowi swieżćj krwi Sła- 
wian. Rossya pochlebia dzisiaj Grekom ale tylko dla 
tego, że jako układni i zręczni mogą bydź posłusznóm 
narzędziem jéj polityki i pomódz do zagarnienia, w imię 
panhellenizmu, sławiańskich narodowości, których dążenie 
samoistne wyraźnie jéj zagraża. a 
Widzenie nasze `o stosunkach Grecyi ze Sławianami 
północnemi, tak przeciwne założeniu autora, zgadza się 
zupełnie z uczuciem samych Greków, którego P. Robert 
nie mógł nie postrzedz w swćj podróży po Turcyi. Na 
stron. 17. T. I. czytamy te wyrazy: „Wspaniałe kar- 
paty, na których grzbiecie wznoszą się najpięknićjsze 
lasy, oznaczają punkt, w którym nastąpiło zlanie plemie- 
nia sławiańskiego z latinskiem. Dla Greka jest to już 
miejsce. nieprzyjemne. Tutaj rozpoczyna się inny pas 
fizyczny i moralny, nacechowany bezpośrednim wpływem 
Rossyi. W prowincyach zadunajskich nie brukują już 
ulic po miastach, lecz wykładają drzewem na sposób 
rossyjski; chłop mołdawski nazywa wóz kibitką a bat 
knutem; wyjeżdża na zaciąg wspaniale, zawsze czwórką, 
a nie ma własnego kąta. Architektura kościołów i kla- 
sztorów nosi także cechę stylu moskiewskiego; tylko 
w grach ludu, w tańcach, muzyce, narzędziach rzemie- 
ślniczych, w handlu, rólnictwie, a szczególnićj w obrząd- 
kach religijnych, widać jeszcze hellenizm. Zimno docho- 
dzące do dwudziestu sześciu stopni, mnogość śniegów, 
sanna czteromiesięczna, silnie ugruntowana arystokracya 
bojarów, spodlenie wieśniactwa, wreszcie stepy nagie, nie- 
zmierzone, poczynające się w Mołdawii, wszystko to po- 
kazuje, że karpaty są słupami herkulesowemi dla Greków. 
Ostrzeżeni powyższym wyjątkiem o sprzecznościach 
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popełnionych przy autora, ile razy zaufał swym wiado- 
mościom historycznym, przejdźmy teraz do podań jeogra- 
ficznych i etnograficznych i szukajmy, jeżeli to podobna, 
co go spowodowało do nazwania półwyspu wschodniego 
Światem Grecko-Sławiańskim. P. Robert zbija podanie 
jeografów greckich z początku dzisiejszego wieku, podług 
których ludność państwa tureckiego wynosiłaby trzydzieści 
dwa miliony. Utrzymuje, że ludność Turcyi nie prze- 
chodzi dzisiaj dwudziestu czterech, i że na część euro- 
pejską przypada piętnaście. W ogóle, jeografie nowsze 
dają wiadomości niedokładne 6 ludności Wschodu. W pro- 
wincyach na przykład ulegających bezpośredniemu pa- 
nowaniu Sułtana liczą półtora miliona Sławian, kiedy nie- 
rachując Serbii, Hercegowiny i Bośnii, sama ludność Buł- 
garów wynosi półpięta miliona. Albańczycy są także 
liczniejsi niż podają jeografowie; musi ich być w Turcyi 
więcćj miliona. Toż samo można powiedzieć o prowin- 
cyach hołdowniczych zostających pod pośrednim zarzą- 
dem Sułtana. Na 800 mil kwadratowych Serbii liczyć 
należy nie 400,000, ale 8 do 900,000 mieszkańców. 
Statystyka Mołdawii i Wołoszczyzny, zrobiona w roku 
1882, odkryła ludność dwa razy większą; Mołdawia ma 
dziś 500 mil kwadratowych a Wołoszczyzna 2,500, 
z których 700 okryte są lasami. Ludność tych pro- 
wincyi wynosi razem 3,821,000 dusz, chociaż trzecia 
część ziemi leży odłogiem. - 

Pod względem geologicznym półwysep wschodni zdaje 
się być krętaniną gór przecinających się bez stałego kie- 
runku, u których szczyty, przez dziwne zjawisko przy- 
rodzenia, nie znajdują się w środku kraju lecz na gra- 
nicach, od strony Morza Adryatyckiego, Dunaju i Archi- 
pelagu. Wszystkie wąwozy prowadzą wewnątrz połwy- 
spu i dla tego mogą być z łatwością zamknięte przed 
zewnętrznym nieprzyjacielem. Snieżne wierzchołki łań- 
cucha albańskiego, znane w starożytności pod nazwiskiem 
Albii albo Albanii, od czego może poszło imię Alp, idą 
wzdłuż Sawy aż do Dunaju, potóm rozpraszają się na 
niezliczone rozgałęzienia i tworzą tak Serbią jak zacho- 
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dnią Bułgaryą. Zdaje się, że skały około Orchawy, 
które niegdyś tamowały bieg Dunaju, należą do tój sa- 
méj: gałęzi. Od czasu, kiedy rzeka rozbiła zaporę, po- 
rochy naddunajskie wzięły imie drzwż żelaznych. Góry, 
o których mówimy, bardzo spadziste i okryte wspania- 
łemi lasy, tworzą Bałkany (dawniejszy Hoemus), określają 
dolinę naddunajską i ciągnąc się brzegiem Morza Czar- 
nego oddzielają Bułgaryą od Tracyi; gałęzie dochodzące 
aż do Bosforu i Cieśniny Dardanelskićj stanowią smugę 
wzniosłości zwanych dawnićj Dardanelskiemi. Wszystkie 
góry położone w części północnćj półwyspu wschodniego 
. należą dziś do Sławian; przeciwnie druga ich część 
ciągnąca się ku południowi zamieszkaną jest przez 
Greków. 

Każde z tych dwóch plemion miało swój osobny łań- 
cuch gór, w których szukało schronienia w razie prze- 
granćj i przechowywało swą narodowość. Dla Greków 
taką górą był Olymp znany u ludu wschodniego pod 
nazwiskiem Lacha, wysoki na sześć tysięcy stóp, nie- - 
przystępny dla obcych, o ścieżkach wązkich zawieszo- 
nych nad przepaściami, pośród których pienią się spa- 
dziste potoki albo butwieją jeziora pełne wody słonćj. 
Kilka set Palikarów zamienia łatwo górę w niezdobytą 
twierdzę. Od strony macedońskićj Olymp końcąc się 
swomo panuje nad strasznym wąwozem platamońskim, 
zaś z przeciwnćj strony zakrywa Tempę, dolinę o cie- 
niu uroczym i broni Tessalii Cała prowincya użyźniona 
rzeką Pene tworzy rodzaj cyrku, w środku którego siedm- 
dziesiąt pięć miast kwitnęło w starożytności. Dzięki po- 
zycyi obronnćj, Turcy niemogli nigdy przygnębić Tessa- 
lii; miasto Ambalekia i wieś Ossa uorganizowały się 
w wieku XVIII. federacyjnie i rywalizowały w handlu 
z niejednćm miastem europejskićm, niedając żadnemu 
otomanowi do siebie przystąpić. Podzielone na dwa- 
naścia kapitaństw albo gromad żyły zawsze wolne na 
wzniosłych płaszczyznach Olympu. Dzieje ich, dotąd 
mało znajome, wspominają często o dynastyach bohater- 
skich, o wodzach traktujących z Turkami jako udzielni 
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mocarze i przymuszających Sułtanów do uznawania nie- 
podległości tćj pięknój prowineyi. | mwotwsiwti 

Olymp, łącząc się z górą Athós za pomocą łańcucha 
skał macedońskich, stanowi środek wojenny półwyspu i 
panuje zarazem nad Grekami i nad Sławianami. Kto 
posiadał szczyty Olympu, był zawsze pewny swój nie- 
podległości i mógł grozić innym. P! Robert utrzymuje, 
że tutaj był, jak się wyraża, punkt monarchiczny społe 
czności grecko-sławiańskićj, że ztąd miał wyruszyć Filip 
i Alexander. Pomiędzy wzniosłościami miejsca odznacza 
się góra Athos albo Monte Santo, wysoka na 6,300 stóp, 
odgraniczająca Macedonią od strony morza. Na tćj gó- 
rze znajduje się dwadzieścia dwa klasztorów, urządzo- 
nych republikańsko z senatem i ministrami, mieszczących 
dziś sześć tysięcy zakonników. Ztąd wyruszyli popi do 
Chmielnickiego i zamienili wojnę kozaczą na religijną. 
Klasztory góry Athos, za opłatą daniny, żyją niepodlegle 
i są głównóm organem kościoła greckiego: Od czasu 
jak Konstantinopol przeszedł w ręco tureckie, Athos stał 
się olympem i schronieniem wszystkich uciśnionych. To, 
co tu mówimy, stósuje się także do Sfakiotów kryjących 
się przed Turkami na górze Ida i w białych górach 
wyspy Krety. i io 

W Epirze grecy szukają schronienia na górze Agrafa 
(Pind), wysokiéj na 8,400 stóp, okrytćj całkowicie lasem 
nietkniętym. W jamach téj góry przerzynających ją 
w różnych kierunkach, w pośród malowniczych kaskad, 
rozrzucone są wsie rozbójnicze, jak mówią Turcy, czyli 
osady wolne, gościnne dla każdego bezbtonnego podró- 
żnego, ale nieubłagane dla wroga. Tego rodzaju osady, 
zwane także Keftachoria, przychodziły nieraz do zna- 
cznych zasobów.  Metsowo na przykład zamieniło się 
w miasto liczące dwadzieścia tysięcy ludności, ożywione 
tak handlem jak przemysłem. Ale powodzenie osad było 
zawsze bardzo niepewne; czytaliśmy niedawno, że pa- 
szówie zniszczyli je na nowo i że mieszkańcy schronić 
się musieli znowu w góry kleftowskie, których są nieza- 
wisłymi panami od czasów Skanderbega 
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Ludy Sławiańskie mają także swe kryjówki i góry święte: 
Bułgarowie mają Ryło i Wysokę, dawnićj zwaną Skardus; 
Serbowie Rudnik, a chrześcijanie w Bośnii i Heruceowinie 
straszną Czarnogórę. Możnaby powiedzieć, że cała Bośnia 
jest twierdzą zbudowaną ręką przyrodzenia. Część pół- 
nocno-zachodnia Turcyi, wyższa Wołoszczyzna i Siedmio- 
grod dawnićj hołdowniczy Sułtanom, przedstawiają ró- 
wnież niedocieczony labirynt wąwozów łatwych do zam- 
knięcia przed najlicznićjszym nieprzyjacielem. Na mocy 
ostatnich traktatów wszystkie góry panujące nad Duna- 
jem zostały ustąpione Austryi. Od tego czasu wygodne 
"drogi, po których wciska się handel i toczą się armaty, 
przerzynają całą prowincyą. Do takich należą drogi 
zwane Botsa, Wulkan, Trocburg i sławna droga karolińska, 
po nad którą wznosi się czerwona wieża, to jest stary 
zamek gotycki, tajemniczy świadek bitew między Zacho- 
dem a Wschodem. 

Płaszczyzny wołoskie przedstawiają dziwny urodzaj; 
góry ukrywają drogie kruszce. Gdyby się wzięto je- 
szcze raz, mówi autor, do zaprowadzenia kopalni, kraj 
ten odegrałby na nowo rolę Peru w Europie.  Rossya- 
nie, za rządu Jenerała Kisielewa, zdjęli byli kartę geolo- 
giczną gór, lecz nie wyjawili Wołochom, jaki był skutek 
ich poszukiwań. Wiadomo tylko, że Kraśne ma miedź; 
Piteczy żywe srebro; Zesseni węgiel ziemny; Puczesa 
asfalt; Korbeni złoto i żywicę mineralną; wreszcie, źe 
w górze Deale de Roche znajduje się siarka i bursztyn. 
Wszystkie powyższe skarby są dotąd ukryte wyjąwszy 
żupy solne, które przynoszą rządowi piętnaście milio- 
nów piastrów. 

Uzupełniając opis P. Roberta z dzieł PP. Pertusier, 
Vialla, Steiglitz, Blanqui i Kazimierza Sapiehy *) prze- 
konywamy się, że półwysep wschodni tak pod wzglę- 
dem położenia jak zasobów, które posiada, bogato zo- 
stał uposażony. Dosyć zwiedzić brzegi około Raguzy, 
golfu Kattary, przylądku Matapan, albo Sulimy i Galaty, 
LON NONAME 


4) Podróże po krajach sławiańskich w latach 4802 i 4803. 
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aby przekonać się o bogactwie kraju w wyspy i porty 
najwygodnićjsze w świecie. Zdawołoby się, że Opatrzność 
chciała tu pokazać swe dzieło mistrzowskie. I tak, kiedy 
gdzieindzićj morze środziemne zasypuje piaskiem nadbrze- 
ża, tu wszystkie porty są nietknięte, ni wyższe ni płytsze 
jak. temu lat dwa tysiące, a zawsze najpięknićjsze na 
Wschodzie. Brzegi półwyspu strome bronią ze wszy- 
stkich stron mieszkańców od wylewu wód, a wewnątrz 
kraju góry zdają się bronić od napaści nieprzyjaciół. 
Można dla tego powiedzieć, że kraj ten posiada żywioły 
niepodległości w swój własnćj ziemi. P. Robert, wierny 
systemowi Świata Grecko-Sławiańskiego utrzymuje, że 
dzisićjsze położenie pokoleń greckich i Sławiańskich wy- 
obraża dość wiernie układ piramidy, „Bieg Dunaju, 
rzecze, dominowany przez Mołdo-Wołochów, tworzy pod- 
stawę; po dwóch bokach stoją Bułgarowie i Bośniacy ze 
swojemi annexami: Czarnogórą i Heregowiną; tabulaturą 
pierwszćj warstwy jest, łańcuch Rodopu. Druga warstwa 
nieco dłuższa i węższa, obejmuje pas złożony z Albanii, 
Epiru, Macedonii, Tessalii, Konstantynopolu i Tracyi. 
Dzisiejsze królestwo greckie. całkiem żeglarskie, rzucone 
na morze jakoby okręt, stanowi trzecią warstwę i ma ną 
prawo mniemaną rzeczpospolitę wysp Jońskich, a na 
lewo przyszłe wolne miasta Azyi mnićjszćj; kraj ten zdaje 
się oddalać od stałego lądu i tylko potrzeba handlu 
z prowincyami rólniczemi z nim go zwięzuje. Kandya 
stanowi szczyt piramidy. Gorące morze afrykańskie 
oblewa jćj wierzchołek, kiedy przeciwnie Mołdawią i 
Wołoszczyznę, położone u jéj stóp, otaczają mroźne stepy 
północne ciągnące się aż do Chin." 

Powyższe przyrównanie ludów półwyspu wschodniego 
do piramidy, które ułożył autor, przypomina sławny sen 
Osmana. Latwo się pojmuje, że widok tylu prowincyi 
obdarowanych najłagodniejszym klimatem, oblanych naj- 
piękniejszemi morzami a gotowych rzucić się do stóp 
Sułtana, mógł natchnąć swpaniałe marzenie tego wiel- 
kiego zdobywcy. Wiadomo, że Osman widział we śnie 
przyszłe swe państwo podobne do szałasu utkanego 
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z zielonych liści, uwieńczonego pół księżycem a opat- 
tego na czterech wysokich kolumnach, na Hemus, Kau- 
kazie, Taurusie i Atlasie. Jedno drzewo tworzyło cały 
szałas i zdawało się wyrastać z bioder Osmana, a Du- 
naj, Tiger, Eufrat i Nil, pokryte okrętami, tworzyły jego 
korzenie. Bogate żniwa zalewafy płaszczyzny; góry 
okryte były gęstemi lasy; w dolinach leżały miasta 
ozdobione w piramidy, wieże, złote kopuły, otoczone 
gaikami różowemi i cyprysowemi, w których śpićw sło- 
wika i paplanie popugi purpurowćj mieszały się z mo- 
dlitwami Imanów. Tłumy ptaków zamorskich cisnęły się 
świegocąc pod zielone sklepienie drzewa, którego ga- 
łęzie, pokręcone w różnych kierunkach, rozciągały się 
szeroko w kształcie zakrzywionych pałaszów. Jednego 
razu gwałtowny uragan obrócił ostrza szabli przeciw 
wszystkim miastom kuli ziemskićj a szczególnićj naprze- 
ciw Konstantynopolowi „położonemu na złączeniu dwóch 
mórz i dwóch lądów, jak dyament obsadzony pomiędzy 
szafiry" mającemu tworzyć ogniwo łańcucha, jakim my- 
ślał światy skrępować. Kiedy Konstantynopol dostał się 
w ręce muzułmańskie, wtenczas ziścił się sen Osmana 
i Państwo Tureckie zostało wzniesione. 

Przyrównanie ludów półwyspu wschodniego do pi- 
ramidy dowodzi wzniosłćj wyobrazni P. Cypriana Robert, 
ale nie usprawiedliwia nazwy Świata grecko-sławiań- 
skiego i nie pomoga do poznania dzisiejszego podziału 
półwyspu pod względem politycznym, tak ważnym dla 
każdego, kto chce ustalić swe zdanie o interessach lu- 
dów zostających pod panowaniem tureckiem. W dziele, 
o którem wowa opisy jeograficzne są zwykle dobre i 
lepsze od historycznych, jednakże część poświęcona 
Jeografii politycznój jest bardzo niedostateczną. / Niemo- 
żemy atoli przemilczyć dwóch ustępów zdających się 
spzeciwiać nazwie Świata grecko-sławiańskiego.  „Po- 
dział polityczny półwyspu, mówi autor, nastąpił stóso- 
wnie do granic oznaczonych przez samo przyrodzenie. 
Każda część otoczona jest łańcuchem gór i obejmuje tak 
płaszczyzny rozlegające się na ich grzbietach jak rzeki 
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które z nich biorą początek. Granice naturalne utwo- 
rzyły tym sposobem narody zupełnie odosobnione, a każdy 
naród zawiera tyle prowincyi, ile ma pokoleń. Cały 
półwysep obejmuje pięć wielkich działów: na południu 
Romelią zamieszkaną przez Greków; na zachód, wzdłuż 
morza adryatyckiego, trzy prowincye składające Albanią; 
na północ ku zachodowi Hercegowinę, Czarnogórę, Bo- 
śnią, Kroacyą i Serbią; na wschód po nad morzem Czar- 
ném i Dunajem liczne paszaliki dawnego Państwa buł- 
garskiego; nakoniec za Dunajem Mołdawią i Wołoszczyznę, 
kraje słabe dzisiaj, bo są zostawione samym sobie, lecz 
straszne z położenia i postępu w oświacie, mogące się 
stać przedmurzem państwa, o które będą się mogły 
opierać. ii 

„Te pięć części Turcyi europejskićj, tak naturalnie 
rozdzielone, że żadna władza nie mogła i nie może prze- 
mienić ich granic; obejmują w sobie pięć narodowości, 
między któremi przemaga sławiańska. W samćj Turcyi 
znajduje się ośm milionów Sławian rozdzielonych na dwa 
ludy różne dążeniem i obyczajami, na Bułgarów i Ser- 
bów. Bułgarowie liczą półczwarta miliona ludności; mi- 
łują rolnictwo; Serbowie, oprócz tych, co żyją pod ber- 
łem austryackićm, mają półtrzecia miliona, lubią życie 
awanturnicze, rycerskie i pasterstwo. Pomimo różnicy 
obyczajów oba ludy porzysięgły wybić się na niepo- 
dległość i w razie przegranćj mogą, jak ich sprzymie- 
rzeńcy Mołdawianie i Wołochy, rachować na gościnność 
górali południowych. Za Dunajem mieszka lud romański - 
liczący do czterech milionów ludności. Podzielony na 
dwa wielkorządctwa zakrywa Cesarstwo od północy i 
dopełnia linii pokoleń zwanych niewłościwie łudamż no- 
wemi, a to dla odróżnienia od Greków i Albańczyków, 
dwóch narodów znanych już w starożytności.  Dawnićj 
naród albański rozpościerał się aż do Dunaju, teraz po- 
siada tylko góry i liczy milion mieszkańców. Ludność 
grecka, także znacznie zmniejszona, nie przechodzi dziś 
trzech milionów, chociaż liczymy w to zgreczonych Sła- 
wian macedońskich, zgreczonych Albańczyków w Epirze, 
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królestwo Greckie i wyspy. Gdyby wróciła na półwy- 
sep wolność i zgoda, liczba Greków niezawodnie zdwoi- 
łaby się w krótkim czasie, lecz w tém przypuszczeniu 
liczba Mołdo-Wołochów, Serbów i Bułgarów umiałaby 
się także powiększyć; tak więc stósunek dwóch ludności 
pozostanie zawsze niezmienny.“ 

Jeżeli gdzie to tutaj możnaby zapytać autora: co go 
spowodowało do podciągnięcia Sławian pod narodowość 
grecką. Odpowiedź na to pytanie znaleźćby można 
tylko na str. 11 Tomu 1go gdzie mówi: „Główną gra- 
nicę rozdziału dwóch narodowości stanowi łańcuch Ro- 
dopu (Despoto - Dagh), dość foremny, o wierzchołkach 
okrytych wiecznym śniegiem, Wąwozy liczne i szerokie 
przerzynają go w różnych miejscach; čo sprawiło że dwa 
plemiona niemogły uniknąć zetknięcia. Dołączyło się do 
tego położenie płaszczyzny wzniesionćj, po którćj pły- 
nie Marica rzeka bułgarska, wiążąca wyraźnie stopy 
Rodopu greckiego ze sławiańskiemi Bałkanami. Tak więc 
dwa wielkie plemiona żyły bez granic naturalnych i mu- 
. siały się, potykać z sobą co krok. Ta okoliczność spro- 
wadziła mieszaninę narodowości, jaką się spotyka w ca- 
téj Grecyi.  Rozproszeni dzisiaj po wszystkich prawie 
prowincyach Sławianie oddają się wyłącznie rólnictwu 
i pasterstwu a Grecy handlowi i przemysłowi." 

Tak więc podług autora mieszanina dwóch narodo- 
wości nastąpiła dla tego, że dwa plemiona nie mogły 
uniknąć zetknięcia i że co krok z sobą się spotykały. 
Ale czy takowa mieszanina czysto jeograficzna mogła 
sprowadzić jedność moralną i polityczną, przyjętą przez 
niego jako historyczny pewnik, na to żadnego nie znaj- 
dujemy dowodu. Wiadomo już jest dzisiaj każdemu, że 
mimo wspólności religii podobna jedność nie istnieje na 
półwyspie; że Grecy mieszkając po miastach mają mało 
stosunków z ludnością wiójską czysto sławiańską, i że 
nią pogardzają. Ze swćj strony wieśniacy sławiańscy 
udający się na zarobek w prowincye południowe nie 
mają żadnćj chęci osiedlenia się między Grekami. W ich 
ustach wyraz Grek, Grecze, jest znakiem wysokićj pogardy. 


— 205 — 


P. Robert usiłując połączyć dzieje Gręcyi z dziejami 
Rossyi, podniosł liczbę ludności obrządku greckiego do 
stu dziesięciu milionów, aby przez to widocznie popierać 
system panslawizmu i panhellenizmu. Teorya, którą 
w tym celu wymyślił jest zupełnie fałszywa, (i) lecz dla 
tego, że jéj Rossya nie zaprzecza, zdaje się daleko pe- 
wniejszą od tćj, którą wyprowadził z jedności historyi 
południowćj Sławiańszczyzny z Grecyą i z mniemanćj 
mieszaniny dwóch ludności. Przeciwko tćj ostatnićj po- 
wstają dziś wszyscy wschodni Sławianie. ` P. Bozć utrzy- 
muje, że system autora jest czysto greckim głoszonym 
przez Kodrykę, greka sprawującego w Belgradzie obo- 
wiązki konsula francuzkiego. W mniemaniu jego równie 
jak wszystkich Greków jedność, o którćój tu mowa za- 
wsze miała mieć mićjsce i że zakłucałi ją tylko Turcy 
i mocarstwa europejskie. Podobnie głosi P. Robert „nau- 
czeni dłagićm doświadczeniem, rzecze, ludy grecko-sła- 
wiańskie zajmują się dziś spojeniem dążeń wszystkich po- 
koleń. Taki jest plan naczelników głoszony w dzienni- 
kach, nucony w pieśniach, a upragniony przez wszystkich.” 
Otóż jeden znakomity Serb z Belgradu zapytany o zda- 
nie względem widzenia autora, tak się miał wyrazić: Fał- 
szem jest, jakoby Serbowie mieli zamiar porozumiewania 
się z Grekami w swych działaniach politycznych. Grecy 
do tego stopnia są wzgardzeni przez lud sławiański, że 
osoby 'nawet oświeceńsze przekładają nad nich żydów. 
Serbowie oceniają jak należy czyny wojenne Helenów, 
ale nie będą nigdy narzędziem ich podstępnćj polityki. 
Pamiętają oni, że Grecy dali im bić się przez lat ośm 
bez przysłania pomocy i że w roku 4824 pobudzali 
ich do wojny nie z powodu wspólności uczuć, lecz w za- 


+ f 
4), W Rossyi jest wielka liczba sekt przeciwnych ko- 
< $ciołowi greckiemu i tworzących narody w narodzie. 
Zob. Starch, Tableau de PEmpire de Russie; także 
Persćculion et souffrances de PEglise catholique en 
~ Russie, par un anciene consieller d'Etat de Russie. 
Paris, 4842, p. 136. 
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miarze rozdzielenia sił tureckich.” (1) Podobny stan rze- 
czy potwierdza jeszcze P. Duvergier de Hauranne nao- 
czny świadek ostatnich wypadków w Grecyi. „W: Bel- 
gradzie, słowa są jego, wszyscy myślą o Państwie Serb- 
skiem, a w Atenach o Greckićóm i żadna strona nie myśli 
odstąpić od swych żądań. /W opinii ludzi dobrze obe- 
znanych z interessami Wschodu takowe śmiałe współza- 
wodnictwo Serbów opiera się na ich narodowości, która 
ma już mieć piękną historyą.* (2) ; ln 
- Błędy P. Cypriana Robert popełnione w głównych 
* kwestiach tak historyi, jak polityki wschodnićj spowodo- 
wały P. Bozć do powiedzenia, że autor nie jest ni uczo- 
nym, ni katolikiem, ni francuzem. Nie mamy prawa czy- 
nienia mu wszystkich trzech zarzutów, ale pomnąc na 
jego stronną przychylność do narodowości greckićj, nie 
możemy nie podzielić dwóch pierwszych. : Natomiast 
praca jego nie jest bez zalet pod względem opisu dzi- 
siejszego stanu południowćj Sławiańszczyzny, i możn 
śmiało powiedzieć, że jako prosty obraz podróży żawiera 
wielką liczbę szczegółów mogących posłużyć do wyja- 
śnienia pierwszych wieków dziejów Polski tak obra- 
nych dotąd z barwy rodzimćj i nie dość jeszcze od- 
gadnionych. l 

Autor dając w jednėm miejscu instrukcyą dla podró- 
żnych, którzyby chcieli puścić się w jego ślady i badać 
ludy z zapałem przez siebie pokochane, tak się wyraża: 
„Kto chce poznać ich obyczaje domowe, powinien po- 
rzucić miasta i bite drogi i puścić się w głąb wąwozów 
albo dzikich dolin; tam dopiero znajdzie obraz pierwia: 
stkowego ich życia, ubarwionego czarodzićjską prostotą. 
Tam będzie mógł poznać cnoty i przywary silnego, a 
zarazem pracowitego Bułgara z sercem dobróm, a sła- 
bym rozumem; lenistwo Serba zawsze poety i rycerza; 
„prostotę i ospałość Bośniaka; wspaniałomyślność Czarno- 


[ZE 
1) Revue de l'Orient, Avril 1845. p. 302. 
2) Revue de deux mondes. 15. Octobre 1944, p. 240, 
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górca lisa o tysiącu wybiegach w boju, a szlachetnego 
po zwycięztwie; chytrość i nieugiętość Albańczyka;. sło- 
dycz i dowcip Wołocha, oszczędność i wystawność Greka 
entuzyazmującego się 1 zarazem rozumującego, Śmiałego 
i ostrożnego. Lecz aby przedsięwziąć podobną podróż, 
potrzeba czegoś więcćj niż ciekawości turysty. AY 
Trzeba się przygotować na niedostatek, umieć spać 
pod gołóm niebem, żyć owocami jak pustelnik i sławić 
swe życie jako żółnierz. Kto na to gotowy, kto przede- 
wszystkiem nie lęka się jaskiń kleftowskich, ten niech 
się opatrzy w żywność, a potem rusza bezpieczny. Nie 
zaszkodzi wziąść z sobą bussolę dla zorientowania się 
w potrzebie, lecz nie trzeba brać broni oxdobnćj; dosyć 
prosta strzelba, puginał i para pistoletów zwyczajnych. 
Tak ubranemu nie zastąpią drogi rozbójnicy, może nawet 
powiedzą: szczęśliwćj drogi, dobra sreczia, a może i za- 
proszą na wieczerzę zgotowaną pod jaką skałą. Nie. na- 
leży także, jak to zwykło się robić w Azyi, brać turbaną 
albo ubioru mahometańskiego; tutaj Turek nie jest u sie- 
bie i obozuje tylko. Aby zyskać poszanowanie u mie- 
ców, najlepićj przywdziać wspaniały ubiór grecki 
albo zachować swój własny, wspólny wszystkim Fran- 
kom. Nie zaszkodzi wziąść z sobą kilka kart jeografi- 
cznych Turcyi europejskićj, bo z najlepszym przewodni- 
kiem łatwo można tutaj zabłądzić, najdokładniejsze 
mappy są Tromelina i Lapie złożone z szesnastu ar- 
- „Podróżójący po ARE GCK: Daa wsiada na konia jsta- 
wiańsko-tatarskiego, chudego i małego, ale szybkiego. 
Zaledwie włoży nogę w strzemię, koń rusza galopem. 
Nasze piękne powozy na drogach żelaznych lecą prędko, 
lecz wątpię, aby leciały prędzćj; z resztą dla ludzi zna- 
dzonych życiem zasiedziałóm nie przedstawiają przyje- 
mmości, jakićj się dozna podróżójąc w karawanie pu- 
szczonćj szybkością wiatru. Podróżny nie znajdzie wiele 
dróg i bardzo mało ścieżek; gdzie nie będzie mostu, 
6 co nie trudno, popuści cugli i rumak przeniesie go ` 
bezpiecznie, czy to brodem czy wpław, wszystko dla 
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niego jedno. Kto wytrwa przez cztery albo pięć dni 
w takićj podróży, ten pozna urok życia koczującego i 
zrozumie wschód, kraj pielgrzymów i Sophisow, w któ- 
rym człowiek uważa swój dom za barak, życie za po- 
pas chwilowy, niewymagający wygód niczbędnych -dla 
każdego europejczyka. Wieczorem szuka się na obo- 
zowisko miejsca malowniczego, jakiegoś wzgórza albo 
jaworu stojącego w bliskości krynicy i rozbija się na= 
miot. Podróżny kładzie się po prostu na macierzyńskićm 
łonie starćj matki, która żywiła naszych przodków i ży- 
wić będzie naszych potomków. Dywan rozłożony na 
ziemi ochroni go od wilgoci i niepozbawi rozkosży spo- 
czywania na murawie kwiecistćj, pełnój woni. Z cybu- 
chem w ustach, przed amforą wina greckiego, patrzy 
się on wtenczas na zachodzące słońce, w postawie nie- 
ruchomćj, jak całe przyrodzenie i czeka wieczerzy. Jest 
się wtedy w pustyni, ale także na prawdziwćj drodze 
świata; tutaj każdy brat, to jest każdy człowiek, prze- 
chodząc przed namiotem zatrzymuje się, daje' ci żumena, 
czyli robi wspaniały ukłon, znany tylko na wschodzie, 
zasadzający się na pochyleniu ciała z przyłożeniem ręki 
do serca i na wyprostowaniu go z dotknięciem czoła, 
jakby dla powiedzenia: Bracie, serce: moje należy do 
ciebie, a mój duch podnosi się do nieba. Jeżeli spoży- 
wasz wieczerzą, przechodzień zaprosi: się często do nićj 
i zasiędzie na murawie obok ciebie. © Jeżeli przechodzisz 
przed jedzącym, zaprasza cię do jadła, nagli nawet, 
trzeba, żebyś dzielił strawę z nieznajomymi braćmi, czy 
to pasterzami, czy kupcami, czy bogatymi: czy -ubagimi, 
albowiem wszyscy są sobie równi w oczach Boga, i 
wczyscy użyczają sobie wzajemnie tego, co /posiadają. 
„ZŁ nadejściem nocy Europćjczycy i Greko-Sławianie 
zasiadają około improwizowanego ogniska i rozpoczyna 
się rozmowa, częstokroć w czterech albo pięciu języ- 
kach. Jeżeli szakale i dziki napastują w okolicach obo- 
zowiska, rozciąga się zamiast namiotu hamak między 
dwoma drzewami, zawiesza się nad nim dywan w kształ- 
cie baldachimu dla ochronienia się od rosy, i potćm 
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bezpiecznie się zasypia. — Rano widzi się tutaj słońce 
wschodzące bez jutzenki, rozpościerające nagle swe 
promienie po ziemi. Na lekki krzyk przewodnika przy- 
biega koń z oczami sterczącemi na samćj równi łba, 
z czołem wystającóm i ostróm.  Wsiadasz wtenczas na 
niego, ruszasz galopem, i jeżeli tego potrzeba, pojedziesz 
takim biegiem aż do wieczora; koń twój. ani razu nie 
utknie i nie zatrzyma się nawet dla picia. Tu i owdzie 
spostrzeżesz groby tureckie, przybrane w dwie kolu- 
mny, które o zmroku mogłbyś wziąść za dwóch rajasów, 
rozmawiających poufale. Takie kolumny grobowe są nie- 
raz piękne i starożytne, czasem wykute z białego mar- 
moru, a prawie zawsze pochylone. Kto wie, czy dawni 
Imanowie nie chcieli przez to pokazać upadek wielkości 
człowieka schodzącego do wspólnćj wszystkim ziemi. 

„W. ogóle płaszczyzny są smutne i nagie, ale za to 
wsie są świeże i rozkoszne. /'W wioskach muzułmanów 
grecko-sławiańskich w Bośnii, Macedonii i Albanii, panuje 
zawsze cisza głęboka, ulice są puste; świeże; gaiki oto- 
czają, możnaby powiedzieć, ukrywają każdą chałupę, 
długie wieńce winogron snują się ponad, jćj oknami i 
drzwiami, a przezroczyste strumyki ukryte pod wysoką 
trawą, płyną cichaczem do tajemmniczćj części domu, 
przeznaczonćj na kąpiel dla, rodziny. To, wszystko, daje 
wioskom  grecko-sławiańskim jakąś barwę, niewinności, 
jakąś czystość spokojną, colającą myśl w: odlegie czasy 
patryarchalności. <: W. wiosce chrześcijańskićj, w sieło na 
przykład bułgarskim, nie spostrzega się takiego bogactwa 
wegetacyi, bo Bułgar pracowity, oddany rolnictwu, nie 
ma czasu upiększać ogrodów otaczających jego cha- 
tę; zresztą jako rajas lęka się pokazać zamożności gi 
musi ukrywać w ziemi swe mieszkanie, związone zwykle 
z. prostych gałęzi; ale poczekajmy wieczora.: Wtenczas 
pasterze i dzieci przypędzają z gór liczne trzody bydła; 
ich wesoły śpiew rozlega się przy beczenia owiec i kóz. 
przy ryku ogromnych bawołów i dzwięku dzwonków 
zawieszonych u szyi krów. Każda baba czyli gospodyni, 
stoi przed sienią, rachuje bydło w przechodzie i zabiera 
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się do doju. Podróżny spostrzega wtenczas cały urok 
wiejskiego życia mieszkańców Bałkanu.* pboca 
Opuszczamy dalszą osnowę instrukcyi. Styl autora, 
jak widzimy, jest pełen zapału i uwielbienia dla swie- 
żości obyczajów Sławian wschodnich i taki zapał nigdy 
go nie opuszcza. P. Robert zgodnie z podróżnymi, któ- 
rzy go poprzedzili, pokazuje, że na półwyspie płody zie- 
mne są jednakowe i że bydło jest głównóm bogactwem 
mieszkańców. Można tu spotykać pokolenia bawiące się 
wyłącznie pasterstwem: do takich należą szezególnićj 
Serbowie i Mołdo-Wołochy. Bogactwo Serbów zasadza 
się na ogromnych trzodach wieprzów, chodowanych w la- 
sach dębowych. Mieszkańcy prowadzili nie jedną wojnę 
za pieniądze, które otrzymali z ich sprzedaży, dla tego 
powiedżiano, że Turcy zamiast bić się z Serbami po- 
winni obrócić oręź przeciw wieprzom, a to pałąc lasy, 
w których się chodują. Mołdowołochy trudnią się cho- 
wem bydła rogatego i koni sławnych z szybkości, znaj- 
dujących łatwy pokup na targach niemieckich i rossyj- 
skich. Bośniacy i Siedmiogrodzanie wypasają woły na 
sprzedaż do portów morza adryatyckiego i tym sposo- 
bem opatrują w mięso całą flotę angielską w Korfu i 
wielką część Włoch. Pokolenia pasterskie nazwane 
Włachy przechodzą często w góry południowe, a nawet 
do Albanii; prowincya zwana stary włach bierze ztąd 
swój początek. Wszędzie, bo nawet w Peloponezie, Włachy 
zachowują jednakowe obyczaje i trzymają się tegoż sa- 
mego systemu w chowie bydła; okrywają się baraniemi 
kożuchami, zawsze są brudni, pełni dzikićj śmiałości, 
urozmaiconćj tylko muzyką, tańcami i śpiewem. W zimie 
obozują w głębokich dolinach, a bydło ustawione tabo- 
rem kryją przed wichrem we wklęśnięciach gór, mają- 
cych kształt liwara, których jest pełno na półwyspie. 
Na Święty Jerzy każdy taki dziki orfeusz zwija obóz i 
przy grze fujarki pędzi trzodę ku górom. Pastwiska 
zmienia zwolna i nie prędzej schodzi z jednego na dru- 
gie, aż słońce do szczętu trawę wypali albo strumienie 
wysuszy. Tym trybem postępując przychodzi w końcu 


— 21 — 


lata na mchy alpejskie jeszcze świeże, kiedy- poniżćj 
wszystko już zostało spalone. Na święty Dymitry, około 
połowy października, przestrzeżony pierwszemi zawiejami 
śnieżnemi, zaczyna schodzić z wysokich gór, okrytych 
sośniną, idzie znowu zwolna, zstępuje z wzgórza na 
wzgórze aż do końca Listopada; wtenczas staje na nowo 
taborem i z chciwością szuka promieni słońca, aby się 
rozegrzać. Takie jest życie pasterza grecko-sławiańskie- 
go zwancgo Woskos albo Uczar. Podróżny przestrasza 
się nieraz na widok jego postawy zuchwałćj i karabina, 
ale wkrótce przekonywa się, że zuchwałość jest w nim 
udaną, przybraną tylko w obecności bogatego; dla bie- 
dnych i bezbronnych jest on zwykle gościnnym i żebrak 
nie odejdzie z próżną ręka od niego. ra 

-== Półwysep grecko-sławiański pełen jest wilków, dzi- 
ków, niedzwiedzi, wielkich orłów, danieli, sarn, a na 
południu szakal. Ku północy błąkają się stadniny po 
polach; niektóre pokolenia tureckie w Bułgarii polują na 
konie i żywią się ich mięsem. W prowincyach połu- 
dniowych są osły i muły równające się włoskim. W Ro- 
melii znajduje się rassa białych wołów przypominająca 
czasy Homera; ich piękny kształt przedstawia uderzającą 
sprzeczność z obrzydliwym bawołem, zalegającym pa- 
stwiska. Bawół, głupowaty w poruszeniach, z okiem 
żółtawóm i bez blasku, z rogami zakrzywionemi w tył, 
lecz dwa razy silniejszy od wołu, używany bywa do 
ciężkiego ciągu, wożenia kamieni, żelaza i soli. Jest to 
wielbłąd półwyspu; niezgrabny, ociężały, wstrzemięźliwy, 
wytrzymały na znoje, daje się wodzić byle dziecku. 
W lecie szuka z chciwością kałuź, bo obficie potnieje. 
W Romelii, pełnćj płaszczyzn bez strumieni, potrzeba 
umyślnie gotować dla niego kałuże, w które ta czarna 
poczwara, przez cały czas zbytniego upału zagrąża się 
aż po same nozdrza i trzyma je nieporuszone po nad 
topielą śmierdzącą, obrócone zawsze w stronę, z którćj 
wiatr przychodzi, chociaż nieraz ruchu powietrza nikt 
nie czuje. 

Wszystkie lasy bułgarskie obfitują w żółwie. Często 
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zdarza się, że, kiedy podróżny zasypia pod cieniem 
drzewa, żółwie, czołgają się bojaźliwie ku niemu i wy- 
ciągając długie łapy ze skorupy: centkowonćj, zbierają 
okruchy spożytego jadła. Pomiędzy” krzewami półwy- 
spu najpospolitsze' są: drzewo mirtowe, jagoda laurowa, 
czarna morwa, pomarańcza, cytryna, sykomor, terebint, 
dąb gronowy, lipa, kasztan, cyprys i pyszny jawor 
wsehodni, dochodzący nieraz do olbrzymićj wielkości. 
Brakuje tylko drzewa palmowego; natomiast wielka jest 
obfitość drzew owocowych znanych w Europie i spo- 
tykać można lasy drzew wiśniowych i śliwkowych. Ze 
śliwek robią krajawcy wódkę zwaną raka, po sławiań- 
sku śliwowica. Często wieśniacy pędzą ją w doma, a 
Grecy robią z nićj sławną anyżówkę. “Na półwyspie są 
pokolenia trudniące się pasterstwem, inne samém rol- 
nictwem.  Bulgarowie' są“ przedewszystkićm rólnikami; 
w czasie żniw tłumy żniwiarzy, zwanych żyłacy, wycho- 
dzą: na robotę do prowincyi dałekich: Albanii, Serbii; 
Romelii; inne tłumy idą w czasie wiosny na siejbę. 
Czas żniew jest dla Bulgarów chwilą uciechy, wtenczas 
całe wsie wychodzą w pole z muzyką i chorągwiami; 
wszyscy obowiązani są przyłożyć się do pracy zwanćj 
moba, gatunek pańszczyzny gminnćj i bezpłatnćj, która 
pokazuje instynkt" stowarzyszenia ludów _sławiańskich. 
Każdy właściciel zwozi do swoich gumien zboże zżęte 
wspólną pracą i wspiera biednićjszych w miarę swego 
majątku. Podatek na ubogich, który na zachodzie ucho- 
dzi za nowość, należy tutaj do instytucyi starożytnych 
i najwięcćj szanowanych. . 
"W Serbii rozpoczynają się żniwa nazajutrz po naro- 
dzeniu Panny Maryi, Gospoja den (20. Września), w Bul- 
garii w Lipeu. Wozy używane do zwózki mają kształt 
wasągu z plecionki opartego na kołach niskich, czasem 
zbitych z grubych desek, jak to się daje widzieć we. 
Włoszech. Pług turecko-bulgarski zachował dotąd formę 
pierwotną; lemiesz tworzy jednę sztukę z drzewem prze- 
dłużonóm w kształcie dyszla. Taki rodzaj płagów uży- 
wany jeszcze w Azyi i na Kaukazie raczćj drapie ziemię 
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niż odwraca, ale ziemia tutejsza, na którćj niegdyś czczoną 
była bogini o tysiącu piersiach, tak jeszcze jest płodną 
że skiby głębokie byłyby nawet zbyteczne  Klepisko 
grecko-sławiańskie „ma kształt okrągły, w środku ai 
jest słup, około którego pędzą się konie po snopkac 
rozpostartych. W Macedonii używają na ten cel mar- 
murowych walców ciągnionych zwolna przeż woły. 
W Mołdawii i Wołoszczyznie znane są obydwa sposóby. 
Na całym półwyspie rólnictwo zachowało zwyczaje 
zeżasów patryarchów izraelskich. Dla braku handlu wy- 
wozowego rólnik uprawia tylko tyle ziemi, ile mu po- 
trzeba, a resztę zostawia odłogiem. W Serbii włącznie 
z łąkami ledwie ósma część ziemi jest uprawną. Ser- 
bowie, Albańczycy i Turcy są najgorszymi rólnikami. 
Na ich płaszczyznach urodzajnych rośnie zwykle pusta, 
a wysoka trawa, tak że wiatr kołysając nią, nadaje po- 
lom postać zielonego jeziora. Zdarza się czasem, źe na, 
tego rodzaju pustynią, opodal od oka paszy, wciska się 
pracowity Bulgarczyk; wtenczas jego osada tworzy oazis 
rólniczą, równającą się najpiękniejszym dolinom norman- 
dzkim. Bułgarowie zadziwiają powszechnie sztuk: urzą 
dzania irrigacyi łąk i pól ornych; zdawałoby się, są 
bezpóśrednimi uczniami dawnych Greków, obswojonymi 
ze wszystkiemi prawami statyki. Każdy stramyk jest 
przez nich zużytkowany, każda skiba odbiera Jen" "| 
ilość wody i żadna kropla na próźno nie ginie. Szcze- 
gółowe badanie sposobów, których oni na ten cel uży- 
wają, doprowadziłoby nas niezawodnie do lepszego po- 
znania irrigacyi chaldejskich, sławnych w starożytności, 
i uprościłoby może dzisiejszą metodę agronomów eù- 
ropejskich. 
Zboża najwięcćj cenione są tutaj pszenica, proso, 
wreczka (sorgo albo sirok), a szczególnićj kukuryza, po 
ecku katamboki, z którćj robiną mamełagią, rodzaj po- 
lenty włoskićj. Kartofle dotąd mało są znane. Miłosz, 
kniaź serbski, ogłosił prawo, na mocy którego każdy 
wieśniak winien był zasadzić niemi jeden zagón, ale obo- 
wiązek ten ustał z panowaniem xięcia. Mówią, że Wia- 
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dyka Qzarnogórski zamierza zaprowadzić podobne prawa. 
Kto sobie przypomni, co się działo z tego powodu 
w Hiszpanii i Sycylii, albo co się: dziś jeszcze dzieje 
w Rossyi, łatwo pojmie, ile potrzeba będzie starań, aby 
zakorzenione, skłonności przełamać. Plagą tego bogatego 
kraju jest pomór na bydło i szarańcza, wyżerajaca nie- 
raz pola do ostatnićj trawki. Są prowincye przepełnione 
lasami, są przeciwnie inne zupełnie nagie i dla braku 
dróg całkiem pozbawione opału, Lacha na przykład, 
albo Olimp, ma lasy nietknięte, a wieśniacy mieszkający 
po wioskach tessalskich, położonych u jéj stóp, opalają 
izby gnojem jak w Arabii. W górach tutejszych paste- 
rze niszczą wiele lasów, zdarza się, iż tyle ich zapalają, 
że upał wysusza strumienie. | 
Greko - Sławianie namiętnie lubią uprawę szczepów 
winnych i gdyby byli pilnićjsi, mówi P. C. R, wina ich 
mogłyby się równać najsławnićjszym. Bułgarskie. podo- 
bne są do burgundzkich; nad brzegami Dunaju woło- 
skiego i mołdawskiego są wodniste i kwaśne. Wołoch 
umie je jednak poprawiać tym samym sposobem, jak 
w Polszcze piwo; mrozi ciecz i odlewa wino niezmarzłe, 
zwykle wyśmienitego smaku. W Serbii zmordewskie jest 
bardzo dobre; Serbowie utrzymują, że ich szczepy po- 
chodzą z pni zasadzonych na złotćj górze przez Cesa- 
rza Probusa. Sławianie przechowują wina w beczkach 
albo też w bubłakach napuszczonych żywicą. Żaden 
Stareczyn albo naczelnik gromady nie wyjdzie w podróż 
bez pełnego bubłaku. 
|. Bogactwa mineralne półwyspu, mówiliśmy już wyżćj, 
są nadzwyczajne, chociaż dotąd prawie nietknięte; ztąd 
pochodzi rozmaitość wód mineralnych, które się tutaj 
co krok napotykają, szczególnićj koło Termopilów w Li- 
wonii. _ Najsławnićjsze kąpiele są herkulesowe pod Me- 
dahią na granicy wołoskićj, inne znajdują się w Albanii, 
Bośnii i Macedonii. Do Bani, kąpieli siarezanych nad 
Morawicą, zjeżdzają się Anglicy, a źródło Toplica około 
Nisza (w Serbii) równa się wodom w Toeplitz. ; 

Półwysep wschodni, bogąty w płody: surowe, przed- 
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stawia zupełne ubóstwo pod względem przemysłowym. 
Podróżny szuka tutaj napróżno śładów zbytku bizantyń- 
skiego i maurytańskiego, który niegdyś zadziwiał krzy- 
żowników. Dotychczas przemysł prowadzony jest na 
sposób starożytny; są pokolenia pasterzy, żniwiarzy i są 
podobnież pokolenia mularzy, szewców, złotników it d. 
Co się tycze nauk i sztuk, które tak długo zdobiły Bi- 
zancyum, © tych Greko-Sławianie zupełnie zapomnieli. 
Sztuka lekarska jest nieledwie w ręku czarownic, a chi- 
rurgia w ręku eyrulików. Za główne narzędzie chirur- 
giczne służy brzytwa, tak w obrzezaniach i puszczaniu 
krwi, jak w amputacyach. Co do ran, na te podług świa- 
dectwa lekarzy europejskich mieszkańcy mają sposoby 
szczególne i skuteczne, godne poznania. Jedyną prawie 
chorobą są tutaj febry trzęsące i dyssenterye, a le- 
karstwem zimna woda albo modlitwy odmawiane przez 
popa. 

„Miasta grecko-sławiańskie, mówi autor, zachowały 
dotąd charakter dawnych municipiów. Składają się zwy- 
czajnie' z trzech oddzielonych części: z groda, grad, to 
jest z twierdzy, stanowiącćj część miasta wzniesioną: 
z warosz czyli z części niższćj, zamieszkanćj przez klassę 
przemysłową i kupiecką, otoczonćj rowem i aks 
z bramami zamkniętemi w nocy; nakoniec z pałanku albo 
z trzeciego okręgu, otaczającego Warosz.  Palanek mieści 
przedmieścia, zamieszkane przez klassę biedną, zabez- 
pieczone od napaści prostemi polanami albo palisadami 
4% korzeni wkopanych na prost. Takie trzy okręgi sta- 
„.nowią na Wschodzie komplet cechujący każde większe 
miasto. Jeżeli jest tylko twierdza, miejsce nazywa się 
grad; jeżeli osada posiada rzemieślników i kupców, lecz 
nie ma twierdzy, nazywa się warosz; wreszcie miaste- 
czko małe, wyłącznie rólnicze, bez twierdzy i okopów, 
otoczone prostą palisadą, nazywa się pałanką.* Domysły, 
jakie z powyższego opisu robićby można na korzyść 
naszych dziejów, byłyby tu niestósowne, bo: wymaga- 
łyby porządnićjszego objaśnienią przedmiotu; „dosyć bę- 
dzie tylko zastrzedz, że 10, czemu autor daje początek 
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dawnych municipiów, jest zwyczajem Czysto: sławiańskim. 
W Polsce do wieku Xlllgo, jak to świadczy Długosz mó- 
wiąc o, Santoku (1), rozróżniano właściwe grody od ról- 
niczych, niezdatnych do dłuższćj obrony, które służyły 
za chwilowe schronienie. Nie zaprzeczamy domysłowi 
Roku 1846,, podług którego Gniezno miało pochodzić 
od wyrazu knezina, ale oddając domysł za domysł są- 
dzimy, że Warszawa mogła wziąść nazwisko od Waroszu, 
czyli że nasz wyraz Wares% mógł znaczyć nie Xięcia 
morawieckiego, ale sławiański Warosz, Kto wie także, 
czy nasza Posada nie odpowiadała wyrazowi Polanka. 
Lelewel w Considérations sur Vétat politique d%anciennę 
Pologne (2) bierze ją za prostą gminę i odróżnia od grodu, 
ale pisząc swe dzieło nie znał jeszcze przywileju Zie- 
mowita, X. Mazowieckiego, z roku 1382 ogłoszonego przez 
P- Wiszniewskiego (3). Otóż wyrażenie tego: przywileju: 
liberamus a custodia castri guod posada vulgariter appellatur 
pokazuje, że wyraz posada miała u nas znaczenie gro- 
dowe. Bardzo tedy być może, źe w Polsce, jak u połu- 
dniowych Sławian rozróżniano gród warowny od jego 
przedmieść lekko okopanych. Objaśnia to następujące 
wyrażenie Stryikowskiego; „do zamku szturmowali i przed- 
nii albo posadę spalili* — „Po za obwodem każdego 
możnićjszego miasta, dodaje. P. Robert, rozciąga się na 
wzór starożytny pole puste, poświęcone na groby, usy- 
pane zawsze w długie linie i rozdzielone wązkiemi ście- 
żkami, Ta ostatnia część odpowiada miastu cieni albo 
przodków.“ Nasze wyrazy mir, opołę, uroczyska, a na- 
wet /ryzny, mogą się wiązać z tym zwyczajem sławiań- 
skim, U Morawców i Czechów grzebano zwykle umar- ` 
łych na granicach wiosek i miast, tak być musiało i w Po- 
lsce, ponieważ mogiły i uroczyska służyły u nas bardzo 
długo za znaki graniczne. 


ł) Ed. Lipska, s. 777, 
po 2) Str. 39. 
3) Hist, Lit. v. 366. 
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Na całym półwyspie wschodnim malarstwo i. rzeź 
biarstwo strącone zostały do rzędu sztuk mechanicznych, 
gdyż kościół grecki i Mahomet zakazał ich; to sprawiło, 
że dawne arabeski służą dziś za ozdobę tylko grobów. 
Cerkwie greckie są pozbawione wszelkićj poezyi wła- 
ściwćj kościołom katolickim. Gdyby niebo południowe 
i bogactwo przyrodzenia nie rzuciło swego uroku, część 
północna półwyspu wydałaby się sparaliżowaną w uczuciu 
i skostniałą w formie, którą jéj dał kościół mały „w po- 
jęciach 0 narodowości i bez inicyatywy. Pałace tureckie 
są szczupłe i nieozdobne; wszystkie domy są budowane 
z drzewa. Rzeki i drogi na półwyspie są w stanie opła- 
kanym, ztąd handel żaden, i każda prowincya spożywa 
u siebie, co wydaje; na targach pokazują się tylko pło- 
dy surowe. do 

Na całym Wschodzie gość jest osobą świętą, ale 
pomimo tego gościnność Bulgarów jest w przypowieści 
u wszystkich. Dzięki takićj gościnności, podróżny. może 
przejrzeć wszystkie zakąty cesarstwa, tylko śpiesznie 
starać się trzeba zniszczyć podejrzenie, jakiemu u ludów 
sławiańskich, gniecionych długą niewolą, podpada 
przychodzień. Jeżeli podróżny nawiedza dom za 
gospodyni go przyjmuje przez pocałowanie ręki. =! 
dno uniknąć tćj smutaćj grzeczności wschodnićj, chyba 
że zwyczajem greckim podniesie się. spiesznie rękę do 
czoła i potćm położy się ją na sercu. fi a 

Po miastach także nie mnićjsza panuje gościnn 
Zwyczajnie mieszczanin biegnie“ sam po podróżnego do 
han czyli hotelu. Na wschodzie gościnność jest bardzo 
potrzebną, bo w hotelach znajdują się gołe tylko izby 
bez sprzętów i szyb u okien. Na obiad chodzi się do 
mehana (oberzy), a jeżeli zimno dokucza, poprzestaje się 
na: blacie żaru, który co chwila trzeba odmieniać. Po- 
dróżny opuszcza chętnie niewygodne karczmy i spieszy 
ź radością za nowym gospodarzem, pewny, że jego 
przybycie stanie się uroczystością dla całćj. rodziny. 
W rzeczy samćj z przestąpieniem gościa przez próg fa- 
miliiny monotonność zwyczajna ustaje, cały dom krząta 
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się, aby uprzyjemnić mu pobyt, sąsiedzi są sproszeni; 
gospodarz, ten prawdziwy kapłan rodu, jedzący zwykle 
osobno, zniża się tego dnia do stołu wspólnego. Roz- 
poczyna ucztę wódka wiśniowa albo śliwkowa, zwana 
raki. Gospodarz pije do gościa, a potem kubek krąży 
w około. Po skończonym obiedzie zaczynają się toasty; 
nakoniec gospodarz podnosi się, mówiąc te słowa: „Sie- 
dliśmy do stołu uczciwie i wstajemy z przyzwoitością." 
Z pokoju gościnnego czyli hoda przechodzą wszyscy na 
czardak albo belweder, gdzie wkrótce kawę i fajki przy- 
noszą. O zachodzie, słońca gospodarz prowadzi podró- 
żnego na spoczynek, a dzieci, zwyczajnie córki, zmie- 
niając się przez całą noc, utrzymują starannie ogień na 
progu izby gościa i podobne do aniałów milczenia, strzegą 
spokojności snu jego. i l 

Podróżny nie powinien się spodziewać co dzień ta- 
kiego przyjęcia; nieraz mu wypadnie stanąć na nocleg 
w khan, to jest. w karczmie zrujnowanćj „bez żywćj duszy. 
>odobny przypadek może go spotkać w Romelii, Bosni, 
i przy ujściu Dunaju, gdzie Rossyanie wszystko zniszczyli; 
wszelako niewygodny nocleg nie zostanie bez nagrody. 
Często w takich pustych han podróżny napotka bandy 
Fori i przekona się, jak przytomność prawdziwego 
Franka potrafia rozweselać lud wolny i napełniać go za- 
pałem poetyckim. Zobaczy tańce mimiczne, jakich nie zna 
Europa, albo usłyszy jaką starą legendę 0 mieście, to 
jest o Stambule, równającą się najeudowniejszym bajkom 
Azyi, albo wreszcie przypatrzy się walkom gimnasty- 
cznym dziwnćj zręczności, które Homer opisał. Palikar 
' lubi opiewać ostatnie walki z akompaniamentem guśli 
sławiańskićj, którą nazywa tirą barbarzyńską. Wszystko 
się około ognia z cichością sadowi i ogromna czułura, 
pełna czerwonego wina, krąży w około. Powoli wszy- 
stko się ożywia, unosi; wtenczas podróżny ma Sposo- 
bność zgłębienia obyczajów ludu i poznania wiecznćj 
antitezy między Zachodem a Wschodem. “Rajas grecko- 
sławiański ma zwykle wiele bystrości w pojęciu; sposób 
obchodzenia się ze sługami na zachodzie uważa za ty- 
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ranią i nie może zrozumieć rozmaytich odcieni nasz 
stanu spółecznego. To się tłumaczy; w Turcyi najbie- 
dnićjszy  rajas: stoi na równi z innymi. Słudzy tameczni 
są to giermki średniowieczni, dzieci domu, - które ro- 
dziny wzajemnie sobie powierzają; taki sługa, a raczćj 
domownik, może się wznieść do najwyższych godności. 

P. Robert pokazuje, że sławianie wschodni są ze 
wszystkich plemion europćjskich  najwięcćj zbliżeni do 
stanu pierwiastkowego życia. Każde źródło, góra, miasto, 
ród, ma swoję nimfę, zwaną aniołem albo geniuszem. 
Wszyscy wierzą tutaj w talizmany; w chorobach poły- 
kają papierki zaklęte, albo piją wodę zaczarowaną przez 
baby za pomocą dwóch kamyków wrzuconych w nią, 
jako godło dwóch geniuszów, męzkiego i zeńskiego. Sła- 
wianie, aby uwolnić się od złego uroku, noszą w kie- 
szeni pieprz turecki i wielbłądowy róg, a Turcy zabra- 
niają giaurom spoglądać na swe sztandary. 

"Na wschodzie cała wspołeczność jest teokratyczną, 
obyczaje mają za podstawę sama religiią, ztąd wszy- 
sikie uroczystości narodowe są zarazem świętami ko- 
ścielnemi. " Na Boże-narodzenie każda rodzina kupuje 
chleb bez drożdży, zwany cześnica i piecze wieprza. 
Wielkanoc, zwana święto światłości, jest najgłownićj 
uroczystością.  Czarnogórcy i Albańczycy przez „al 
wielki tydzień zawieszają walki; jest to dla nich czas 
rozejmu, znanego niegdyś u rycerzy feudalnych na Za= 
chodzie, a obserwowanego w każdą niedzielę. Po skoń- 
czonych świętach następuje znowu zemsta poprzysię- 
gana na grobach przodków. W poniedziałek albo we 
wtorek po Wielkićj nocy wszyscy udają się na cmen- 
tarz; każdy ród przynosi z sobą tablicę genealogiczną, 
podobną do dyptyków -dawnych ‘katakomb latyńskich i 
greckich, na którćj generacye pisały imiona zmarłych. 
Na grobach stawiają zapalone gromnice albo lampy, i 
rozpoczyna się modlitwa za dusze przodków, potóm na- 
stępują ich pochwały, opowiadania sławnych czynów, 
a dla uczczenia ich pamięci kojarzą się małżeństwa i 
tak zwane bractwa, pobractwo. Ta ostatnia instytucya, 
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dochowana tylko u Greko-Sławian, odbywa się przy 
ceremonii błogosławionćj przez popa i zależy na uro- 
czystćm przysposobieniu osoby, którą się sobie wybiera, 
jako brata lub siostry. Ci co się kochają, podają sobie 
ręce po nad grobem ojców, wkładają sobie na wzajem 
na głowę wieńce z liści wiosennych i eałują się na znak 
jedności, czy to jako pabratym, to jest brat i siostra, 
czy jako poołszym, pomajka, inaczćj ojcieć albo matka 
przybrana. -Tak związani w oczach Boga, winni sobie 
moe do drugićj Wielkanocy. Bractwa rycerskie u 
kleftów mają bardzo ważne znaczenie, a złączonych 
z sobą śmierć tylko rozdziela. o Cpe 
Obyczaje Sławian są bardzo grube; nie zbywa u 
nich na legendach o duszach zaklętych, 0 twukudłakach, 
wieszłycach itd. Takie strachy przerażają ich w zimie, 
ale nikną z pierwszym uśmiechem wiosny.  Zmartwych- 
wstanie Łazarza jest tutaj symbolem odrodzenia natury. 
W. poniedziałek po kwietnićj niedzieli o wschodzie słońca 
dziewczęta, zebrane z amforami około czesma (fontanny), 
nucą pieśni o wodzie wyswobodzonćj z pod lodu i 0 
strumyku zmąconym, któremu jeleń, godło słonca, wraca 
na nowo przezroczystość, kiedy się w jego nurty spo- 
Sge: Po zachodzie słońca siadają na progu rodzinnego 
i znowu nucą pieśń, w którój się te słową mic- 
szczą: O święty Jerzy! twe święto się zbliża, ale czy 
przyprowadzisz mi męża? Spraw, abym w tym dniu 
nie mieszkała już w domu méj matki! Spraw, abym 
była zaręczoną albo nie żyła! Dzień Śgo. Jerzego, pa- 
trona Sławian, zdaje się wyobrażać rólnictwo i dla tego 
jest najpopularniejszećm świętem, jak w Rossyi semik 
przeznaczony na obchodzenie powrotu słońca. © tćj porze 
wychodzą wj stepy pasterze, a kajduki czyli klefty w gó- 
ry. W tym czasie także odbywają się zbory albo sejmy 
po uprzywilejowanych na ten eel klasztorach, na które 
zbiegają się bez różnicy wszyscy mieszkańcy I nieraz 
z odległości kilkudziesięciu mil. Pierwszy dzień obrad 
poświęcony jest Bogu; lud strzela w czasie mszy św., 
obozuje w około cmentarza, modli się, radzi, tańczy, albo 
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też śpiewa patriotyczne hymny, sławiące dwie rzeczy nie- 
rozdzielone na Wschodzie: Boga i Ojezyznę.  Gorzałka 
leje się obficie, kozy i barany pieką się w całości, mu- 
rawa staje za Zze i stoły, a cmentarz, przybrany w cho- 
rągwie różnobarwne, służy za szranki do wszelkiego 
rodzaju zabaw, mających rozwesełać, jak mówią mie- 
szkańcy, smutne cienie przodków tam złożonych. W tym 
samym czasie starce na sejmie roztrząsają poważnie 
plany polityczne. K 
P. Robert mówi, że tańce na cmentarzach zamiast, 
osłabiać moralność publiczną, podnoszą ją, wzmacniają 
dusze i wlewają w one zapał rycerski. Palikarowie np. 
grecy i junacy sławiańscy stają do tańca, jak do walki, 
w dwa szeregi; tańce zwane koło, wałak, po bułgarsku 
monaczka, igra, pirrik i albanka wymagają wielkiej zręcz- 
ności i siły. Zresztą aby zrozumieć tańce grecko-sła- 
wiańskie, trzeba sobie przypommieć, że w dawnćj Grecyi 
były one, można powiedzieć, opowiadaniem, treścią ja- 
kiegoś dramatu; każdy z nich miał swój właściwy cha- 
rakter, wymagał pantominy starannćj, zrozumiałćj, mo- 
gącćj zastąpić mowę. Dla tego tańce stały się u Gre- 
ków nauką podniesioną do doskonałości, jakićj nasze 
zapewne nigdy nie dosięgną. Każda prowincya zacho- 
wała dotąd swój taniec mićjscowy, alegoryczny, nacecho- 
wany zepsutą pantominą religijną z czasów przedchrze- 
ścijańskich; każdy z nich ma swą piosnkę, zrobioną 
dla niego, przypominającą jakiś wypadek i jeżeli piosnka 
przechodzi w zapomnienie, taniec ustaje. Najciekawszym 
szczątkiem takim greckim jest rumajka, tańczona z akom- 
paniamentem śpiewu albo turbanu, a opisana wierszem 
cudownym przez Homera. Figury tego tańca przypo- 
minają krętości labiryntu, kiedy nitka Ariadny oswoba- 
dzała Tezeusza od smoka. Niespokojność kochanki Teze- 
usza pozostała dotąd wydatną w wymownćj pantominie 
młodćj dziewicy, wiodącćj długi łańcuch towarzyszek, 
kiedy rzuca się w trwodze to na prawo, to na lewo, 
kiedy daje znaki białą chustką, kiedy skręca łańcuch, 
tworzy pokrzyżowane figury albo rozwija go w śrubę, 
Przegląd Poznański. 9 
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nakształt pięknego wieńca, którego jest kwiatem. Podług 
P. Robert taniec sławiański, zwany koło, jest naśladowa- 
niem tańca ateńskiego. Wszystkie instrumenta mużyczne 
Greko-Sławian mają mieć także początek starożytny; 
tylko Guśla jest prawdziwie sławiańską. W niedostatku 
piszczałki albańskiej ona służy często do tańca; taniec. 
przybiera wtenczas barwę słodkićj i świeżćj sielanki albo 
przedstawia burzliwą trajedyą wprawiającą w podziwie- 
nie każdego Europejczyka. Autor wyraża się z tego 
powodu w następujący sposób: „Jeżeli tańce grecko-sła- 
 wiańskie, zwykle zepsute, ale wystawione w prostocie 
wieśniaczćj, przedstawiają dzisiaj tyle poezyi, czómże 
staćby się mogły, gdyby sztuka je oczyściła? Jak trzeba 
żałować, że dotąd nikt nie postarał się przywrócić im 
pierwszego znaczenia!  Nieszczęściem klassa, tak zwana 
ucywilizowana na półwyspie albo zfrancuziona, pogardza 
tańcami odziedziczonemi, po wspaniałćj starożytności, ża- 
łuje i nieraz rumieni się, że nie zna dokładnie naszych 
salonowych tanców, albo zdaje się lękać, żeby nie ucho- 
dziła za barbarzyńską. Tym sposobem wznieca w po- 
śród siebie pogardę do tego, czego nie może zrozumieć 
i paraliżuje dzisiejszy liberalizm wschodni. Zapomina, 
że dąży do ogołocenia kraju z tego, co zawsze stano- 
wiło jego poezyą“ fiń È 
Tyle jest co się tycze obyczajów Greko-sławian; 
przejdźmy teraz do organizacyi ich społeczności. Ge- 
niusz tych ludów dążył zawsze do stowarzyszenia, do 
życia gminnego, mieszkańcy czuli niemoc człowieka zo- 
stawionego samemu sobie, działali dla tego gromadnie 
i łączyli się w każdóm, choćby najmniejszćm przedsię- 
wzięciu.  Historya nam pokazuje, że, wyjąwszy epoki 
anarchii i nielegalności, gminy wschodnie same się zawsze 
rządziły, same mianowały swych sędziów i poborców. 
Tak było za Cesarstwa greckiego i taki stan aż do re- 
formy ostatniego halti-szerifu utrzymywali ze wszystkich 
sił swoich Sułtanowie tureccy. Kalifowie arabscy, na- 
śladując Cesarstwo, wprowadzili do swych praw zasadę 
starożytnych wolności greckich, podług którćj wszystkie 
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podatki, nałożone przez władzę centralną, nie wyłącza- 
jąc poboru rekrutów, powinny być rozłożone między 
mieszkańców gmin przez same gminy. Tym sposobem 
zaprowadziła się solidarność braterska między człon- 
kami, tworząca z gminy jednę rodzinę. Ale na tém za- 
trzymała się także cywilizacya Greko-Sławian; idea ca- 
łości kraju, cesarstwa, narodu, kościoła, jest dla nich 
albo obcą dzisiaj albo niezrozumiałą. Natomiast trady- 


i ać inii zwyczaje dziedziczne, jedném słowem, 


obyczaje lepiój się tu ustaliły, aniżeli na Zachodzie, a 
największą pobudką do tego był podobno zwyczaj sza- 
nowania starców i ich wpływ na sprawy krajowe. Na 
mocy tego zwyczaju każdy rajas liczący siedmdziesiąt 
lat wieku nie płaci haraczu; Turek nawet, jeżeli się z nim 
spotka, podaje mu fajkę albo kawę. Poszanowanie dla 
wieku nadaje ojcu na Wschodzie władzę, jakićj już nie 
posiada na Zachodzie; jest. to władza królewska w ro- 
dzinie; przyjaciółka przedewszystkiem pokoju. Pod jéj 
wpływem utrzymuje się posłuszeństwo dzieci względem 
ojca albo jak mówią tutaj, względem starszych; ona za- 
kłada hamulec na zapał, powszechny u wschodnich, do 
kapi, oai inie pozwala rozwijać się śndywidua- - 
lizmowi, gnębiącemu społeczność europejską. Va 
Kto tylko rzuci okiem. na instytucye półwyspu, prze- 
kona się, że organizacya ludów, które na nim mieszkają 


; > pozostała patryarchalną. Częstokroć cała wioska składa 


jedną tylko rodzinę gadon: się w sobie, którćj stó- 
sunki z władzami publicznemi odbywają się za pomocą 
głowy rodziny, po grecku geronia, po sławiańsku stare- 
czyn. Stareczyn, zarazem rządzca i sędzia, nie jest to 
starszy z wieku, ale starszy z wyboru uroczystego na 
zgromadzeniu rodu, przed świętemi obrazami przodków 
(icon). Wybór pada na najroztropnićjszego, na doświa- 
dczonego; on rozporządza robotami, strzeże kassy, prze- 
wodniczy w modlitwach i płaci podatki tak. Cesarzowi, 
jak Popowi. Jeżeli ród niekonient ze stareczyna, jeżeli 
podeszły wiek czyni go niezdatnym, wybiera innego 
w jego mićjsee. Z drugićj strony, jeżeli ród jest za 
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szczupły, aby mógł żyć osobno i niepodlegle, wtenczas 
łączy się z innym. Rody mające mieszkać i rządzić 
się wspólnie poprzysięgają zadruge; to jest e ma 
wzajemnego niesienia sobie pomocy. Wszystkie- 
strzeżenia, które w tém miejscu uczynił P. Robert, są 
bardzo ważne, albowiem objaśniają zarysy konstytucyi 
sławian węgierskich, zamieszczone w pismach Dubra- 
wskiego, i posłużą zapewne do odgrzebania dawnego 
zarządu wsi polskich i ich urzędów, które, że nosił 
podobne nazwy i miały podobne atrybucye, dowodzi 
tego ogłoszony przez P. Maciejowskiego akt z r. 778 (4). 
P. Cyprian Robert utrzymuje, że wszystkie gminy buł- 
garskie są dotąd takie, jakie opisał; chałupy w bułgaryi 
zbliżone są do siebie, wspólny płot je ogradza, W wio- 
skach serbskich, nie tak wyłącznie rolniczych, chałupy 
są odosobnione, ukryte zwykle po lasach i górach. Turcy, 
w epoce nawet swćj potęgi, nie odważali się w małćj 
liczbie do nich zaglądać, bo wiedzieli, że jeżeli u nich 
zabić giaura jest wolno, u Serbów zabicie mahometana 
nie jest grzechem. Stareczyn opatruje w suknie dzieci 
albo braci swego rodu i gani ich, jeżeli zawinili. 
W dniach świątecznych jest kapłanem Domu; - oto- 
czony rodem, trzyma turybularz i kadzi w około oltarza 
patronów całćj familii (iconostas). Na Trzy króle i w dzień 
Wielkanocy, w czasie spożywania swięconego, pali się 


przed nim gromnica; on także trzyma w ręku fajerkę ` 


z kadzidłem, do którćj wszyscy z kolei się zbliżają, aby 
święconą wonią odetchnąć. l 

Tak więc najżywotniejszym rdzeniem społeczności 
wschodnićj jest familija, rodzaj rz pospolitćj patryar- 
chalnćj, a dopiero na jéj wzór zbudowaną została hie- 
rarchia administracyjna.  Starszyzna wiosek zbliżonych 


(4) Pamiętniki II. 287. Wyraz S/areczy! pdi po - 
czątkowemu znaczeniu naszego Starosty. igt II. 
452, zamieszcza przywiléj biskupa Chełmińskiego 
z r. 1255, w którym to wyrażenie: Sculfetus cel 
Starosta et cum iis aliqui Seniores villae. 
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do siebie interesem albo położeniem wybiera pośród 
siebie kniazia, mającego przewodniczyć sądowi. Kniaź 

mieszka w chałupie zwanćj konak, zwykle najpiękniej. 
w wioski, otoczonój palisadami, z czardakami dla sę- 
dziów i budkami dla moników, to jest wykonawców wy- 
roku. Exekucya wyroku ma miejsce natychmiast, chyba 
że skazany apeluje do biskupa lub paszy a w Serbii 
do Senatu. Kiedy Wizyr albo jaki chrześcijański rzą- 
lzea prowincyi chce nałożyć podatki, musi dla zacho- 
wania legalności zwołać ogólne zgromadzenie starszy- 
zny, na które każdy ród wysyła swego stareczyna 
głosującego stósownie do tego, co ród uchwalił. Takie 

parlamenta, zwane Skupczyna, odpowiadające -polski 

> zborom, zjazdom, stają się tym ogł € bem głównym « 
ganem woli narodu, są wiernymi stróżami tego wszy- 
stkiego, co mu zdobywca zostawił i obrońcami tego, €o 
lud powoli zdobywa. h 
Na Zachodzie wszechwładztwo narodu koncentruje 
się zwykle w miastach, na Wschodżie zaś w rodach i 
o oj Mieszkaniec zrywający z rodem, aby żyć 
sobno z żoną i dziećmi, jest wzgardzonym i uważnym 
za. e ZR przejmującego obce zwyczaje.  Odłączając 
się od rodu wystawia się na niebezpieczeństwo pocho- 
dzące z zupełnego odosobnienia, i to sprawia, że szu- 


| kać musi innego stowarzyszenia jakiego innego rodu, 
chociażby sztucznego. Takim jest na Wschodzie r 
ternia, rodzaj eechu albo korporacyi średniowi j, 
złożona z rzemieślników prźyjlnowafifoh podług statutów 
właściwych pod zarządem naczelnika albo sędziego. 
Sędzia obierany przez wszystkich reprezentuje konfra- 
ternią u rządu, i z tego tytułu zasiada w radzie powia- 
towój jako stareczyn. Ale taki sztuczny stareczyn nie 
jest wcale stareczynem rodowym, głową familii, tylko 
reprezentantem ińteresów kupieckich, małżeństw odoso- 
bnionych, obcych sobie, a zatóm musi być mało zna- 
| w kraju, w którym grunt społeczności opiera 

się na czci niesionćj czystości krwi. Na Zachodzie mał- 
żeństwo niepłodne uchodzi czasem za wygodne, u Greko- 
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Sławian dzieje się przeciwnie; w rozumieniu tych ludów 
młodych i silnych człowiekiem najnieszczęśliwszym jest 


bezżenny albo mąż bez dzieci. k 
- Przywiązanie do swego pokolenia i poszanowanie 
związków rodowych wybawiły chrześcijański Wschód od 
plagi bezżeństwa podkopującćj inne narody. Kiedy u 
Turków wielożeństwo przymusza hiednych do bezżen- 
ności i psuje rassę, u Greko - Sławian pomimo nędzy 
każdy rajas ma żonę i rodzinę. Ta okoliczność z 4 
łudności chrześcijańskićj wyraźną wyższość nad turecką. 
U Greko - Sławian przywiązanie ojca do dzieci jest bez 
granic, obchodzenie się z niemi łagodne, matki karmią 
dzieci same i chciałyby je zawsze mieć u łona; dziecio- 
bójstwo jest nieznane. Przeciwnie u Turków nowo na- 
rodzone dziecko, wszystkie zatrudnienia domowe a na- 
wet edukacya, powierzane są niewolnikom z wielkiem 
oburzeniem chrześcian na to patrzących. Dzięki oby- 
czajom surowym połączonym ze czcią dla rodu; familie 
grecko-sławiańskie ocalały od zniszczenia pomimo ucisku 
i exportacyi najokropnićjszych. Mężowie mogli ginąć 
wpośród burz ojczystych, ale w domu pozostawała żona, 
5 mę nad kolebką dziecięcia, jako geniusz domowego 
o 


ożywiający bezprzestannie jego popioły. = 


| Ludy chrześcijańskie na półwyspie nie mają w 


potrzeb zachodnich, ani zbioru praw w jeden kodex, ani 
rękojmi dla wolności osobistćj; wszyscy zostają pod 


pływem obyczajów początkowych, żyją jeszcze w wie- 
ku Tezeusza i Argonautów, w wieku Iliady chrześcijań- 
skićj. Zajęci interesami miejscowemi nie rozumieją idei 
jedności narodowćj, żyją tylko dla swćj religii, swego 
pokolenia i rodzinnego ząkątka. Niech kto sprobuje, 
mówi autor, wyprzeć im te przedmioty ich czci a z0- 
baczy, że bronić się będą jak bohaterowie! Świadczą o 
tóm Czarnogórcy, Sulioci i sławni rozbójnicy góry Idy 
i Olympu. Młodzi i rycerscy Greko-Sławianie nie wzdy. 
chają do pokoju właściwego ludom dojrzałym, marzą o 
walkach moralnych i fizycznych, o wojnach krzyżowych 
przeciw nieczystemu Isłam, albo o rycerskości średnio- 


$ 
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wiecznój, czego przykładem jest Mistikos, król morza, 
i Kteft, król gór.“ i arek 
 Powiedzieliśmy wyżej, że P. Robert, jeżeli nie zro- 
zje” to przynajmnićj pokochał narodowość Sławian 
wsc! 'odnigh; ostatnie jego wyrazy są tego nowym dowo- 
dem. Dla człowieka znudzonego dobrodziejstwy życia 
oświeconego jest takie uczucie bardzo naturalne i dalecy 
jesteśmy od czynienia mu z tćj przyczyny wymówek. 
sj w uwielbieniu najczystszćj nawet świeżości są 
pewne granice, których zdrowy rozsądek przekroczyć 
nie pozwala. Pokazuje się, że autor nie zawsze pamię- 
tał o tćj prawdzie; to sprawiło, że w przedmiocie ko- 
ścioła wschodniego jego uwielbienie wzięło barwę w! 
raźnej dobroduszności. u afk jek 
- Wychodząc z kraju, w którym krwawe wypadki, 
długa nieufność i osłabienie wiary zmusiły duchowień- 
stwo katolickie do oddalenia się od towarzystw świeckich 
i obrania kościoła za jedyny punkt wzajemnego znosze- 
nia się. Autor zadziwił się, kiedy zobaczył gorącą wiarę 
u ludu wschodniego i popów biorących udział we wszy- 
stkich obchodach narodowych tak domowych jak publi- 
cznych. Z tćj różnicy podobało mu się wyprowadzić 
wnioski wymierzone przeciw religii katolickićj i nazna- 
czyć kościołowi wschodniemu jakąś dyrekcyą socyałn 
której on nie może posiadać, albowiem doktryna jego 
i js zbiorem opinii najsprzeczniejszych zarazem katolic- 
kich: i protestanckich. (1) Ztąd poszły sarkania autora 
na księży katolickich i chęć robienia przycinków, która 
go w całóm dziele nie opuszcza. A przecież powinien 
był pamiętać, że we Francyi udział duchowieństwa wo- 
bradach publicznych ustał w ten czas dopiero, kiedy go 
prawodawca od nich wykluczył i że są jeszcze narody, 
w których takowe współuczestnietwo dotąd istnieje, w któ- 
rych nadto ksiądz katolicki nie lęka się przestąpić progu 
prywatnego i łączyć swą radość z radością rodziny. 


uw 


4) Zob. Vicissiludes de PEglise catholique des deux 
rites en Pologne et en Russie; Paris, 4843, p. 484. 
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Że duchowieństwo greckie stoi niźćj w takićj 7 
eyi socyalnej od duchowieństwa katolickiego, że de ~ 
dajne, rabuśne, opiłe i nietoleranckie, że zamienia cer- 
kwie na karczmy, na to dowody znajdują się w 
dziele autora. Złe do tego stopnia jest krzyczące, że ie 
potrafił go zataić i musiał dołączyć głos swój do krzyku 
zgorszonych Sławian. To wszystko pokazuje, iż ducho- 
wieństwo greckie pozyskało jego przyjaźń dla tego tylko, 
że towarzyszy tańcom, obiadom i obchodom rodzinnym, 
że poświęca bractwa na ementarzach i czyta rotę przy- 
sięgi pobratom i pomajkom .... P. Bozć powiedział, że 
piszący podobnie musiał wćjść w szeregi panslawizmu; 
my nie bierzemy tak na serio słów autora; w przeko- 
naniu naszćm są one jedynie oznaką uwielbienia barba- 
rzyństwą obyczajów posuniętego do dobroduszności. Au- 
tor nie chciał widać uważać, że tego rodzaju współa- 
czestnictwo duchowieństwa mimo mniemanego uroku do- 
wodzi tylko, że księża greccy są bez żadnćj dyrekcyi 
socyalnćj. Sam nas w swém dziele naucza, K na wscho- 
dzie religia zasadza się na prostych formach i na naj- 
opłakańszych zabobonach; że, nie wznosząc umysłów do 
żadnćj wielkićj idei czy to Boga czy narodu, duchowień- 
stwo wschodnie rozdziela ciągle drobne narodowości sła- 
wiańskie, zakłóca ich spokojność i staje się główną przy- 
czyną dzisiajszych ich nieszczęść; że wreszcie pop gre- 
cki jest bardzićj bezwładnym towarzyszem domu niż 
stróżem albo nauczycielem umiejącym przytłumiać małe 
zazdrości. Duchowieństwo greckie, powiada nam autor, 
poświęca bractwa i dyktuje dla nich przysięgi, “to“ do- 
brze, lecz niezapominajmy, że ono poświęca także bra- 
etwa rozbójnicze i czytuje przysięgi ludziom poślubują- 
cym krwawą zemstę bliźnim chrześcijańskim. yG! 
P. Robert wyrzekł na jednóm miejscu te wyrazy: 
Greko - Sławianie przygnieceni przez naród innćj religii, 
dla tego przechowali tak długo swą narodowość, że ją 
ukryli w samym przybytku świątyń narodowych i że ob- 
darzyli księży swych na wzór Gallii w epoce Merowin- 
gów całą władzą duchowną i świecką zostawioną im 
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p zdobywców.” Z tej, a nie innéj przyczyny pocho 
dzić | może miłość Sławian wschodnich do greckiego 
kościoła. Dalecy jesteśmy od czynienia im z tego wzglę- 
du zarzutów. Gdyż w tém samém niemal położeniu 
sami się z ajdujemy, ale nie pojmujemy, dla czego autor 
w późnićjszćm piśmie swojóm (1), zarzuca nam przy- 
wiązanie do naszćj narodowćj religii? dla czego utrzy- 
muje, że ono nas zgubiło i że nasza przyszłość zależy 
na irl się x ideami wschodniemi. Jeżeli zbratani 
się z ideami wschodniemi ma znaczyć oddalenie się od 
wyobrażeń zachodu i zbliżenie się do myśli rodzimej, 
sławiańskićj, przeciwko temu, mimo ciemności wyrażenia, 
- nic aa KrK bo znamy uwielbienie autora 

dla świeżości wyobraźni naszych »ołudniowych pobra- 
weś JC (jeźóli zbratanie DK a P a AA AA 
się do kościoła greckiego, to wyznać musimy, że autor 
przeszedł już kres wszelkićj dobroduszności i upadł pod 
ciężarem pomysłów zarazem niedorzecznych i śmiesznych. 
Kreśląc powyższe wyrazy, zawołał z tój okoliczności P. 
Bozć, autor wyrzekł się widocznie swćj wiary, stanął 
na stronie najglównićjszego jéj wroga i urągnął się nie- 
szczęściu ludu, który broni swćj narodowości aż do mę- 
czeństwa? Coby mu powiedzieli Sławianie wschodni, gdyby 
z podobnćj filantropicznćj miłości radził im zbratanie 
się z Turkami i opuszczenie religii swojćj? W coby się. 
zamieniła w ówczas ich narodowość, którą t - dalece 
pokochał? P. Cyprianowi Robert podobało się, kiedy zo- 
baczył xięży serbskich na koniu; z tego powodu wyli- 
czał ich zasługi i podnosił wysoko charakter kościoła 
wschodniego. To wszysto pokazuje, że autor nie wie- 
dział, iż dziś jeszcze są kraje, w których dnchowieństwo 
katolickie wiezie albo gotowe jest odegrać podobną 
rolę. Że zaś zasługi jego położone na tém polu dzia- 
łania przechodzą zasługi duchowieństwa wschodniego, do- 
wodzi tego historya polska. Polska nie zginęła z przy- 

4) Revue des deux mondes, 1844, p. 354. 
Przegląd Poznański. 10 
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czyny swego kościoła; przeciwnie "<a 
że on ją wyratował kilka razy od zguby. ie za- 
sługi uczyniły kościół nasz narodowym i 'od miłości 
ku niemu nie oddali nas żaden sofizmat zacbodniego 
pisarza. SME ŻE in 

Przechodząc jeszcze raz od błędów i smieszności 
do tego, co jest godnóm uwagi w dziele P. Roberta, 
znajdujemy opis czterech ludów czysto sławiańskich: 
Czarnogorców, Serbów, Bośniaków i Bułgarów. Jest to 
część najlepsza pracy, bo już ogołocona z doktryn 0 
świecie .grecko - sławiańskim. Zatrzymajmy się jeszcze 
nad nią przez chwilę. | | 

Czarnogóra albo Montenegro tworzy blisko od wieku 
kraj niepodległy, słaby z pozoru, ale w gruncie bardzo 
silny, a nawet niezwyciężony, dzięki przyjaźni kilku mi- 
lionów Serbów. Panując po nad Dalmacyą, Hercego- 
winą i całą północną częścią Albanii, Czarnogóra roz- 
piera się naprzeciw Włochom, jakoby wał broniący ludu 
serbskiego. Tędy idzie droga do Europy i tutaj kupią 
się powstańcy sławiańscy.  Heroiczne walki, których 
świadkiem była Czarnogóra, zapalają ciągle tutejszy lud, 
niezrównany w znojach i chociaż rozebrany i stłamiony 
zawsze niezwyciężony, czekający z gotowością godziny 
ocknienia. W siedmnastym wieku lud czarnogórski nie 
przechodził trzydziestu tysięcy dusz; dziś liczy już sto 
dwadzieścia tysięcy. Gazeta Dalmacka z roku 1838 ra- 
chuje, że może wystawić dwadzieścia tysięcy wojska 
wprawnego i dobrze uzbrojonego. Jest to niezawodnie 
mało, mówi autor, na obronę kraju, ale niech świst je- 
dnćj kuli rozlegnie się po skałach Czarnejzóry, a ze 
wszystkich stron powstaną ramiona uzbrojone w długie 
karabiny i tyle będzie żołnierzy, ile kraj zawiera dusz. 
Można powiedzieć, że Czarnogóra jest to obóz powstań- 
ców szukających zatrudnienia w wojnie, a rozkoszy tylko 
w zaspokojeniu zemsty dziedzicznej.” ` 

Takie okoliczności sprawiły, że Czarnogórcy w poró- 
wnaniu z innemi pokoleniami są wtyle oświaty i dotąd 
nie znają innych potrzeb prócz tych, których wymaga 
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wojna. Nie ma dla tego na kuli ziemskićj ludu, gdzieby 
panowała większa równość jak tutaj: równość, dodaje 
autor, nie taka, jaką pojmują socyaliści francuzcy, lecz 
prawdziwie sławiańska, oparta na związku rodowym i 
wysokióm poszanowaniu dla wieku. Serb używając naj- 
rozleglejszćj niezawisłości, umie zawsze poświęcać się 
dla dobra wszystkich i nie oddziela się nigdy od rodzi- 
ców. Ztąd pochodzi ogromna ludność rodów tak, że 
jeden tworzy czasem wioskę 0 kilkuset chałupach. Życie 
rólnicze wyrodziło tutaj solidarność familijną, wzajemną 
obronę i zemstę. O tćj zemście pisano już dosyć w po- 
lskim języku, nadmienimy więc tylko o jednćj uwadze 
autora. = W jego przekonaniu zemsta ma tę dobrą stro- 
nę, iż pokazuje ogrom nieszczęść, które wypływają z we- 
wnętrznych zwad narodu. Nieraz, mówi on, zdarza się 
słyszeć, jak Czarnogórca w kłótni woła na swych współ- 
braci: Na imię Boga! na imię Świętego Iwana, nie godźmy 
naszą bronią w pierś własną! á 
=- Wojna podjęta w obronie narodowości, oto całe ży- 
cie mieszkańców! Starcy, mężowie idzieci, wszystko bie- 
gnie w ogień z zapałem i wiarą, jak na męczeństwo; 
ranni każą się nieść do okopów; tam leżąc nabijają je- 
szcze strzelby innym albo sami strzelają. Jest to zwy- 
kle wojna długa, nieubłagana, którćj żadne nieprzyja- 
cielskie wojsko nie sprosta. Smierć na polu bitwy jest 
dla nich honorem; mieszkańcy zamiast mówić, że któś 
umarł w łóżku, powiadają, że go Bóg zabił. Największą 
obrazą, jaką można zadać Czarnogórcy, jest wyrażenie: 
Zmałem ja twój ród; wszyscy iwoi przodkowie umarli 
w łóżku, Taki język znany był niegdyś w Polszcze. 
Sławianin czarnogórski jest równie dobrym dyplo- 
matą, jak rycerzem. Trzeba go słuchać, jak rozprawia 
w han (karczmie) wieczorem po walce familijnój albo 
czeta, jak robi propagandę swych opinii, jak wychwala 
zalety tego lub owego władyki Z jego słów przymi- 
lonych zdawałoby się, że ten rycerz, straszny na polu, 
posiada wszystkie przymioty kobiety dla „ujęcia serca 
i przywiązania do siebie człowieka. Godność i abne- 


= 282 — 


gacya męczeńska maluje się na jego szlachetnóm czole, 
dla tego przytomni rajasy słuchają go pomimowolnie 
jako proroka. Poora A, „band io 
"W Czarnogórze, jak w każdćj ziemi wschodniej jak 
się tó działo w Polszcze, ziemia do tego stopnia jest 
spojoną z mieszkańcami, że nosi tylko nazwisko plemmie- 
nia (plem), które ją zamieszkuje. Gdyby plemiona wy- 
bito, ziemie tutejsze straciłyby swe nazwy. “Caly -kraj 
składa się z niezliczonćj liczby łańcuchów gór okrytych 
śniegiem. W dolinach klimat jest łagodny, ztąd ma po- 
chodzić wyraz zupa, czyli ziemia słońca, i wyraz żupan, 
zupanie, oznaczający panów południowćj części Cżarnej- 
góry. Kraj ten nie ma ni miast, ni twierdz, ni nawet 
właściwych wiosek, albowiem wsie czarnogórskie są, ja- 
keśmy już mówili, złożone z osób należących do jednćj 
familii i dla tego noszą nazwisko bractw. Można powie- 
dzieć, że Gnegóst jest jedyna wioska zamieszkana -przez 
różne rody na sposób europćjski, jest to» ich miasto 
stołeczne. ŚWI ý t Aaii 
- Historya czarnogórska tworzy długą epopeę, zaczętą 
przed trzema wieki, a do którćój każde powstanie dodaje 
R > stronnicę. Epopea jest jeszcze niekształtną, ale 
bardzo już zajmującą, gdyż ukrywa się w pieśniach ludu. 
Nie jest to poezya w właściwóm znaczeniu tego wyrazu, 
prędzćj opis historyczny, dający wierny obraz stanu spò- 
łecznego ludu. Przyjdzie czas, że te śpiewy zebrane 
ręką jakiego wielkiego poety, zamienią się w lliadę i 
Odysseę, albowiem wszystkie pieśni sławian południo- 
wych opiewają dwie rzeczy: tryumfy rycerskie ojców 
i usiłowania podjęte przez nich w celu odbudowania 
narodowości zatartćj. Podobni do towarzyszy Eneasza, 
uchodzących z płomieni Troi i starających się odbudo- 
wać llion tułacze serbscy, ocaleni z bitwy kossowskićj, 
zbudowali miasto schronienia, rzymskie asyłum i 0 tyle 
tylko byli szczęśliwsi od pierwszych, że posady dla niego 
znaleźli na ziemi własnćj. Czarnogóra ma wielkie po- 
dobieństwo do początków Rzymu i Zaporoża. Wszy- 
stkie trzy powstały z przybyszów, hajduków, junaków, 
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dzieci lwicy, jakby powiedział Liwiusz, z sercem twar- 
dóm, z chciwą żądzą zemsty; później tacy junacy nad 
Kataro, jak nad Tybrem i Dnieprem, przybrali nazwisko 
Uskoków, podobnych do naszych kozaków. i utworzyli 
bractwo kawalerskie, zwane junakeryą. Uskok jest to 
wychodziec, który znalazł inną ojczyznę, albo zwycię- 
żony, który, rozdzielony od swoich i ścigany, przeskoczył 
w pędzie rów miasta schronienia i stanął w gronie no- 
wych braci. Akta przytoczone przez Sommersberga, 
Paprockiego, Naruszewicza, Bandtkiego pokazują, że po- 
dobny początek miało wiele wsi i miast polskich w wieku 
trzynastym, zwanych słobody, wole, wółki, wolnice, po- 
wstające z hajduków i gołotów tak obcych jak krajo- 

ch, którym uniwersały królewskie otwierały asylum 
z zapewnieniem pewnych wolności od podatków, a co 
ważnićjsza, z zapewnieniem wolności względem dawne- 
go pana albo względem sądu.  Uniwersał naprzykład 
Wojewody Sandomirskiego z roku 1319 woła: Si guis 
hominum propier aliquod commissum in villam praedictam 
affugerit, sine cujusvis impedimento, duabus septimanis, 
iranquilitate pacis Domini Ducis Cracoviensis et nostra 
(Palalini Sandomir:) perfruetur. Osady takie polskie i 
kozacze tłumaczą wzniesienie się Rzymu. Czarnogóra 
zaś objaśnia przyczynę śmierci Remusa. Przeskoszyć 
nazewnątrz rów założonego miasta, będącego w walce 
z innemi, znaczyło tyle, co zbiedz do nieprzyjaciela, 
co zdradzić. W Polsce, hajdamaki i gołoty pomimo ła- 
panin’ Starostów zbiegali do wolnych osad, przyczajając 
się po krawędziach kniei, przesuwając skrycie błonia, 
na których panowali panowie; przeciwnie hajdamaki po- 
łudniowćj Sławiańszczyzny, jak nasi kozacy, zbiegali 
skacząc ze skały na skałę, z porohu na poroh; liczba 
naszych praw 0 zbiegach, bunty włościan w początkach 
panowania Piastów i dzisiejsza ludność Czarnogóry po- 
kazują, ile cierpiała ludność wićjska w całćj Sławian- 
szczyźnie, jak krwawa była jéj historya i gdzie jćj szu- 
kać należy: l 

To, cośmy powiedzieli o Czarnogórcach, zdaje nam 
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się dostateczne, aby dać poznać w głównym zarysie 
naturę społeczności tego ludu; opuścimy dla tego szeze- 
gółową jego historyą, którą autor, oparty na dowodach, 
czerpanych z różnych pieśni, zebrał pracowicie, a przej- 
dziemy teraz do: Serbów. 


Określony od Zachodu Sawą i Driną, od północy 
Dunajem, od wschodu Timokiem, od południa Bośnią i 
Macedonią, kraik zwany od roku 1830 Serbią liczy 
tylko 8 do 900,000 mieszkańców, ale stanowi rodzaj 
zarodu, który kiedyś całe pokolenie skojarzy. Serbo- 
wie są różnćj religii, lecz ściśle zbratani.  Pamiętni swej 
dawnćj przeszłości, usiłują powrócić nazad do bytu po- 
litycznego; dla niego walczą już od lat pięciudziesiąt 
z niesłychaną wytrwałością i przezornością, wprowadza- 
Jącą w kłopoty nie jeden gabinet. Pokolenie Serbskie 
rozdzielone zostało między Turcyą i Austryą; w Turcyi 
zamieszkuje Bośnią, Hercegowinę, część Macedonii, część 
północną Albanii, Czarnogórę i właściwą Serbią. W Au- 
stryi mieści się w Dalmacyi, Kroacyi, Sławonii, w czę- 
ści Istryi, na granicach żołnierskich, w Banacie, Syrmie 
i po brzegach Dunaju od Baczki do Świętego Andrzeja. 
Wszystkie te prowincye tworzyły w średnich wiekach 
silne państwo pod krałami albo Cesarzami Wschodnimi, 
które koalicya obcych mocarstw rozebrała. 


Dzisiejsza Serbia dzieli się na siedmnaście nahśż albo 
województw. Oprócz Belgradu, który liczy szesnaście 
tysięcy mieszkańców, Uitsy i Jagodyny mających po pię- 
tnaście tysięcy, inne miasta wojewódzkie liczą: zaledwie 
po pare tysięcy dusz. ; W ogóle miasta serbskie oto- 
czone palissadami, bez połączenia z sobą za. pomocą 
dróg, które tu są w najnędznićjszym stanie, składają się 
z chałup i kramów drewnianych, bez przemysłu i han- 
dlu. Jedna tylko wielka droga prowodząca z Austryi do 
Konstantynopola ożywia pustynię, napełnia kraj podró- 
żnymi i zachęca mieszkańców do pracy i przemysłu. 
Inne drogi, zwane szose, których tu jest kilka, z trudno- 
ścią mogą być użyte dla wozów. Co się tycze wnętrza 
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kraju, ten dła Europćjczyka, przywykłego do wygody, jest 
zupełnie zamknięty. - | 
Belgrad jest jedynym składem towarów w Serbii. 
Jako miasto tureckie, stan jego jest opłakany, jako mia- 
sto sławiańskie, jest jeszcze w kolebce. Pomimo tego 
Belgrad, to gniazdo białych orłów, żyjących w posród bu- 
rzy, jak mówi jedna pieśń, zdaje się być przeznaczony 
do odegrania na wschodzie równie ważnćj roli, jak przed 
laty stu wtenczas, kiedy pod jego murami zbierały się 
armie Europy i Azy. Od tego miasta do Kragujewac 
prowadzi droga nowa, szeroka na szesnaście stóp, ale 
zarosła trawą i pełna topielisk. Kragujewac, miasto sto- 
łeczne dynastyi upadłćj, ma zaledwie trzysta domów. 
Gósowane przez wzniosłości sąsiednie nie jest obron- 
ném; mieszkańcy znajdują przecież twierdzę niezdoby 
w przyłegłćj górze Rudnik, okrytćj gęstemi lasy. Konak 
Miłosza i jego dzieci stoi teraz niezamieszkany; na jego 
murach widać freski, malowane przez artystów serbskich, 
przedstawiające dziwne sceny z rycerskiego i domowego 
życia księcia. Można tu widzieć dywany i bogate obicia 
jego sali audiencyonalnćj; w podwórzu jest jeszcze me- 
czet, który Miłosz kazał wystawić dla swoich kochanych, 
jak mawiał, otomanów. Jest tu także kościoł z dwoma 
tronami dla dwóch reprezentantów kościoła i narodu, to 
jest dla Władyki i Kniazia. Tron kniazia, bogato przy- 
brany, otoczony herbami sławiańskiemi, nosi napis: Twój 
duch, o Panie! zajmuje wszystkie chwile mego życia, na- 
pis sakramentalny, wyryty na koronie każdego panują- 
cego. Wszystkie pomniki przeszłości są dziś w zupeł- 
nóm zaniedbaniu; w prawdzie Gimnazyum serbskie cią- 
gnie dalej swe kursa pod nazwiskiem Filozofii, Litera- 
tury greckićj i Matematyki, ałe nazwiska te, dla każde- 
go co wie, na czóm tu ograniczają się nauki, wydadzą 
się niezawodnie za szumne.  Gimnazyum kragujewackie 
ma dziś za najgłównićjszą zaletę taniość nauk, których 
udziela. Pasterze opuszczają trzody i przychodzą słu- 
chać na ławkach szkolnych za darmo wykładu Eklogów 
Wirgiliasza i rapsodów Homera. Biedny, nie mogący 
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wyżywić się bez pracy, wchodzi zwykle w służbę do 
jakiego Kramarza, zamiata sklep, pracuje 'w ogrodzie, a 
potem w godzinach lekcyi idzie. z książką do szkoły i za- 
siada na ławce obok synów najpierwszych senatorów. 
Wieczorem. spotykać można w lasach sąsiedzkieb albo 
na, brzegach strumienia. Lepenica, tych. rubasznych sy= 
nów muz, jeszcze w łachmanach, a często już podsta- 
rzałych; możną usłyszeć, jak powtarzają lekcye i usiłują 
wrazić w twardy muzg tajemnice poezyi, klassycznćj. 
Przyszłość. miałażby zostawić bez nagrody takie biedne, 
ale cierpliwe usiłowania, podejmowane z miłości.ku nie- 
szczęśliwej ojczyznie! Bl i 

ax Mieszczanie sorbscy . ulegli dwóm wpływom, bardzo 
szkodliwym dła swćj narodowości: obyczajom tureckim 
i wygodzie niemieckićj; tylko mieszkańcy wiosek zacho- 
wali jeszcze dawną cechę narodową. U tych związek 
plemienia nie został dotąd naruszony, znajdują się je- 
szcze bractwa, złożone z krewnych jednego rodu. Każde 
bractwo, plemie albo pokolenie ma rządzcę, zwanego 
knexiem albo hospodarem, będącego zarazem sędzią i 
patryarchą całćj kneziny czyli powiatu, zamieszkanego 
przez, pokolenie. Godność knezia jest w jednćm miej- 
scu, obierana, w drugióm dziedziczna; ta ostatnia wszakże 
nie może wyrodzić ze swego łona szlachty ziemskićj, 
albowiem jedność. krwi płynącój we wszystkich, człon- 
kach plemienia tworzy nierozdzielną. rodzinę, w którćj 
każdy uważać się może za szlachcica. Taki stan rze- 
czy prowadzi naturalnie do pewnego rodzaju demokra- 
cyi, znanćj w Polszcze i we wszystkich narodach nie- 
zmieszanych, jak Iberach Gallach, a nawet u pierwszych 
Rzymian, kiedy podział na plemiona Tarkwiniuszów, Fa- 
biuszów, Appiuszów i td. był. podstawą organizacyi 
kuryj. P. Cyprian Robert mówi, że. życie plemienne 
z postępem czasu wyrabia zwyczajnie silny eżement mu- 
nicypalny. Wyraz ten, stosując się szczególnićj do miast, 
których postęp, w Sławiańczyznie był zawsze bardzo 
trudny, nie odpowiada widocznie myśli autora.  Wypa- 
dałoby powiedzieć, że życie plemienne wyradza zwyczaj- 
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nie silny element prowincyonalny ziem i województw, czego 
przykład mieliśmy w Polszcze. Taki element, dodaje 
autor, znajomy dziś tylko w Sławiańszczyznie pod pa- 
nowaniem tureckićm, jest najlepszą rękojmią narodowo- 
ści w czasach niebezpieczeństw, kiedy innćj rękojmii 
mieć nie można. Przeciwnie w pokoju i w toku co- 
dziennych interesów element prowincyonalny ziem i wo- 
jewództw wywiera najokropnićjsze skutki. Cała połu- 
dniowa Sławiańszczyzna, mówi autor, jest dziś w zupeż. 
nym moralnym chaosie i tyle zaślepia się teoryami cudxo- 
ziemskiemi, że myśl rodzinna prędzćj czy późnićj calkiem 
upaść musi. Czarnogóra ma dotąd najwięcćj życia ple- 
miennego, ztąd pochodzi właściwy charakter jéj synów, 
silny i śmiały. Nad Dunajem energia narodowa całkiem 
została sparaliżowaną przez wpływ niemiecki; to nam 
tłumaczy przyczynę nieskończonych walk między Ser- 
bami naddunajskimi i Czarnogórcami.*  , 

Pomimo całćj siły wpływu zachodniego, który ich 
osłabił, Serbowie naddunajscy nie wyparli się dotąd 
swych obyczajów; jeszcze u nich spotykają się ślady 
dawnegp życia, jeszcze plemiona stanowią główną spoj- 
nią społeczną. Ludność wiejska nad Dunajem trzyma 
się ciągle gromady rodowćj i obiera naczelnika albo 
hospodara; ale ten zwyczaj powoli upada przez przy- 
kład Bojarów wołoskich i Magnatów węgierskich, którzy 
zaniedbują obowiązków krewnych jednego rodu. Ten 
wpływ tłumaczy nam przyczynę dążenia hospodarów i 
bojarów serbskich do uwolnienia się z pod zależności 
rodów, fakt ważny, znany w Polszcze za pierwszych 
Piastów, pokazujący jak się tworzy szlachta w narodach 
jedno plemiennych. Dążenie hospodarów dowodzi, że cy- 
wilizacya sięga już w wyższe sfery społeczeństwa, wpro- 
wadza nowe potrzeby, oddziela bogatych od ludu i na- 
daje im pewną powagę, która z czasem, jak to się stało 
u nas, mogłaby ich zupełnie od ludu oddalić i zamienić 
w stan szlachecki. Gdyby wiek dzisiejszy i administra- 
cya centralna przypuszczały potrzebę wzniesienia tego 
stanu, zobaczylibyśmy niezadługo kopią tego, ce się 

Przegląd Poznański. 11 
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działo w Polszcze, co przepisywał Statut łęczycki i ma- 
zowiecki jeszcze w wieku piętnastym i szesnastym; usły- 
szelibyśmy, jakiego prawodawcę południowćj Sławiań- 
szczyzny, któryby zakazywał bojarom i hospodarom za- 
siadać w karczmie za stołem i spijać razem z kmetami 
i usłyszelibyśmy potćm poetę, co pomnąc na dawne ro- 
dowe życie, powiedziałby o bojarach, jak włódarz Jana 
Kochanowskiego o naszćj Szlachcie: 

| Tak ci bywało, Panie, pijaliśmy z sobą, 

Ani gardził pan kmiotka swojego osobą, 

- Dziś wszystko jest inaczćj, wszystko spoważniało, 

Jak to mówią, postawy dosyć, wątku mało. 

Do osłabienia związków plemiennych przyczyniają 
się wiele rozkazy wielkich hospodarów, którzy, będąc prze- 
konani o korzyści policyi Europejskićj opartćj na Admi- 
nistracyi centralnćj, starają się, jak się to u nas działo 
za Xięstwa Warszawskiego, o zaprowadzenie równości 
między hospodarem a innymi członkami plemienia i tym 
sposobem usiłują rozciągnąć opiekę nad wszystkimi 
mieszkańcami bez przelania swćj władzy żadnemu sta- 
nowi, żadnćj szlachcie. Z takiego cywilizacyjnego dąże- 
nia nastąpiło zniesienie przywilejow wszystkich naczel- 
ników plemion. Te urządzenia, mówi z dziwnym żalem 
P. Cypryan Robert, niszczą corazbardzićj pierwotną or- 
ganizacyą pasterskich plemion, których hospodarowie ota- 
czali swego wielkiego hospodara jak szlachta polska ota- 
czała swego króla, albo jak królikowie Iliady otaczali 
Agamemnona. P. Robert, miłośnik malowniczćj przeszło- 
ści Sławian i niepomny na wymagalności wielkićj naro- 
dowości, potępia dzisiejsze reformy administracyjne i 
za dowód swćj opinii przytacza manifestujący się opór 
ludu. Autor zapomniał, że w Polszcze taki opór trwał 
dwa wieki i że nazwa Arabów europejskich, którą jeden 
autor. muzułmański dał dzisiejszym Serbom, stósowaćby 
się tém więcćj powinna do Polaków. Doświadczenie 
pokazało, że rzeczpospolita szlachty pod królem czyniła 
dla utrzymania swćj organizacyi usiłowania nadludzkie i 
że ostatecznie wyznać musiała swą niemoc w obliczu 
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potrzeb wieku, którym Sejm czteroletny już nie potrafił 
zaradzić. 

Pokazuje się, że opinie w tćj kwestyi, przez którą 
Polska przeszła już stanowczo, toczą się dzisiaj W Ca- 
łym zapale: u Sławian południowych. „Pomimo zapro- 
wadzonych reform, mówi autor, zbliżających organizacyą 
Sławian do narodów europejskich, lud serbski, najdemo- 
kratyczniejszy ze wschodu, jak utrzymują publicyści sła- 
wiańscy, żyje jeszcze dotychczas gminowładnie, tworzy 
gatunek rzeczy pospolity o przymiotach wschodnich, to jest, 
nie wyklucza ze swego łona uległości dla rodu i jego 
władzy. Równość, którćj Serbowie są tak chciwi, nie 
zależy u nich na poniżaniu wyższości społecznych, ale 
na wywyższaniu niższych, w myśli, że wszyscy są szla- 
chtą.* (1) P. Cyprian Robert pytał się raz jednego pa- 
stucha, czy jest szlachta w Serbii? na co otrzymał od- 
powiedź: My wszyscy Szlachta. Hospodar tutejszy nie 
używa żadnćj powagi z tytułu urodzenia, ale tylko z ty- 
tułu urzędu; skoro pokaże się niedbałym albo niezda- 
tnym, plemię obiera jego syna albo krewnego, a on po- 
zbawiony władzy staje na równi z innymi. Podobnie 
się dzieje % Wielkimi Hospodarami; lud zrzuca ich nieraz 
% tronu, ale nie może obrać na ich miejsce tylko jednego 
x synów lub krewnych. Rzeczpospolita i Monarchia, tron 
elekcyjny i dziedziczny, zupełna niepodległość obywatel- 
ska i despotyzm władz obranych albo dziedzicznych, 
równość w zasadzie, a przemoc i niesprawiedliwość 
w rzeczywistości, oto przymioty dawnćj Polski, dzisiej- 
szej Serbii i wszystkich ludów, które nie miały czasu 
wyrobić w swćm łonie rękojmii publicznćj dla praw pry- 
watnych. Bez władzy regularnćj, bez dróg, pieniędzy, 
nauk i środków obrony, bez miasta nawet stołecznego, 
tego forum dla zjazdów i sejmików, jak to było w Pol- 
szcze przed wiekiem trzynastym, Serb, nawet w; czasie 
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pokoju, musi chodzić uzbrojony, bronić swego bezpie- 
czeństwa i staczać krwawe walki dla zmienienia trybu 
postępowania rządu. „Energia Serba, mówi autor, jako 
lwa, nie odrazu się obudza; on dokonywa najtrudniej- 
szych rzeczy bez hałasu i krzyku. Kiedy zagraża nie- 
bezpieczeństwo, albo kiedy się objawi jaka myśl, którćj 
wymagają potrzeby narodu, myśl ta biegnie zwykle dłu- 
go od wioski do wioski; powoli daje się czuć jakiś głuchy 
szmer znany wszystkim, co byli na Wschodzie, wzmaga- 
jący się zwolna, można powiedzieć, ociężale, aż nareszcie 
nagle wybucha i uderza jak piorun.“ * Niepohamowana 
duma, wielka miłość ojczyzny i sławy, zapał niewyklucza- 
jący cierpliwości, połączony z niesfornością i anarchią, 
walka zewnętrzna wszystkich sił żywotnych, któremi lud 
ten mógłby rozrządzić, gdyby wynalazł dla siebie tryb 
rządu regularnego, oto nieszczęściem charakter dzisiej- 
szćj narodowości serbskićj. 

P. Robert poświęcił dla historyi serbskićj kilka obsze- 
rnych rozdziałów, jak tego wymagała ważność przed- 
miotu i rola, którą Serbia zamierza odegrać na wscho- 
dzie. Ci, co czytali całe dzieło, dziwili się zapewne 
uwielbieniu autora dla dawnego składu społecznego Ser- 
„bii i jego niechęci na widok praw mających, jak 
w Polszcze za Stanisława Augusta, zaprowadzić w na- 
rodzie rząd regularny, odpowiedni potrzebom i bezpie- 
czeństwu wszystkich. Podobne uwielbienie w oczach 
Francuzów i wszystkich narodów europejskich jest sła- 
bością niegodną krytyka znającego wymagalność wieku. 
Niezawodnie, że zwyczaje rodzime są i powinny być 
szacowane i to tóm bardzićj, jeżeli są złączone z życiem 
politycznóm i exystencyą narodu, ale w czasach spokoj- 
nych przywiązanie to powinno mieć pewną granicę. Dla 
tego to biada narodowi, jeżeli się nie sili stanąć jak naj- 
prędzćj w środkach działania na równi z państwami 
obcemi. Rossya i Prussy zrozumiały wcześnie takową 
potrzebę i jćj winne są swe powodzenie. Nie potrzeba 
iść daleko, aby znaleść przykład okropnych następstw, 
wypływających z uporu przeciwnego wiekowi. Wiedząc 
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z ostatnich dziejów polskich, do jakich klęsk doprowa- 
dzić może patryotyczne przywiązanie do dawnych zwy- 
czajów, radzi bylibyśmy wyczytali w dziele P. Roberta, 
w interesie samych ludów południowćj Sławiańszczyzny, 
więcćj wytrawną uwagę. Otóż doświadczenie nam po- 
kazało, że żaden naród europejski nie uchronił się do- 
tychczas bezkarnie od wpływu cywilizacyi zachodniej, 
od tćj przewagi moralnćj, czasem despotycznćj, którćj 
nieraz smutno jest ulegać, ale za to bezpiecznie. 
Trzecim ludem południowćj Sławiańszczyzny jest 
Bośnia, kraj zawarty między górami greckiemi i Serbią, 
ulegający jeszcze pozornie Porcie. Składa się z trzech 
prowincyi: Bośnii właściwćj, Hercegowiny i Kroacyi tu- 
reckićj i liczy 4,200,000 mieszkańców. Cała ludność 
tego kraju złożona jest niemal z pasterzy, jeszcze próst- 
szych, niż Serbowie, znanych za czasów bizantyńskich 
pod imieniem Bośniaków, bardzo dumnych ze swćj czy- 
stości krwi i zaszczytu należenia do napaści dokonanćj 
na dawne Państwo wschodnie. Oni pierwsi mieli wejść 
w małżeństwa z familiami xiążęcemi Gotów, dać im w pią- 
tym wieku królow Ostrywoja i Swewłada. Miłość zby- 
teczna drobnego prowincyonalizmu osłabiła ich narodo- 
wość; nastąpiły pomiędzy nimi stronnictwa, z których 
korzystając Madziarowie, napadli kraj i zmusili króla do 
hołdu. Wprawdzie na końcu czternastego wieku, król 
bośniacki uwolnił się od zależności i wchodził w stó- 
sunki z Wład. Jagiełłą i Warneńczykiem, ale w krótce 
zmuszony był poddać się Turkom. Bośnia przeszła już 
przez feudalizm, z którego powstały familie posiadające 
sądy dworskie nad klassą wieśniaczą. Przechodząc na 
wiarę turecką familie te zachowały swe przywileje; za 
ich przykładem poszły miasta, to sprawiło, że dzisiaj 
większość mieszkańców wyznaje mahómetanizm, do któ- 
rego przecież łączą się wspomnienia katolickie. I tak 
każdy ród ma dotąd za patrona świętego wybranego 
przez przodków; uroczystości Śgo. Piotra, Śgo. Eliasza 
i Śgo. Grzegorza są tu przez wszystkich obchodzone; 
Bośniak muzułmański, kiedy mu dziecko choruje, daje 
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zwykle na mszą do pobliskiego klasztoru; synowie spro- 
wadzają potajemnie xięży na groby ojców, aby nad niemi 
mówili modlitwy. Zresztą Bośniacy muzułmańscy nie 
przyjęli wcale wielożeństwa tureckiego, pozwalają wy- 
chodzić swoim żonom prawie bez zasłony. Kobieta uży- 
wa tu większego poszanowania, niż w Turcyi; ztąd zwią- 
zek familijny ściślejszy. 

Ten sam stósunek, jaki ją wiązał z Węgrami, wiąże 
dziś Bośnią z Turcyą. Mieszkańcy rządzą się sami i 
podają Porcie imiona paszów wziętych ze swego naro- 
du. Tylko wezyr, namiestnik Sułtana, jest tutaj Turkiem. 
Niecierpiany przez krajowców kryje się zwyczajnie 
w twierdzy Trawnik, którćj nie wolno mu jest opuścić, 
chyba w razie podnieconćj wojny domowćj. Sarajewo 
jest miastem stołecznem Bośnii; tu mieszka Wojewoda, 
obierany dawnićj przez kapetanów, to jest przez posia- 
daczy czterdziestu ósmiu zamków krajowych. Dzisiaj 
miejsce kapetanów zastąpili Ajany.  Organizacya Spaków, 
rodzaj szlachty feudalnćj, nie istnieje już w tćj samćj 
formie, co dawnićj, ale Spahowie usiłują ciągle do nićj 
powrócić. Jest to, można powiedzieć, szlachta średnio- 
wieczna, wolna od podatków, obowiązana do służby wo- 
jennćj i obdarzona prawem domagania się od wieśnia- 
ków pańszczyzny (roboty). Posiadłości ich, zwane Spa- 
haliki, dawane im bywały dziedzicznie na sposób wscho- 
dni tak samo jak w Polszcze, to jest bez majoratów, 
tak że synowie mieli do dziedzictwa równe prawo i wy- 
bierali z pomiędzy siebie, jak to przepisują nasze Sta- 
tuta Mazowieckie i Litewskie, naczelnika upoważnionego 
do rządzenia wspólnym majątkiem.  Wieśniacy obowią- 
zani byli do pogłównego (gławnica), które pan wybierał; 
zresztą jeżeli nie byli zadowolnieni ze swych panów, 
mogli jak w Polsce sprzedać grunt swój i wynieść się 
gdzieindzićj. "Wyraz gołota, który się tak często spoty- 
ka w naszych prawach, odpowiada zupełnie wyrazowi 
bośniackiemu Gołaczan i oznacza żołnierzy uwolniowych 
ze służby, bez rodu i schronienia, błąkających się po 
miastach. Są to prawdziwi proletaryusze polscy, któ- 
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rych prawa nasze Starostom kazały łapać i zmuszać do 
pracy rolniczćj. 

Powiedzieliśmy wyżćj, że Bośniacy po większćj części 
są religii mahometańskićj; część muzułmańska stanowi 
Bośnią właściwą; co do Hercegowiny i Kroacyi, te są 
chrześcijańskie, pierwsza obrządku greckiego, a druga 
łacińskiego. Cały kraj dzieli się na nahie i kneziny; 
w miastach są jeszcze bractwa, a po wsiach rady. Te 
ostatnie w wielu zakątach Hercegowiny dochowały się 
w czystości. Każde z nich ma swoję dolinę, strumień, 
albo wzgórze trudne do przebycia; dzięki podobnym 
zawadem, obyczaje miejscowe zachowały dotąd szczątki 
dawnego życia, z których skorzysta nie jeden jeszcze 
uczony. 

O Ałbanii mało tu powiemy. Kraj ten mieści już 
w sobie płemiona zmieszane, w których mało widać śla- 
dów życia sławiańskiego. Albańczycy inaczćj Biali, to 
jest: Wolni, tworzą plemię całkiem rycerskie dostarcza- 
jące Porcie najlepszych żołnierzy, ale niesforne i dzikie. 
Ludność ich za Ali Paszy Janiny wynosiła dwa miliony, 
dziś zaledwie liczy półtora miliona. Początek Albanii 
pokryty jest zupełną niewiadomością, wszystko pokazuje, 
że Albańczycy rozciągali się dawnićj szeroko; dowodzą 
tego wioski w Bulgaryi i Bośnii zamieszkane dotąd przez 
Albańczyków i Czeńczarów czyli Sławian połączonych 
małżeństwem z Grekami, mówiących obudwoma językami. 

Piątym krajem ż kolei, a czwartym czysto sławiań- 
skim jest Bułgarya. Jest to najnieszczęśliwszy lud z po- 
między wszystkich Sławian zostających pod panowaniem 
tureckićm. Cichy, pracowity, rólniczy, przyciśnięty cięż- 
ką niewolą, ale stale przywiązany do przeszłości i wy- 
trwały w obronie swych zwyczajów. Ludność jego wy- 
nosi 4,500,000 dusz.  Turyścy angielscy wystawiiją 
Bułgaryą jako raj ziemski; rzeczywistość nie odpowiada 
wprawdzie nazwisku, ale to pewna, że tutaj życie rolni- 
cze, łagodność klimatu, piękność okolic, czystość i świe- 
żość obyczajów, wywierają na podróżnym wpływ uro- 
czy podniecany żalem na wspomnienie losu, jakiemu 
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kraj ten ulega. Ta to łagodność charakteru, właściwa 
wszystkim Sławianom czysto rolniczym, stała się wła- 
śnie przyczyną nieszcześcia Bułgarów. Ich ziemia zo- 
stała rozdzieloną między Spahów tureckich, mieszkających 
„po rozrzuconych po kraju wieżach albo kulach. Spaho- 
wie tworzą rodzaj szlachty osiadłój na dziedzicznych 
Spahalikach, ktorćj Bułgar, jako rajas, winien czynić pań- 
szczyznę zwaną i tutaj root. Podatek dawany Sułtano- 
wi albo Carowi nosi nazwisko haracz. Wszystkie wsie, 
siela, obowiązane są do kwaterunku, jazdałik, do którego 
ma prawo każdy przejeżdzający zdobywca, jazda. Tylko 
w. bliskości Bałkanów Bułgar nie daje się łatwo uciskać, 
albowiem wie, że w razie potrzeby może liczyć na po- 
moc hajduków ukrytych w górach (1) Życie jego u stóp 
Bałkanów jest prawie całkiem niepodległe; może bezkar- 
nie stawiać krzyże przy drogach, okazywać przez znaki 
zewnętrzne, że jest chrześcijaninem, ozdabiać krynice 
świętemi napisy albo zawieszać nad niemi obrazy, Nie 
ma rodziny, któraby nie miała jednego ze swoich u haj- 
duków. „Pasza mnie skrzywdził, zwykł mówić Bułgar, 
musiałem posłać syna w hajduki" Turcy nie śmieją 
uciemiężać familii związanych z rozbójnikami bałkań- 
skimi.. Zwyczajnie hajducy podzieleni są na kompanie 
pod kapitanami, napadają na karawany tureckie albo na 
armeńczyków wybierających podatki dla Turków. Ce- 
chuje ich męztwo zadziwiające i śmiałość połączoną 
z uczciwością, ile razy mają do czynienia ze swemi 
braćmi; możnaby powiedzieć, że hajduki są korporacyą 
kawalerską z czasów średniowiecznych, która poślubiła 
prowadzić wojnę, mszcząc się za wyrządzone krzywdy. 

„Wszystkie powyżćj wyliczone ludy, mówi P. Cyprian 
Robert, przedstawiają wiele rękojmi na przyszłość i po- 


(1) Kaz. Sapieha podaje w swćj podróży, że wyraz 
hajduk jest arabski i znaczy łułacza. P. Robert nie 
opisał zwyczajów hajduków; dla tego dzieło Kaz, Sa: 

iehy jest ważne pod tym względem, albowiem po- 

Ka: podobieństwo między siczękozacką i hajdukami, 
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kazują oznaki niewątpliwe swój żywotności. Federacya 
Czarnogórców, Serbów i Bulgarów może uczynić wszy- 
stkich niepodległymi, ale dotychczas jedni Serbowie są 
duszą ruchu i nie tylko będą mogli obudzić rolniczą 
ociężałość Bułgara, połączyć prowincye Bośnii, które 
rozdziela religia i jednocząc się z Czarnogórcami nadać 
kierunek działaniu.“ Przyczyna wyższości Serbów nad 
innemi ludami sławiańskiemi pochodzi z życia rycerskiego 
pędzonego w pośród gór i niebezpieczeństw, które im 
nadaje charakter śmiały i wzniosły, przeciwny charakte- 
rowi ludów sławiańskich czysto rólniczych, których ka- 
tolicyzm i cywilizacya jeszcze nieporuszyły. Przyczyna 
więc niższości innych ludów pod panowaniem tureckiem 
pochodzi, jak widzimy, z życia rólniczego, ale jest inna 
jeszcze okoliczność, która się do tego dołącza. Tą jest 
duchowieństwo greckie. P. Robert, kiedy w jednćm 
miejscu otrząsnął z siebie urok malowniczości życia teo- 
kratycznego w jego drobnych zarysach, do którego pop 
grecki wchodzi bardzićj jako bezwładny towarzysz a nie 
jako stróż i nauczyciel umiejący wznieść się nad drobne 
wyobrażenia prowincyi; odmalował w kolorach żywych 
spodlenie Duchowieństwa greckiego. Sprzedajność, simo- 
nią mają być jedyną pobudką jego postępowania; wszy- 
stkie godności kupują się tutaj za pieniądze; nabywcy 
raz włożywszy mitrę myślą tylko, jakim sposobem wy- 
drzeć na wiernych wydaną summę, szukają podpory 
u władzy cywilnćj i stają się najniższymi sługami Tur- 
ków. Jeżeli to- jest biskup, wtenczas zmusza prostych 
popów do kupowania u siebie parafii (1). Zdarza się, 


(1) W Polsce, w wieku XVII. „Biskupi obracali popów 
prostych czyli Swieszczenników do pańszczyzny. Kon- 
stytucya sejmu Warszawskiego z r. 4647 ukrócając 
takie upadlające nadużycie wzięła pod swą opiekę 
niższe duchowieństwo greckie į podniosła nieco jego 
godność moralność Zob, Vołumina legum T. IV. p 
648 „Władykowie Swieszczenników do robocizn 
i podwód zażywać nie powinni, ani z nich podatków 
wyciągać mają.“ 

Przegląd Poznański. 12 
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że pop kupuje ich kilka a nawet kilkanaście uważając 
je za niwy, z których żniwo do niego należy. Ztąd po- 
chodzi zwyczaj sprzedawania każdćj świętości; wierny 
musi opłacać nie tylko za chrzest, ślub i pogrzeb, ale 
nawet za święconą wodę, spowiedź i komunią. Wyją- 
wszy popów żyjących po osadach kleftowskich i czarno- 
górskich duchowny grecko - sławiański nie zajmuje się 
wcale potrzebami i losem swych wiernych; parafie i bi- 
skupstwa uważa za folwarki, które mają zbogacić tak 
jego samego jak żonę i dzieci, i kiedy wybierze odpo- 

dni kapitał, opuszcza probostwo, idzie żyć wygodnie 
w mieście wyrzekając się kapłaństwa, które uważał za 
rzemiosło. 4 

P. Cyprian Robert opisując obszernie zepsucie a zæ- 
tém słabość duchowieństwa grecko-sławiańskiego w dzi- 
siejszem położeniu powiada, że świalli Sławiynie uważają 
w niem największą zaporę dla swych usiłowań. Jeżeli to 
wyznanie porównamy z tóm, co powiedziała o ducho- 
wieństwie angielskiem szkoła Oxfordska stojąca dziś 
na czele ruchu duchowego w Anglii, sięgająca na nowo 
katolicyzmu, aby duchowieństwo cokolwiek uświęcić; 
przekonamy się, że na całym świecie jeden los spotyka 
duchowieństwo schyzmatyckie. „W Anglii, podług słów 
Gladstona, życie duchowe znikło niemal zupełnie w jego 
gronie. Młodzież przyjmuje śluby kościelne bez przy- 
gotowania i powołania; przechodzi z życia rozwiązłego 
do życia zyskownego wymagającego tylko pewnćj po- 
krywk. Typ kapłański, abnegacyjny i śmiały znikł 
w Anglii bez powrotu; żona i dzieci ześwietczyły stan 
święty. Anglia bieży tym sposobem spiesznie do kresu 
nazwanego przez jednego autora komedyą, do organiza- 
cyi mającćj niby na celu udzielanie wiernym łask bo- 
żych, a w gruncie rzeczy służącćj tylko na uposażenie 
młodszych synów wielkich familii, na umieszczenie sta- 
rych bakałarzy, albo na wydanie za mąż metres lordo- 
wskich.“ Wolfgang Menzel i inny anonym wyrzekli po- 
dobny sąd o duchowieństwie greckiem i protestanckiem. 
Kiedy Lord Manners szukał przyczyny takiej degredacyi 
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moralnćj duchowieństwa najświatlćjszego ze wszystkich 
kościołów schyzmatyckich, odkrył, że złe leżało w ukon- 
PA kościoła anglikańskiego za czasów Henryka 

„ przywodzącego msurekcyi przeciw bezżeństwu, ubó- 
stwu i wszystkim powinnościom kapłańskim. Lord Man- 
ners pzzekonał się nadto, że żaden kościół schyzmatycki 
nie może znieść długo zepsucia swego duchowieństwa i 
zawsze upada, nie mając w swćj mocy, jak kościoł ka- 
tolicki, środków na ukrócanie własnych zdrożności. 

Pominiemy uwagi, które nastręczać się mogą z po- 
wodu okropnego obrazu kościoła grecko - sławiańskiego 
przedstawionego przez P. Cypriana Robert, a natomiast 
zwrócimy „baczność na wartość dzieła o Sławianach 
w Turcyi pod względem historyi polskićj. 

Wiadomo każdemu, że Polska było to błonie wysta- 
wione na wszystkie zawieje tak moralne jak fizyczne, 
na wszystkie wpływy, myśli i napady, bez głębokiego 
narysu ziemi, bez ścian i opoki; błonie, po którem byle 
czerń, byle procella equestris przebiegała z łatwością, 
którego pomniki i groby byle ręka orała. Dziesięć wie- 
ków krwawćj historyi uczyniło głuchą tę ziemię; dla 
niejednego wydaje się ona już monotonną, bo uboga 
w ślady przeszłości, bo bez ruin, bez trwałych mogił 
mogących uwieńczyć sławę jćj synów; a przecież pomi- 
mo tego jest to ziemia ciekawa, możnaby powiedzieć, 
czuła i wymowna. Pamiętajmy, że Polska, różna od wielu 
narodów, w miejsce pomników i kamieni ma inne ślady 
przeszłości, ma ruiny żyjące, dawne obrządki, narzecza, 
zwyczaje o dziewiczości jeszcze uroczćj, przypominające 
nam młode lata narodu i jego rycerskie zapasy. Na 
błoniu tego rodzaju, po nad którćm burza dotychczas 
panuje, wszystkie zakąty, wklęśnięcia, zaścianki, doliny, 
powinny wzbudzać najtroskliwszą naszę awagę; tam bo- 
wiem tylko mogą znajdować się narodowe inskrypcye 
czasu, tam tylko przeszłość mogła się niepostrzeżona 
przyczaić, przylgnąć, zakorzenić i wzrosnąć, jak nasie- 
nie pędzone siłą wiatru osiadające wszędzie, gdzie się 
nadarzy jaka szczelina. 


= ZB = 


To, o czem tutaj mówimy, powinnoby wytłumaczyć 
zapał wielu naszych literatów do zbierania pomników 
ukrywających się dotąd między ludem i zarazem prze- 
konać każdego o ważności wszystkich zwyczajów zbie- 
ranych w południowćj Sławiańszczyznie, a ważności hi> 
storycznćj dla naszych dziejów początkowych. Krytyka 
nasza historyczna aż nadto pokazała, że pomniki polskie, 
wystawione przez tyle wieków na nielitościwe burze, 
mało gdzie już się ostały, że wszystko na naszćj ziemi 

uszone, przewiane, stratowane, że geniusz narodowy 
ony został do noga i zdradzony. W takiem nie- 
szczęściu szukać trzeba koniecznie pomocy, że nie po- 
wiemy, pieluch naszych w śladach życia pokoleń sąsie- 
dzkich, niezmieszanych w szczepie i charakterze, wale- 
cznych i szlachetnych. W takim razie trzeba stąpać praco- 
wicie po ich żyjących ruinach, umieć czytać na ustach ple- 
mion inskrypcye naszych dziejów, opowiadające wymownie 
naszę starożytność, nasze klęski i tryumfy, malujące nasz 
charakter i zwyczaje, nasze przymioty i wady, mogące 
pomódz do odgadnienia niejednego kronikarskiego se- 
kretu albo jakiego trybu dawnego życia czyto rólnika 
czy pasterza, czy hajdamaka czy gołoty. „Trzeba mieć 
mało znajomości historyi, powiedział gdzieś Miiller, aby 
przeczyć analogii dziejów narodów europćjskich, aby 
utrzymywać, że zwyczaj albo wypadek, który istniał 
w jednym kraju albo wieku nie mógł mieć nic podo: 
bnego w innym narodzie.* Zdanie to jest tóm prawdzi- 
wsze im bardzićj zbliża się powinowactwo ludów, im 
bardzićj podobieństwo życia każe nam przypuszczać, że 
narody odbywać musiały odpowiedni pochód po cięż- 
kićj drodze postępu. 

Materyały zgromadzone przez P. Cypriana Robert 
systematyczniejsze i przyjaźniejsze od innych przez Niem- 
ców zebranych mogą być bardzo korzystne dla naszych 
dziejów. Należy je tylko pomnażać, sprawdzać i oce- 
niać, a zatćóm czytać z krytyką wydalającą zaślepioną 
miłość czasów pierwotnych, kiedy ona przechodzi krańce 
potrzeb history.  Sławiańszczyzna pod panowaniem tu- 
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reckiem powinna stać się dla nas tém, ċzém była Szwaj. 
carya dla historyków niemieckich. © Szwajcaryi powie- 
dziano: ze każdy chłop z Ziirich albo Turgowy może 
dać lepsze tłumaczenie Nibelungów niż najuczeńszy filo- 
log berliński. Korzystajmy więc z komentatora, którego 
czas przy życia i prostocie zostawił i wdzięczni za dar 
bogaty poświęćmy mu uwagę w miarę zasłngi, jaką dla 
dziejów naszych przynosi. 

Zalecając tym sposobem dzieło P. Cypriana Robert 
nie możemy nie powrócić do jego nowćj pracy zamie- 
szczonćj w Revue des deux Mondes z dnia 180 ar N 
roku zeszłego. Praca ta obejmuje już wszystkie narody 
sławiafńskie. Autor skreślił ich charakter w tych słowach: 
„Charaktery Sławian są najsprzeczniejsze, zarazem lekkie 
i uporczywe, słodkie i surowe, pokorne i nieprzytłamione. 
Ze wszystkich ludów Sławianin może znieść najwięcćj 
trudów; pomimo najdolegliwszych katuszy i cierpień 
umysł jego nie upada .... patrzmy na Polskę! ...* 
Wyjąwszy tę i parę innych myśli ostatnia praca autora 
jest słabą i pokazuje, że przez Polskę, Czechy i Rossyą 
prędko przeleciał. Uderzającóm jest w nićj porównanie 
nieba greckiego z niebem rossyjskiem ułożone w nie- 
szczęsliwej zawsze myśli świata grecko-sławiańskiego. 
Autor widzi Grecyą w Rossyi podczas tęgićj zimy, kiedy 
niebo niebieskie, powietrze przezroczyste, linie pejzażow 
czysie ż wydatne, kiedy panuje milczenie ..... Podobne 
porównanie przypomina parzącą łażnią ruską i zlodo- 
waciały przerębel. Krew P. Roberta nieścięła się widać 
w żyłach, kiedy układał takiego rodzaju porównanie. 
Zdaje się, że autor chciał być tym razem tylko poetą 
i humorystą. Przyznać należy, że uiścił się z tego z ta- 
lentem, lecz nie z rozsądkiem i prawdą. Wspomnimy 
tutaj o jednćj tylko paradoxie noszącćj na sobie barwę 
najgrubszćj niewiadomości. Utrzymuje on, że tylko Wiel- 
ko-polska jest łacińska i że reszta prowincyi naszych 
jest religii wschodnićj. Z pewnika takićj wartości wy- 
prowadził dla Polski ową potrzebę sbliżenia się do ideż 
wschodnich czyli zapewne do kościoła wschodniego, do 
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tego kościoła, którego barbarzyński stan sam dawnićj 
opisał. Tego rodzaju postęp byłby bardzo podobny do 
skoku w przerębel, może hygienicznie: zbawienny dla 
jakiego zaścianku sławiańskiego, ale nie dla nas pracu- 
jących od dziesięciu wieków nad trudnóm dziełem, które 
ma nas połączyć z cywilizacyą zachodnią. 


Niechcielibyśmy tutaj bawić się z autorem w słowa, 
ale nie można przemódz na sobie, aby nie przypomnieć, 
że abliżenie, o któróm mowi, nastąpiło już z naszćj strony 

a razy; naprzód, kiedy kościół polski zbudował dla 
nieszczęśliwych braci ruskich wielki przybytek Unii, a 
potem, kiedy Polska ułożyła Ugodę chadziacką. W, jakim 
stanie, w epoce Unii, znalazło nasze duchowieństwo bie- 
dny lud schyzmatycki, pokazują to ówczesne kroniki a 
nawet czasy Stanisława Augusta. Wiadomo, że za tego 
jeszcze króla lud religii schyzmatyckićj, ogołocony ze 
światłego wpływu duchowieństwa, żył w najgrubszćm 
barbarzyństwie, pełen guseł i zababonów, bez nauk i 
kazań, bez przestróg, oddany wielożeństwu uświęcone- 
mu przez popów. Prace duchowieństwa unickiego będą 
stanowić zawsze ważny ustęp naszćj historyi, którego 
nikt nie poważy się wykreślić. Było to dzieło kolosalne 
na owe czasy, cywilizacyjne (1), zatrzymane w postępie 
nie tak przez duchowieństwo katolickie jak przez swy- 
wolę prywatną. Pamiętajmy, że przyczyną wojen ko- 
zackich nie była sama religia ale głównie despotyzm 
rządzącego stanu, który dążył do zupełnego panowa- 
nia nad ludem wolnym przywykłym do noszenia. broni: 
ten despotyzm, który w koronie używał protestantyzmu 
na uciemiężenie włościan katolickich a potóm katolicyzmu 


(4) W Epoce Unii religia grecka nie wystarczała już 
potrzebom moralnym Rusinów; to nam tłumaczy, dla 
czego klassy wyższe przeszły z taką łatwością na 
religią katolicką, Unia obraziła duchowieństwo 
greckie, bo zniosła dziedzictwo proboslw. 
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na Rusi naprzeciw kozakom. Ustęp ten naszych dzie- 
jów jest jeszcze w procesie, ale to już pewna, że żadna 
uchwała sejmowa nie nosiła na sobie barwy prześlado- 
wania czysto religiinego, jak tego doznały wyznania pro- 
testanckie. Prześladowanie było po największej części 
dziełem indywidualnóm szlachty, która nawracała gwał- 
tem za pomocą pojedyńczych xięży w interesie dwor- 
skim wsie do nićj należące. Że postępowanie takowe, 
które każdy z nas potępia, nie było w stanie wywołać 
wojny religiinćj, dowodzi rokosz czysto ludowy Euzebiu- 
sza Chmielnickiego, do którego cisnęło się włościaństwo 
katolickie z korony, którego przyboczną straż tworzyli 
krakusy. Sałvandy, który jako cudzoziemiec mógł być 
wolnym od uprzedzonego zapatrywania się na dzieje na- 
sze, sam wyznaje, że wojna Chmielnickiego nie była re- 
ligijną; ale że się nią stała późnićj z namowy Moskwy 
zachęcającćj Patryarchę Konstantynopolitańskiego do przy- 
słania Chmielnickiemu chorągwi, relikwii, szabli i do da- 
nia mu imienia Bogdana. Wtenczas to Arcybiskup ko- 
ryntski, jeden pop atenski i mnichy z góry Athos, zamie- 
nili wojnę ludu i ambicyi na wojnę religijną, która 
oświeciła szerokiemi łuny cały kraj ruski. Duchowień- 
stwo greckie, tak ciemne w przedmiocie życia moral- 
nego, tak niezdolne do tworzenia wielkich narodowości, 
pokazało wtenczas, że jego dążenie było wiecznie pod 
niewolniczym wpływem świeckiego despotyzmu. Wija- 
domo, że jeszcze po śmierci Michała Korybuta popi li- 
tewscy i ruscy namawiali schyzmatyków polskich do 
głosowania na elekcyą Cara i że oni także podnieśli 
bunt Zeleźniaka i Gonty (1). P. Cyprian Robert zale- 


moi 


(1) Postępowanie duchowieństwa greckiego Ww rozsze- 
rzaniu obrządku wschodniego było zawsze nie tylko 
bez tolerancyi ale nawet bez miłosierdzia. Jednak- 
że jeszcze za Stanisława Augusta Polska na 48 
milionach ludności miała tylko 4 miliony schyzmaty- 
ków i 2 miliony żydów. 


cając zbliżenie się do kościoła wschodniego pokazuje, 
że nie znał ni Ugody chadziackićj ni zasług Uni i że 
zapomniał, iż Chmielnicki z namowy obcćj dążył nie 
tylko do ukrócenia despotyzmu szlachty, ale takżę do 
obalenia Unii w całćm królestwie (1). 


(1) Dowiadujemy się, że P. Robert wypiera się znacze- 
nia, jakie powszechnie dano jego wyrażeniu: zblite- 
w nie się do idei wschodnich. 
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Histoire du Consulat et de VEmpire par 
| A. Thiers. 


Pięć pierwszych tomów. 


—— 


Gdyby z historyi miała się na świecie rodzić bez- 
względna prawda, historyk byłby koniecznie prorokiem 
a przynajmnićj musiałby żyć w czystćj sferze wzniesio- 
nćj wysoko po nad chałasy ziemskie. Wszakże da- 
wno już prorocy nie opowiadają dziejów, zaś sfera wie- 
cznćj pogody nie istnieje jak tylko w tęsknych nadzie- 
jach dusz wybranych. Historyą piszą ludzie a człowiek 
choć najuczciwszy, choć najbardzićj miłujący słuszność 
i szczerze jéj szukający, zawsze mnićj albo więcćj po- 
dlega stronniczym wpływom. Nawet taki, który się re- 
ligijnie wykształcił, który nawykł zapierać się siebie sà- 
mego przed Bogiem i prawdy chce tylko dla prawdy, 
mimowolnie daje się pociągać uczuciu serca albo naro- 
wom umysłowym. Zupełna bezstronność na świecie jest 
niepodobną, z resztą pisarza historycznego tworzy na- 
miętność. Kto nie miłuje gorąco albo nie czuje żywćj 
nienawiści ten nie weżmie pióra do ręki; szczęśliwy tylko 
historyk, kiedy u niego jak u Tacyta uprzedzenia całym 
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ciężarem na brzydszą sprawę spadają. Czas w historyi 
nie wszystko może; nie raz kilka wieków upłynie a dla 
tego nie nastaje sprawiedliwość; umysł ludzki łatwo 
grzeszy skwapliwością w wynajdywaniu podobieństw i 
niespokojną żądzą chwytania wszelkićj podpory dla prze- 
konań teraźniejszych, nauka wtedy staje się środkiem, 
bezstronność tępieje i widzimy podobne zjawisko jak temu 
lat kilkadziesiąt, kiedy uczono się o państwie Assyryjskiem, 
o Indyi i o Egipcie jedynie w zamiarze obalenia Chrze- 
ściaństwa. Uważajmy, że co chwila punkt zapatrywania 
się na czasy najodleglejsze jest odmienny i że co dziś 
stanowi prawdę przyznaną przez naukę, jutro się w inną 
naukową prawdę przetwarza. Jeżelić tak się dzieje z da- 
wnemi epokami, nie dziwujmy się pisarzom opowiada- 
jącym wypadki współczesne i przyznajmy, że im niepo- 
dobno w spokojnćj zachować się mierze. Ich ciągle dra- 
źni współczucnie do spraw bieżących, często pociąga 
udział, jaki mieli w rzeczach, kiedy więc głos wznoszą, 
*przemawiają za swojemi wyobrażeniami albo przeciw 
wyobrażeniom swoich nieprzyjacioł: historya współczesną 
może być tylko apologią albo krytyką. Z tego eo po- 
przedza wyciągamy wnioski, że nie ma nieomylności 
historycznćj i że historya sama przez się nie jest w sta- 
nie dać podstawy pewności dla umysłu. Nie żądajmy 
za wiele od historyi, nie wyobrażajmy jćj sobie w po- 
staci sprawiedliwości starożytnćj; przeznaczeniem histo- 
ryi nie jest głosić wyroki albo stawiać szereg formuł 
filozoficznych tak, żeby wyroki i formuły tworzyły ko- 
dex moralności; ona tylko ma zbierać i przechowywać 
skarb doświadczenia wieków poprzednich dla następnych 
i jak każde doświadczenie przedmiotowe 0 tyle tylko 
ludzi kształci 6 ile do nićj przychodzą ze szczerem ser- 
cem, z umysłem nie skrzywionym i z chęcią stania się 
lepszymi. Nie żądajmy za wiele od historyka, on nie 
kapłan ukrytćj prawdy, którąby mógł twarzą w twarz 
w świątyni oglądać, ale słaby człowiek z uprzedzenia- 
mi, ślepemi nienawiściami i uniesieniami ochoczemi; byle 
miał miłość do ludzi, uczciwe chęci i szczórość, byleby 
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jako zakład szczerości nie wahał się powiedzieć, do 
jakiego znaku należy, byleby chętnie ostrzegał o pochy- 
łości, nad którą zawisł, czem najlepiej dowiedzie, że się 
sam zsunąć po nićj do dna obawia, byleby nadewszy- 
stko postawił jako próbierz pewnik moralny bez czego 
ani porozumieć się ani przyjść do wypadków stano- 
wczych niepodobna: dosyć na niego, dopełnił powołania. 
"Mamy doskonałych pisarzy, co na schyłku życia prze- 
pędzonego wśród. wielkich spraw tego świata, jęli się 
opowiadać wypadki, których sami byli świadkami. Filip 
de Commines, Machiavelli, Xże St. Simon dali nam osta- 
tnie słowo o epoce, w którćj żyli. Thiers inaczćj wystę- 
puje. Człowiek stanu jak tamci od lat wielu wmięszany 
w czynną politykę pisze o czasach nie dalekich wpra- 
wdzie ale nie swoich. Z resztą nie usunął się on jeszcze 
æ pola i właśnie teraz czując całą pełność sił umysło- 
wych żywi nadzieje, że rychło weźmie znowu rządy 
Francyi w rękę a człowieka czynu we wszystkiem co 
robi jest polemika. Nie rozumiałby Historyi Cesarstwa, 
ktoby nie miał ciągle w pamięci położenia autora wzglę- 
dem stronników i przeciwników, względem kraju i Eu- 
ropy. Żeby to położonie czytelnikom naszym wyjaśnić, 
opowiemy w krótkich wyrazach cały zawód pisarski i 
polityczny historyka Napoleona. | 

Thiers jest synem ubogich rodziców z Aix w Pro- 
wancyi. « W domu nie wiele się wykształcił i tylko dzięki 
wychowaniu publicznemu wyszedł na adwokata, co wsza- 
kże mie przyniosło mu ani sławy ani korzyści. We 
Francyi wszelka ambicya pędzi zawsze młodzież z prowin- 
cyi do Paryża, bo systemat centralizacyjny życie do 
tego jedynego ogniska sprowadzi. W towarzystwie 
szkolnego swego rówiennika i przyjaciela Migneta opu- 
ścił Thiers miasto Aix. Urodzeni w klassie średnićj i to 
jeszcze na najniższych jćj szczeblach, wychowani wśród 
oburzenia z reakcyi, jaką upadek Napoleona. wywołał, 
obaj młodzieńcy wzrośli w wyobrażeniach największego 
uniesienia dla rewolucyi 1789 r. W Paryżu czekała ich 
próba, jaka zniechęca małe umysły a nigdy prawdziwćj 
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zdolności w drodze nie zatrzymuje, czekała ich nędza i 
oziębłość, ale chrzest przeciwności mężnie na czoło przy- 
jeli i z zapałem rozpoczęli prace. Thiers śmielszy, ży- 
wszy, świetniejszy umysłem choć mnićj głęboki jak Mi. 
gnet, trawiony był tą niespokojnością wewnętrzną, która 
czy widoma czy ukryta zawsze znamionuje ludzi da 
większych rzeczy przeznaczonych, jemu nie wystarczały 
ciche studia, obzierał się na około czy w ciżbie ludzi 
czynnych nie otworzy się jaka próżnia, biegał, starał 
się i w końcu, wszedłszy w stósunki z dziennikami op- 
pozycyjnemi, zaczął brać udział w gwałtownćj ich pole- 
mice. Oppozycya naówczas składała się z różnorodnych 
żywiołów, na jćj krańcach znajdywali się najzacieklejsi 
republikanie i zapamiętali stronnicy despotyzmu cesar- 
skiego wspólną nienawiścią połączeni; w izbach, w pi- 
smach czasowych miała ona barwę prawności, po za 
szrankami prawnemi gorętsza i odważniejsza część op- 
pozycyonistów spiski zawięzywała, nie zrażając się krwa- 
wemi katastrofami Generała Berton i Sierżantów x Roszelli. 
Thiers chociaż młody: wybrał zawód legalny i w krótce 
zarobiwszy sobie na wziętość w dziennikarstwie dostał 
się do salonu bankiera Laffitte, który dom otwarty dla 
oppozycyi utrzymywał. Zetknięcie się z ludźmi wyższymi 
jest zawsze korzystne. Thiers, którego lekkość obyczajów 
nie zarażała obojętnością, który życie wcześnie do prze- 
widzeń ambicyi swojćj stosował, ze zmysłem prawdziwej 
zdolności wybrał ludzi najpotrzebniejszych dla siebie i 
wśród wymiany żywych z niemi myśli do dojrzalszego 
przyszedł wykształcenia. © Późnićj nieco, kiedy błędy 
rządu Karola X. nawet przezornych egoistów w Oppo- 
zycyą popchnęły, poznał się Thiers z X. Talleyrand i 
zdołał dowcipem ująć sobie człowieka, który dowcip nad 
wszystko cenił. * Epikureizm polityczny Talleyranda przy- 
padł do smaku młodzieńcowi mającemu wszystkie in- 
stynkta południowego pochodzenia bez wrodzonego lu- 
dziom południowym entuzyazmu, spokojność zewnętrzna, 
jaką daje wysokie wychowanie uderzyła człowieka, który 
się „nie był nauczył ani słów ani ruchów miarkować. 
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X. Talleyrand wywarł na przyszłym ministrze wpływ nie 
mały. Tymczasem i Thiers i Mignet pracowali ciągle nad 
historyą rewolucyi. Thiers wplątany w codzienną polemikę 
dziennikarską wszystkie nienawiści i uprzedzenia przeciw 
restauracyi przeniósł na czasy przedrewolucyjne i podzie- 
lili się u niego ludzie na dwa obozy: przyjaciół wolności 
i stronników niewoli; podział arbitralny, który do dziś 
dnia mąci wszelkie pojęcia złego i dobrego. Względem 
religii stanowiskiem jego było stanowisko ludzi niechę- 
tnych, w każdym kroku obojętne lekceważenie pokazu- 
jących: sprawę religii łączył ze sprawą restauracyi. Dzieło 
całkowite ukazało się na krótki czas przed rewolu- 
cyą lipcową i zyskało niezmierną wziętość. Napisane 
pod wpływem namiętności odpowiadało ono wszelkim 
namiętnym wymaganiom i przyczyniło się do podrażnie- 
nia umysłów przeciw rządowi. W istocie historya rewolucyi 
wielkiego objawiła Francyi pisarza. Znać tam siłę mło- 
dzieńczą i rozwagę polityka; zaufanie w przyszłość spra- 
wy wolności i oględność; jest nienawiść, są uprzedzenia 
ale bez drobiazgowych oskarżeń, jakie małym umysłom 
do smaku przypadają; jest energia bez retoryki, jasność 
bez wątłości. Dopiero kto się bliżćj rozpatrzy, zostaje 
uderzony brakiem wszelkiego moralnego pewnika, bra- 
kiem nawet zdania politycznego, twarda konieczność wy- 
stępuje wszędzie jako ostateczne prawo, wszystko tłoma- 
czy powodzenie tak, że historyk co krok z fortuną punkt 
widzenia rzeczy odmienia. Bąć co bąć takie dzieło raz 
się tylko w życiu pisze, to Kampania Włoska Thiersa, 
jak kteś dowcipnie powiedział. Z rewolucyą lipcową za- 
częła się dla Thiersa nowa epoka. Od razu za prze- 
wodem opiekuna swego Laffita przylgnął do Orleań- 
skiego stronnictwa, po zwycięztwie dostał urząd i prze- 
widując trwałość nowego porządku rzeczy zerwał ze 
swymi republikańskimi przyjaciołmi. Niebawem: wszedł 
do izby deputowanych jako reprezentant rodzinnego mia- 
sta Aix i przodkując zastępem ministeryałnym stał się 
najwymowniejszym organem polityki spokojnćj. On to 
najczęścićj odzywał się przeciw jenerałowi Lamarque, 
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ków zawiązku społeczeńskiego. Rozum i praktyczne do- 
świadczenie staje mu za wszystko: a jeśli w postępowa- 
niu jego nie widać dosyć logiczności, za to umiarkowa- 
nie i zręczność każdy u niego krok cechują. Ludzi u- 
waża za machiny, korzysta z ich słabości i wie sposoby 
ugłaskania sumień. Podstawą działania, kamieniem wę- 
gielnym wyobrażeń spółecznych Thiersa jest pojęcie pań- 
stwa (Etat) istniejącego rzeczywiście w sferze moralnćj. 
Państwo jest u niego ogniskiem środkowem, z którego 
promienieją wszelkie instytucye, religia jeden z promieni 
stanowi. Ciekawą byłoby rzeczą bałwochwalstwo pań- 
stwa u Hegla i u Thiersa porównać, tylkoby nas to za 
daleko żaprowadziło, dość że oba do jednych wypadków 
przychodzą. Jeśli Thiers nie ma wiary religijnej i nie 
uznaje prawa moralnego z objawienia, nie ma także śle- 
péj nienawiści Szkoły Woltera przeciw wszystkiemu, co 
się religii tycze. ` Przypuszcza konieczność religii, nawet 
konieczność katolicyzmu we Francyi, chodzi mu tylko 
o to, żeby religia niewolnicą państwa pozostała. Sam o 
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religii mówi zawsze z uszanowaniem i jeśli mu wygo- 
dnie zastarzałych przesądów przeciw Chrześciaństwu uży- 
wać, to sprężyny swoje pobocznie nakręca. Czasem je- 
szcze nie ma w tych jak i w innych rzeczach dosyć 
wiary i powagi, ale się stara o nie, może właśnie dla 
tego, że mu spoważnieć najtrudnićj. Thiers jest wielkim 
mówcą, nikt mu nie sprosta w łatwości, w obfitości i 
w jasności, wszelkie przeciwieństwo bodźca mu tylko 
dodaje. Fizyczne niedostatki, organ piskliwy, niepozor- 
ność postawy na zawadzie mu nie stają. Usposobienie 
słuchaczów doskonale zawsze rozumie. 

Jako człowiek stanu w środkach nie przebiera; kraj 
swój a szczególnićj opinią klassy średnićj, która dziś jest 
wszystkiem, zna lepićj jak ktokolwiek inny. My myśli- 
my, że tacy ludzie jak Thiers nie są w stanie nic zro- 
bić dla prawdziwego postępu i prawdziwćj wolności; ale 
że wysoki rozum w sprawach świata przewagę daje, że 
wytrwała ambicya zawsze daleko doprowadza, jesteśmy 
przekonani, że jakakolwiek będzie kolej wypadków, hi- 
storyka rewolucyi i Napoleona świetne losy czekają. 

Historya Konsulatu i Cesarstwa była zapowiedziana 
już od lat kilku! wszyscy wiedzieli o niesłychanćj sum- 
mie, za jaką wydawca naprzód prawo drukowania nabył; 
ciągle potem gazety drażniły ciekawość publiczną donie- 
sieniami o obrotach autora, który oglądał po kolei pola 
bitw we Włoszech, Niemczech i Belgii. Stronnictwa fran- 
cuzkie czekały dzieła z pewną niespokojnością, spodzie- 
wano się czegoś nadzwyczajnego, tymczasem rzeczy nad- 
zwyczajne są bardzo rzadkie a rodzaj talentu pisarza 
nie pozwolił mu za nowościami w sposobie się ubiegać. 
Z resztą Thiers odmienił się, szczęśliwą śmiałość mło- 
dości stracił, doświadczeniem, analizą, energię pierwolną 
w sobie osłabił, namiętnościom dał inny kierunek, nau- 
czył się mówić grzecznie nawet nieprzyjemne prawdy, 
nawykł do względności dla osób żyjących i tak umiar- 
kowanie występuje, że pewnie oczekiwanie wielkićj liczby 
zawiódł. Piętnaście lat przedziela Historyg Rzeczypospo- 
litéj od History Konsulatu i Cesarstwa, W Ciągu tego czasu 
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przypada rewolucya lipcowa (1). Póki Thiers był w op- 
pozycyi i myślał tylko, jak obalić stary porządek, ocho- 
czo pisał apologią epoki destrukcyjnćj: odtąd przeszedł 
przez rządy państwa i namozolił się nad ustaleniem no- 
wego porządku rzeczy: to też teraz organiczna epoka 
cesarstwa całe jego współczucie obudza. Sprzeczności 
znaleśćby dużo można między temi. dwoma skłonnościami 
umysłu, ale niesłusznieby mu było zarzucać zmianę, jeśli 
się uczciwie zmienił, jeśli ambicyi, egoizmowi własnemu 
żadnego z szlachetnych uczuć swojćj młodości nie po- 
święcił Sąd w tej mierze jest trudny i nie należy do 
krytyki literackićjj Co nas mocno uderzyło i jak w hi- 
storyku nie bardzo zbudowało, to ciągłe zajęcie umy- 
słowe swojem własnem położeniem. Pamięć, że jeszcze 
może być miniswem, ani na chwilę Thiersa nie opuszcza 
i skłania go do łaskawości nawet dla dworów zagrani- 
cznych i rzecz dziwna, ostróżność, z jaką nieraz dotyka 
najdelikatnićjszych zadań, prawie go sprawiedliwym robi, 
ależ ostróżność nigdy nie może zastąpić sprawiedliwości, 
którćj szczćre przekonanie koniecznym jest warunkiem. 

Z tego, cośmy wyżćj powiedzieli, łatwo wnieść że 
w Historyi Konsulatu i Cesarstwa nie ma żadnego pe- 
wnika moralnego. Maxymy pięknie brzmiące dają się 


(1) Sam pisarz mówi na wstępie: aeiy 
Upłynęło piętnaście lat od chwili, w którćj kreśliłem 
dzieje naszćj pierwszćj rewolucyi. Te lat piętnaście 
przepędziłem wśród niepokojów życia publicznego i 
pod oczyma mojemi upadł tron stary a wzniósł się 
nowy; patrzyłem jak rewolucya francuzka piezwycię- 
żona i niewstrzymana śmiało poszła naprzód; cho- 
ciaż nie zadziwiłem się na żadną z rzeczy, których 
byłem świadkiem, przyznaję, że mnie wiele nauczyło 
doświadczenie ludzi i spraw; eo więcój zdaje mi 
Się, że właśnie dla lego, żem się nie mało nauczył, 
zdolniejszy jestem pojąć i wyłożyć wielkie dziela 
przez naszych ojców w bohaterskićj e joce doko- 
nane. Czego pewny jestem, to że doświadczenie 
nie wyziębiło we mnie szlachetnych uczuć młodości, 
pewny jestem, że kocham dzisiaj tak jak dawniej . 
kochałem wolność i chwałę Francyi. 


napotykać co chwila, ale zejdźmy do gruntu, a zawsze 
znajdziemy fatalizm polityczny. Śmierć X. Enghien tło- 
maczy choć nieśmiało autor machinacyami Burbonów. 
Czyż nie lepićj było powiedzieć, że zbrodnie polityczne 
są zbrodniami, ktokolwiek je popełnia. 

Z kąd inąd rozum praktyczny często na wysokie 
wprowadza Thiersa stanowisko. Raz mówi: Zaimpro- 
wizować można tylko despotyzm, to znowu kreśląc dzieje 
klęsk Egipskich uważa: 

„Dobrze jest przedstawiać narodowi równie obraz 
niepowodzeń, jak obraz pomyślności, użyteczna się 
z tego rodzi nauka. Niezawodnie wśród niesłycha- 
nych sukcesów Konsulatu, które poszły z doskonałego 
kierunku danego rzeczom, jedno nieszczęście nieprzy- 
ćmiewa świetności widoku; wszakże nie zawadzi na 
przestrogę naszym wojownikom, bardzićj jeszcze je- 
nerałom, jak żołnierzom opowiedzieć bolesne dzieje 
ostatnićj epoki zajęcia Egiptu. Niechaj zastanowią się, 
ile jest szkodliwa skłonność, jaką mają do rozdwojeń, 
zawsze widoczna, dopóki ich silna ręka nie nagnie, 
kierując przeciw nieprzyjacielowi ich czynność umy- 
słową i żywość ich namiętności.“ 

Mówiąc o następstwach spisku Cadoudala i jenerała 

Pichegru, kończy doskonałą uwagą: $ 

„Uderzająca to nauka dla stronnictw. Tak jest nie- 
zawodnie, kto chce środkami zbrodniczemi obalić rząd, 
przeciwników politycznych albo pojedyńczego czło- 
wieka, jeszcze ich wzmacnia w potęgę.“ t 

Wybornie się także odzywa: - 

„Nie można dosyć przypominać osobom wysoko 
położonym, że ich' sprzeczki przybierają najczęścićj 
rozmiary sporów Ojczyzny, tym czasem powody, dla 
jakich się różnią między sobą, są najczęścićj błahe." 

Własne rządowe doświadczenie autora raz lepićj, 
drugi raz gorzój się przebija. Zgadzamy się z nim, 
kiedy mówi: 

„Stronnictwa mają dziwny instynkt, żeby odkryć 
słabą stronę u ludzi znakomitych.  Pochlebiają im 
Przegląd Poznański. 14 
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albo ich draźnią dopóty, dopóki nie znajdą otworu, 
którym mogą swój jad w serca przelać.“ "7 
- Prawdziwą się także wydaje uwaga: + 
„Każde stronnictwo dzieli się na dwie części, jednę 
liczną, złożoną z ludzi szczćrych, których można za- 
spokoić spełniając życzenia kraju, drugą mnićj liczną, 
-ale twardszą burżliwszą, tę nie tylko nie zadowalnia, 
ale owszem do rozpaczy popycha wszelkie' umiarko- 
wanie, które usuwa pretexta.* . | 
Za to nam się wcale nie podobają wyrazy: 
„Że za poleceniem osoby wpływ  mającćj, może 
ktoś dostąpić albo nie dostąpić łaski rządowćj, na 
«a10 zgoda s is f 
Jak;powiedzieliśmy umiarkowanie w Historyi Konsulatu 
często wydaje się podobne do sprawiedliwości, ale pisarz 


nie równo dla wszystkich jest łaskawy. Rehabilituje i 
dosyć szczęśliwie arcykanclerza Cambaceres, tłomaczy 
X. Talleyrand, nawet w portrecie Fouchego o ile może 
łagodnych odcieni dobiera, tylko jak chodzi o kardyna- 
łów albo biskupów rysy prędzej ze złój, jak z dobréj 
strony oświeca. Kardynała Caprara i Kardynała Con- 
salvi zapewne trafnie odmalował, znać wszakże kilka nie- 
przyjaznych pociągnięć pędzlem. Papieża Piusa VII. sam 
nazywa świętym papieżem, a jednak mówi, że uraza jego 
do Napoleona poszła z tego, że mu odmówił oddać le- 
gacyi, jak gdyby proby zaprowadzenia schizmy gallikań- 
skiej za pośrednictwem zebranego w Paryżu konsylium 
nie były dostatecznym powodem. 

W całym ciągu dzieła Thiersa znać dumę narodową 
i przywiązanie do narodowćj chwały, nie przeczymy, że 
nieraz go te do stronności prowadzi, ale w czasach 
ckliwego kosmopolityzmu wszelkie narodowe uniesienie 
poczytujemy za cnotę. Z resztą niesprawiedliwości Wy- 
raźnych nie popełnia, Pitta nawet tego zaciętego wroga 
Rewolucyi Francuzkićj nie zmienia w poczwarę, jak zwy- 
kle dotąd bywało u pisarzów z za Renu. Dla jenerala 
Melas, dla lorda Liverpool wielką pokazuje względność. 
Żaliły się dzienniki angielskie, że skrzywdził prawdę, mó- 


— 263 — 


wiąc o jakiemś małóm spotkaniu na morzu, te skargi są 
najpięknićjszą pochwałą P. Thiers, znać nie mieli innych 
zarzutów do zrobienia. W ogóle powiemy, że u Thiersa 
wszelką niesprawiedliwość nie idzie z namiętności, ale 
z błędnego zapatrywania się na wiele rzeczy. 

Jeśli zechcemy nad sposobem opowiadania u Thiersa 
zastanowić się, przyznamy mu jasność, prostotę, pewną 
biegłośc w wyznaczeniu rozmiarów, ale powiemy zara- 
zem, że Historyi Konsulatu brak gorącości wewnętrznćj, 
brak czystćj wiary w jakiś cel szlachetny, brak syntezy, 
co w naszych czasach nadużycia dogmatyczności nie 
zawsze jest zasługą. Zdaje się, że jak: w politycznym 
tak i w pisarskim zawodzie wziął sobie Thiers za usil- 
ność wszystko przeciwnie jak Guizot robić. Guizot cią- 
gle systematyzuje, skupia wypadki koło pewnych myśli. 
często z uszczerbkiem prostego rozumienia rzeczy, z każ- 
dego faktu wyciąga jakąś naukę, popierającą jego zało- 
żenie, ubiega się za Ścisłością, za powagą Tacyta, czuć 
w nim jędrność moralną; Thiers przeciwnie bez przy- 
musu, bez wytężenia opowiada rzeczy stosownie do wra- 
żeń, jakie na nim zostawiły; nie znać u niego myśli prze- 
wodniczki, nie znać przejęcia się powinnościami, czasem 
tylko obudza się jakby ze snu i coś o chwale, o obo- 
wiązkach obywatelskich przemawia, gdyby nie rządy kraju 
nie stawiałby pewnie wyobrażenia o państwie jako pe- 
wnik moralny. O ścisłość Thiersowi nie chodzi i jak 
Guizot unika drobiazgowości, tak on- chętnie się w szcze- 
góły wdaje. Kiedy- tamten: przemawia tylko do ludzi 
wykształconych i przypuszcza w swoich czytelnikach do- 
kładną znajomość rzeczy, Thiers powiada sobie o swo- 
ich, że nic nie wiedzą i cały przedmiot od początku im 
wykłada. Każda jego książka przypomina metodę wza- 
jemnego uczenia, zdaje się, że się tylko co sam nauczył 
i że spieszy zaraz uczyć innych. Guizot ma wyższy 
umysł i więcćj poczyi „w sobie, opisując życie Washing- 
tona, prędzój wzniósł jak zniżył postać amerykańskiego 
bohatera; Thiers osobę Napoleona ściągnął z wysokiego 
piedestalu i pokazuje go nieszczórym, nieufnym, po- 
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dejrzliwym do drobiazgowości, draźliwym na małe po- 
ciski niechęci, gwałtownym bez pomiarkowania w pier- 
wszćj chwili gniewu, upajającym się pomyślnością. Dla 
Filozofa wszelka nagość moralna jest rzeczą nauki, a za- 
tóm potrzebna, dla massy należy niezawodnie szczórze 
i prawdziwie ludzi przedstawiać, ale instynkt poetyczny, 
który nigdy wielkich sztukmistrzów i wielkich pisarzy 
nie myli, każe im postaci bohaterów wtedy dopiero za- 
czynać kuć dłutem historycznem, kiedy typ, skrystali- 
zowany w ich myśli, obleczony jest pięknością szlache- 
tnych pierwiastków, które ich dumę ożywiały. Co się 
tycze stylu u Guizota, jest on często twardy, zanadto zgę- 
szczony. Thiers właściwie stylu nie ma. Wprawdzie oży- 
wia się czasem autor i nawet w liryzm wpada, ale to 
nie jeśt właściwy dla niego sposób, zwykle też zaraz 
wstrzymuje się w zapędzie. 

Rzeczy francuzkie są jak oczówiście nieskończenie 
lepiej w Historyi Konsulatu obrobione jak zagraniczne, 
wszakże spodziewaliśmy się po autorze większćj znajo- 
mości spraw obcych. Niektóre punkta całkićm prawie 
pomija, Wiedeń zna mało, Petersburg nie dosyć, Angiel- 
skich parlamentarnych sporów prawie nie dotyka. Nie 
brak i drobnych omyłek. 

Z przedmiotów francuzkich wolimy, jak opowiada, woj- 
ny, a szczególnićj bitwy, administracyjne i finansowe kwe- 
stie, niż kiedy się zapuszcza w labirynt negocyacyi dy- 
plomatycznych. Kampania Włoska Napoleona z r. 1800, 
Niemiecka jen. Moreau oddane są po mistrzowsku i nie 
chcemy wchodzić w poszukiwania, czy się zadłużył dzie- 
łom jenerała Jomini i Bourienna. Za to cały ustęp o 
Sekularyzacyach długi, a niedostateczny i nie jasny. 


(Dalszy ciąg później.) 
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Wiadomości bieżące. 


W przeszłym numerze daliśmy już krótką wiado- 
mość o ś. p. Klementynie z Tańskich Hofmanowej, teraz 
odbieramy list od jednego z jej bliskich znajomych, od 
wieszcza Przenajświętszćj Rodziny i chętnie gościnności 
nowemu artykułowi udzielamy: 

Paryż, 24. Września 1845 r. 
Szanowny Wydawco! 

- Klementyna z Tańskich Hofmanowa już u Boga! — 
Klementyna, Siostra nasza po ś. p. Kazimierzu Brodziń- 
skim, społuczestniczka w pracy pokolenia, co usiłowało 
rozbudzić w kraju staropolską pobożność, staropolskie 
cnoty i obyczaj, — rozstała się z tym światem d. 24. 
Września w Passy pod Paryżem. Od wielu tygodni wi- 
docznie słabła na siłach; aleśmy jeszcze nadzieję mieli cie- 
szenia się nią przez jesień, tém bardzićj, że do same- 
go skonu chodziła i rozmawiała — niemal po dawnemu. 
Oszczędził jej Pan przerażenia, bolu i pokus konania: 
zapadła lekko w swój sen nieprzespany, prawdziwie 
jak wybranka, jak pobłogosławiona z góry. Kiedy w dniu 


— 266 — 


śmierci Hofmanowćj, jako w dniu niedzielnym, kapłan 
polski ogłosił z kazalnicy niespodziewaną wiadomość, 
głuchy szelest westchnień ustał w około — i wiele łez 
upadło pod stopy Zbawiciela w naszój tu kalwaryi u Śo. 
Rocha. Szczćry żal nasz po Autorce Pamiątki i Rozrym 
wek, powtórzy się niebawem roznośnićj w Ojczyznie — 
jak długa i szeroka. Będzicź tam żałoby po domach! 
Pacierze Matek i dziatwy polskićj pogonią za zmarłą 
przyjaciółką swoją w Niebiosa. 

Wczora pogrzebaliśmy znamienitą Polkę na cmen- 
tarzu Pere Lachese. Pomimo ulewnego deszczu, orszak 
nasz postępował liczny i skruszony. Piszę ten list nieco 
w roztargnieniu. Nie ochlonąłem jeszcze po gorącóm, 
Skargowskiem słowie, jakióm otchnął nas X. Kajsiewicz 
na Mszy żałobnój — i w obec trumny ś. p. Hofmano- 
wéj: mam dotychczas w słuchu rozbrzmienia tego ży- 
wego głosu. Cudowna moc wymowy! Kaznodzieja nasz, 
wywołał niejako ducha nieboszczki, że odźwierciedlił się 
w całkowitym żywocie, — przemknął nam opromieniony 
i uroczy przed mokremi oczyma, w różnowzorych ob- 
słonkach, — w rozwiewnych kształtach lat — co nie- 
powrotnie przeminęły dla niego — i dla nas. Kazanie 
X. Kajsiewicza w krótce zapewnie będzie ogłoszone dru- 
kiem. Z resztą prace i zasługi literackie ś. p. Hofma- 
nowćj, również jak i jej charakter, patriotyzm i cnoty 
domowe należycie są znana i powszechnie cenione. Ko- 
chana, wielbiona, poczciwćj i rzetelnćj wziętości używała 
już nieboszczka w pełni za życia. Darmoć o tóm i pi- 
sać. Powiem raczćj nawiasem, skąd wionął promień 
ożywny, twórczy na sławną naszą Autorkę. ER 

Kazimierz Brodziński czełedni że tak się wyrażę, ojciec 
piszących, w epoce królestwa kongresowego , rozpoście- 
rał ongi swój wpływ szerzćj, niż się to dziś widzi. Ar- 
cybłogi był to wpływ! toż nie zmarniał dla literatury pol- 
skiej W cieple- wieszczego swego tchnienia rozgrzał 
Wiesław niejeden młody talent, że poczuł się i porost 
w pierze do latu. Klementyna Tańska nasłuchała się 
wcześnie poważnych zdań Brodzińskiego; i przylgnęła 
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do nich: tem ochotnićj, że przystawały w sam raz do jéj 
własnych pojęć i wyobrażeń. Kierunek tych zdań Bro- 
dzińskiego, odblask jego duchowy, prześwietla się na 
wielu miejscach dzieł naszćj autorki. Możnaby rzec śmia- 
ło, że usiłowała ciągle spełnić w całkowitości znajomy 
programat ulubionego narodowego wieszcza — w zakre- 
sie właściwym swojćj płci i przyrodzonym usposobie- 
niom.  Brodziński wieszcz, a więc głębszy, jędrniejszy, 
pełniejszy świeżości i prostoty, chylił się wciąż ku lu- 
dowi — z którego wyszedł. Hofmanowa nie mniejszćj, jak 
i poeta nasz dobroduszności, a również pogodna, śielska, 
żartkiego dowcipu, pochyliła się od razu ku dworóm pań- 
skim — na których rosła — które z resztą mogła znać 
jaknajlepićj Wszakże Listy Krasińskićj, godzi się poło- 
żyć obok najpięknićjszych pism Brodzińskiego. To na- 
wet, co za wadę Romansom Hofmanowćj poczytywano, 
brak uniesień, szału, gwałtownych scen, obrazków na- 
miętnych i t. p. pochodziło po części z. rozmysłu autor- 
ki, z tćj ślubowanćj za młodu wiary w Zdania Mistrza 
o godności Polki, o powołaniu chrześciańskićj niewiasty. 
„Czyń co możesz! a z Bogiem! a dla Polski!* było to 
spólne godło, godło całego życia obojga piszących. Uczu- 
cia zdrowe, łagodne, swojskie, jakie stale krzewili sło- 
wem i pismem, upamiętały w swoim czasie wielu mło- 
dych, że pojednali śię szczerze z Wiarą ludu i ze sta- 
rym rózumem ojców. Zwrot ku religii, ku polszczyznie 
i w ogóle ku Narodowości, datuje się w spółczesnćj lite- 
raturze od Brodzińskiego i Hofmanowćj. — Teraz jeno 
nam chodzi o zrozumienie posłannictwa Bożego w tćj na- 
szćj Narodowości. I oto wnet filozofia bujnie zazieleniła 
się — i polszczeje....... 

Osobna jeszcze i niepożyta zasługa ś. p. Hofmano- 
wćj leży w mnogich jej dziełach pedagogicznćj treści, 
które stanowią poniekąd zupełną Szkołę Domową dla 
matek; książki te, dobrze pisane po polsku, ze smakiem, 
wdziękiem i niemal macierzyńską czułością, pozostaną 
na pomnik dla zmarłćj Autorki. . Głos powszechny 
w Polsce, zwał oddawna Hofmanowę Matką młodych 


pokoleń: toż nie wątpimy, że dziś jak po Matce uderzy 
w żal pozgonny. Istotnie dotkliwa to strata! i tém do- 
tkliwsza, że zacna Autorka zgasła nam zawcześnie — 
w sile wieku i w całój czerstwości umysłu. Pokój du- 
szy jéj. 
Posyłam ci, szanowny wydawco, tę naraźną, nic nie- 
znaczącą wzmiankę o ś. p. Hofmanowćj.  Posłuży ci 
może do twego Przegłąda za jaki taki Nekrołog — w bra- 
ku lepszego. Rad jestem, że mogę czém bądź uczcić 
pamięć naszćj wzorowćj Polki. 

Łączę braterskie pozdrowienie. — 


Lucyan Siemieński wydał: Podania i Legendy Polskie, 
Ruskie, Litewskie; Poznań 1845. U Żupańskiego. Kilka 
słów o ważności podań ludowych, stanowiących przed- 
mowę, z przyjemnością przeczytaliśmy. Zbiór jest dosyć 
liczny, ale nie porządnie ułożony, obejmuje 158 nume- 
rów. Nie rozumiemy dobrze, dla czego P. Siemieński 
z dziejów znajomsze podania powyjmował; trudna jest i 
mnićj potrzebna rzecz w ten sposób po kronikach plą- 
drować. W każdym razie nie możemy, jak tylko chwa- 
lić usiłowania około odgrzebywania starych narodowych 
pamiątek w tradycyi gminnćj żyjących. 


Wyszły w Paryżu u Charpentier: Essais de littérature 
et de morale p. Saint Marc Girardin, 2 Vol.. Jest tam wy- 
bór artykułów literackich i politycznych z Journał des 
Débats, którego P. Girardin jest, a raczćj był współre- 
daktorem, jest pochwała Rossueta uwieńczona przez Aka- 
demią Francuzką r. 1827, Życie P. Campenon, rzecz Czy- 
tana na posiedzeniu Akademii Francuzkićj, na którćj so- 
lennie P. Saint Marc Girardin na miejsce P. Campenon 
był przyjmowany, w końcu Causeries en Sorbonne, wyjątki 
z lekcyi wstępnych kursu literatury, jaki P. Girardin 
w Sorbonnie wykłada. Wszystko to znaliśmy z kąd inąd. 
P. Girardin więcćj jest dowcipny, jak głęboki, głosi za- 
wsze pewną uczciwą praktyczność, nie bardzo daleką od 


mierhości, pisze nie źle i wszystko co pisze okrasza 
przypomnieniami klassycznem. © okr as 


- „O Egipcie, Egipcie! po tobie nie nie pozostanie 
jak wieści, w które przyszłe nie uwierzą pokolenia... . 
nic nie wytrwa jak słowa w kamieniach wyryte.“ Tò 
są słowa Hermesa Trismegista do Asklepiosa wyrzeczone 
w jednój z ksiąg hermetycznych! Ziściła się przepo- 
wiednia, ale pocieszają nas prace nowszych archeolo- 
gów, przekonani jesteśmy że nie na zawsze zamilkły te 
nieme pomniki minionój wielkości Faraonów. Ogłosze- 
nie monumentów Egipskich Pancouqua, prace Champol- 
liona utorowały drogę a co więcćj zaostrzyły ciekawość 
uczonego świata do dalszego badania i znalazło się poó- 
między filołogami dosyć wielu wytrwałych i potężnych 
w naukę, którzy przyjęli na się poszukiwanie prawdy 
wśród tylu najniekrytyczniejszych podań.  Lepsiusz wy- 
słany przez Rząd Pruski do Egiptu zapowiada skarby 
niezmierne; występuje obecnie z dziełem nieoszacowa- 
nóm w tym względzie: ; 

_ Aegyptens Stelle in der Weltgeschichte. Geschicht- 
liche Untersuchung in fiinf Biichern, von Christian Carl 
Josias Bunsen. Hamburg 1845. Perthes Vol. 1—3. 40 
Tal. Vol. L XXXIV. i 694 str. Vol. IL. XIL i 372 str. Vol. 
HL. XI i 420 str. 

Bunsena poszukiwania są odpowiedzią na trzy py- 
tania: Czy się da chronologią ‘Egiptu według dynastii 
Manethona za pomocą pomników, starożytnych i hiero- 
glifów sprawdzić, uzupełnić lub poprawić? — Czy po- 
dobna przez badanie języka Egipskiego pokazać zna- 
czenie Egipcyan w historii a mianowicie stósunek do 
aramejskich i indogermanskich narodów? Czyli można się 
`- po sumiennych badaniach dziejów Egipskich spodziewać, 
iż z czasem wyjaśni się stanowisko Egipcyan w filozo- 
fii historii? _ Niebuhra badania dowiodły dostatecznie, 
iż wszelkie podania wychodzące po za Olimpiady, wię- 
cćj jeszcze ich chronologia są raczej domysłami póżniej- 
szych czasów jak prawdziwemi podaniami, że prócz Eu- 

Przegląd Poznański, 15 
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zebiusza armeńskigo i biblii, gdzie także tylko urywkowe 
mamy wiadomości nie istnieją żadne pewne żródła 
starożytnych dziejów; Egipskie pomniki są na zachodzie 
jedynemi ówczesnych wydarzeń świadkami, trzebą się 
więc było dla. -rozjaśnienia ciemności, pokrywających 
ową epokę starać znaleść klucz do tego pisma, które 
przez cztery tysiące lat nie omal milczy. _ Odga- 
dnięcie hieroglifów nie. miało przecież do tego tylko 
służyć, by sprawdzić i utwierdzić chronologią i historią; 
Bunsen łączy z badaniem historycznóm filologią w naj- 
wyższćm znaczeniu i filozofią. Chronologia winna bydź 
w czasach historycznych skazówką badań, w czasach 
przedhistorycznych grammatyka porównawcza jest igłą 
magnesową i prowadzi w labiryńcie. Szczepy indoger- 
mańskie głównie w dziejach występują, niektóre tylko 
epoki są zapełnione dziejami ludów semickich, pytanie 
więc. zachodzi, jaki stósunek Egipcyan do obu tych szcze- 
pów tak do Semitów jak do Indogermanów ? — Pytanie 
lo jedynie się da rozwiązać na drodze badań lingwisty- 
cznych, które od czasu Frydryka Śchlegla, Grimmów, 
Boppa niezmiernie postąpiły, filologia tutaj przechodzi 
w historią i będzie na właściwym sobie stanowisku ży- 
wym organem powszechnćj najwyższćj umiejętności; z głę- 
boką znajomością języków ważniejszych w historii do- 
wodzi Bunsen, że egipski język tworzy pomost pomiędzy 
semickiemi a. indogermańskiemi, odnosi się bowiem 
w swych źródłosłowach tak do semickich jak do indo- 
` germańskich języków. Do rezultatu tego doszedł przez 
porównywanie i analogią, mianowicie uważając w romań- 
skich. językach jak się tworzą nowe narzecza z języków 
wymierających a w germańskich mianowicie w islandzkim, 
szwedzkim i duńskim, jak odosobnione narody przepro- 
wadzony ze sobą język własnym kształcą sposobem. ` 
Nareszcie i dla dziejów. sztuki pomniki egipskie są nader 
„ważne przez to, że na każdym pomniku znajdujemy czas 
„wyrażony i nadmienione okoliczności wystawienia, ztąd 
„daleko łatwićj wyrokować z nich 0 losach sztuki jak 
4 pomników greckich, gdzie tylko sztukmistrz nazwany, 
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lub indyjskich, gdzie wcale żadnój nie ma wzmianki. 
Nad napisaniem swoich trzech ksiąg pracował autor dzie- 
więć lat, zbierając już od 1812 materiały i porządkując 
je. Do wyprowadzenia najdawniejszych dziejów dwuna- 
stu pierwszych dynastii szedł za Eratosthenesa podania- 
mi, od ośmnastćj aż do trzydziestćj dynastii Manethona 
przyjął za podstawę chronologii czasy Hyksów, od dwu- 
nastćj do ośmnastćj dynastii poszukiwał według samych 
pomników, w czćm Lepsiusz był mu jak sam wyznaje 
największą pomocą. W przedmowie autor podaje dzieje 
swego pisania, co jest niemałą skazówką do zrozumienia 
dzieła. Badania wszędzie są oparte na źródłach, które 
autor obszernie przytacza, dołączając surową ich krytykę. 
Księga pierwssa zawiera sześć rozdziałów: |. Rozdział 
(str. 25— 136) zajmuje się krytyką źródeł egipskich pi- 
śmiennych, mianowicie tyczy się 42 ksiąg świętych wspo- 
mnionych przez Klemensa Alexandryjskiego, z których 
Manetho i Eratosthenes czerpali wiadomości do katalogu 
swych dynastij, dalćj rozbiera katalog królów nowej fa- 
raonów linii w Karnak czyli tablicę Tuthmosis, katalog 
królów w Abydos czyli tablicę Ramesses i rękopis kró- 
lewski papierowy, nareszcie ocenia ważność pism Mane- 
thona i podaje wiadomości o nim samym. W II. Roz- 
dziale (str, 137 — 200) wykazuje krytycznie badania 
Greków nad Egiptem i jego dziejami, mówi o po- 
daniach Homera o Herodocie, /Aristotelesie i uczniach 
jego szkoły mianowicie-  Theophraście, = Dicaearchu, 
szkole Alexandryjskićj, Hekataeugzu z Abdery, Lyn- 
ceuszu z Samos i późniejszych Alexandrynach; dalej 
o Eratosthenesie i Apollodorze a nareszcie o Diodorze 
z Sycylii. — III. Rozdział (200 —365) rozwodzi się nad 
podaniami żydowskich i chrześcijańskich pisarzy, ocenia 
wiadomości w Starym Testameńcie zawarte, mówi 0 Jo- 
zefie Flawiuszu, Apostole Pawle, Justynie Męczenniku, 
Tatianie, Klemensie Alexandryjskim, Euzebiuszu, Jerzym 
Synkellu i o nowszych badaczach Skaligerze, Marshamie, 
Perizoniuszu, Heynem i jego szkole, Heerenie o Zoega, 
Pabosdzia Chamnallionie T ardzia Predkaa: Falista WSI 
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kinsonie i Rosselinim. — IV. Rozdział 305 — 362) zaj- 
muje uwagi nad językiem i jego formacyą, zawsze zwra- 
cając porównawczo uwagę na inne języki tak semickie 
jak indogermańskie. V. Rozdział (363 — 422) rozbiera 
wszystkie rodzaje pisma egipskiego i podaje historią roz- 
poznawania tak bieroglyfów jak fonetycznego pisma, wska- 
zując zasługi Sylwestra de Sacy, Ackerblada, Thomasza 
Younga, Champolliona, Rosseliniego, Salvoliniego, Lepsiu- 
sza i Leemansa. VI. Rozdział (423 — 516) daje pogląd 
na mythologią Egipską, wyjaśniając znaczenie Bóstw trzech 
stopni Do tego dołączone są dwa dodatki; pierwszy o 
stósunku koptyjskiego języka do egipskiego, drugi zawie- 
rający tłómaczenie hieroglyfów. Do tej księgi dołączone 
14 tablic hieroglyficznych, i zegiptyzowane popiersie 
Niebuhra wśród drzwi wielkićj piramidy z Sakkarah; ry- 
ciny w ogóle nie są najwytworniejsze. Druga księga 
zawarta w drugim tomie po kilku wstępnych uwagach 
wykłada dzieje pierwszych trzynastu dynastij, przecho- 
dząc przy każdój krytycznie należące doń źródła i obja- 
śniając pomniki równoczesne. W dodatku udziela autor 
Perringa zdanie sprawy z własnych rozmiarów pyramid 
w trzech rozdziałach w angielskim języku: Synoptical ta- 
ble of the Pyramids of Egypt; on the original measures 
of the Pyramides i Note on Pliny's Measurements of the 
Pyramids. Prócz tego zawiera tom drugi 24 cynkogra- 
ficznych tablic wystawiających położenie, widoki i plany 
pyramid jako też popiersie Eratosthenesa w ornameńcie 
egipskim. Księga trzęcia opisuje dzieje średnich i no- 
wszych czasów Egipskich aż do Kambyzesa czyli aż do 
dwudziestćj szóstćj dynastii w ten zupełnie sposób jak 
druga księga opowiadała starożytne dzieje Egiptu; do tego 
dołączone w. dodatku źródła i dokumenta z autorów mnićj 
znajomych i przystępnych z krytycznómi uwagami i dwa- 
naście tablic z hieroglyfami katalagów królów, zdjętych 
z pomników równoczesnych; na czele trzeciego tomu jest 
popiersie Manethona. — Co będzie w dwu nie wydanych 
jeszcze księgach, nie powiedział autor nigdzie. — Eru- 
dycya, z jaką całe napisane dzieło, uderza a nawet nie- 


kiedy staje się uciążliwą; można śmiało powiedzieć, że 
wszystko, co dotąd Bunsen podał, jest więcćj krytyką 
materiałów jak obrazem dziejów; to przecież trzeba mieć 
na uwadze, że w przedmiocie tak mało do tych czas 
opracowanym właśnie podobne prace są najpożądańsze. 
Wiedział autor dobrze i wyraźnie to powiada, że dzieje 
wyższy mają cel jak wyliczenie zdarzeń bez ładu, ale i to 
mu jasno, że błędna ideologia nie zastąpi nigdy miejsca 
dziejów. Hegel najchętnićj o Egipcie rozprawiał, w swćj 
filozofii historii, dla tego, że najmnićj o tym kraju wiemy 
pewnego i właśnie w tćj tajemniczości uważał istotę hi- 
storii Egipskićj, mieniąc hieroglyf nieodgadniony obrazem 
całego kraju, nie miną może dwa lat dziesiątki, hieroglyf 
przestanie być tajemnicą a próżna teoria aprioryczna po- 
każe swą bezzasadność. Dzieło Bunsena uważamy za 
jedno z najważniejszych w naszych czasach, ciekawie 
wyglądamy dwu ksiąg następujących. — 


W tym samym czasie, kiedy Bunsen wydał dzieło 
głębokićj erudycyi, wyszło z pod jego pióra pismo zu- 
pełnie innćj treści a to tém ważniójsze, że sfera działal- 
ności autora jest sferą najwyższą. i 

Tytuł dzieła jest: 

Die Verfassung der Kirche der Zukunft von Chr: G-J. 

Bunsen etc. Hamburg 1845. Agentur des Rauhen Hau- 

"ses. 8. 453. 10 'złt. p. oś równ 

"P: Bunsen zajmuje się administracyą kościoła już od 
lat dwudziestu i pięciu, a kto wie, jaki jego był wpływ 
za rządu przeszłego mianowicie za czasów ministerium 
Altenstein, kto sobie przypomni jego dążność do amalga- 
mowania dogmatów i zaprowadzenie jedności administra- 
cyi, kto zna dzieje jego poselstwa w Rzymie, tego zasta- 
nawiać nie będzie, że będąc posłem Pruskim w Londy- 
nie zajmuje się sprawami duchownemi. Przy wysłaniu 
w mowszych czasach biskupa Alexandra do Jerozolimy 
nie obyto się bez starań P. Bunsena; to też cały prote- 
stantyzm niemiecki oburzył się nań posądzając, iż zamie- 
rza narzucić protestantyzmowi anglikańskich biskupów i 
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zaprowadzić unią  anglikańsko - ewangelicko - niemiecką. 
P. Bunsen nie mógł się z razu otwarcie bronić, bo jak 
sam powiada, nie godziło się narażać tajemnicy dyplo- 
matycznćj, ale w Gazecie Powszechńćj Pruskićj od czasu 
do czasu pojawiały się artykuły, w których ulżywał sercu; 
prócz tego prowadził korrespondencyą z P. Gladstone. 
Jeden z jego listów, w którym wynurzył całe owo zda- 
nie, jest ważny i stał się powodem do obecnego dzieła; 
udzielił go P. Bunsen kilku przyjaciołom w Niemczech, 
późnićj dał drukować jako rękopis, ztąd dostał się uryw- 
kowo, do dzienników i gazet, w których żle go tłoma- 
czono, nie zrozumiawszy Całości, co wszystko zniewoliło 
autora do ogłoszenia całej korrespondencyi z dodaniem 
uwag, nad konieczną w przyszłości administracyą wyzna- 
nia protestanckiego. — W całóm dziele poznać, iź autor 
walczył ale daremnie walczył z katolicyzmem, i że przy- 
szedł do zasad dogmatycznie przeciwnych. Największe 
złe w kościele katolickim widzi w sukcessyi istotnego 
kapłaństwa; kościół, który taką zasadę wyrzecze, zadaje 
sobie według jego zdania raz śmiertelny; P. Bunsen na- 
zywa to zniesieniem ofiary Chrystusowćj i krzyżowaniem 
Chrystusa, nazywa zawisłością zbawienia od ludzi. (4) 
Chce on Episkopatu, ale uważa Episkopat za czysto dy- 
scyplinarny środek, za administracyą, utrzymując, że ta- 
kie było jego początkowe znaczenie (Episcopacy, in its 
primitive, and (as to its purely, disciplinary, not dogma- 
tic, intention) probably apostolic character.) Zwichnięcie 
i nadwerężenie stósunku kapłaństwa w ogóle a w szcze- 
gólności Episkopatu zaszło, jak powiada, juź w bardzo 


(W — — — if convented salvation is to be made de- 
pendent upon this Episcopacy, then I think the death- 
blow is aimed at that Church's inmost life, the 
eternal decree of condemnation. is passed upon her, 
unless she repent, For she is seeking salvation jn 
man and not jn God — — — she is crucifying 
Christ and practycally denying the merits of his sa- 
erifice. Not the Gentiles but the Jews crucified Christ, 
aud so they do still. kb 
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dawnych czasach, a uświęcenie tego zepsucia kapłaństwa 
najprzód liturgicznie uważanego a potóm tłomaczonego 
scholastycznie wyrzeczonćm zostało na Zborze Tryden- 
ckim, mianowicie w nauce o ofierze błagalnćj Mszy 
Świętćj. — 

W całóm dziele widać, że autor dąży jeszcze do 
zuniwersalizowania reformacyi, a nie mogąc się rozstać 
z błogiem marzeniem, zaprowadzenia jedności w wyzna- 
niach przez reformacyą nie chce się zwać niemieckim 
protestantem ale katolickim Chrześcijaninem (not as be- 
ing a german protestant, but as desiring to be a catho- 
lick christian.) — Najważniejszą częścią całego pisma jest 
list P. Bunsena do Gladstone, w nim się zawiera wszy- 
stko, co w dalszém rozprowadzeniu treść stanowi. Cho- 
dzi tam głównie o oderwanie kościoła ewangelickiego 
od państwa i administracyą kościoła, którą autor prze- 
prowadza w najdrobniejszych szczegółach. Całość dzieli 
się prócz dodatków na czternaście rozdziałów; nie bę- 
dziemy ich w szczególności przechodzili; wszędzie po- 
znać otwartego Chrześcijanina i energicznego protestanta, 
polemika przecież jego jest szlachetna i poważna. Nam 
się zdaje, iż chociażby słowa autora tyle miały wpływu, 
żeby się przyczyniły do urzeczywistnienia jego pomy- 
słów, wszystkie przedsięwzięcia pozostaną pia desideria. 
Gdzie niema życia od tego, który jest życiem prawdą i 
drogą, tam daremnie rozum ludzki zamyśla zastępować 
miejsce Wszechmocy Boga. — 


Od czasów jak Hurter, Voigt i Arndt zajęli się dzie- 
jami Innocentego IME, Grzegorza VII. i Leona Wielkiego, a 
sumiennie badając źródła przekonali się i dowiedli, iż dzia- 
łanie tych wielkich papieży nie tylko dla Kościoła było 
zbawiennćm ale i dobroczynny wpływ wywarło na całą 
ludzkość, protestańci zaczynają gruntownićj badać dzieje 
i zajmują się mianowicie ludźmi, którzy spotwarzeni przez 
błahe i niewierne dziejopisarstyo najwięcćj zasłużyli 
sobie, by wyrządzoną im krzywdę słusznym wynadgro- 
dzić sądem. W ostatnich czasach Grzegórz I. Wielki i 
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Alexander IIL doczekali się. biografij nieco  sprawiedli- 
wszych a godnych prawdziwćj historiografii. —  Grzego- 
rza żywot opisał Lau.w dziele p. t.: 

Gregor I. der Grosse nach seinem Leben und seiner 
Lehre geschildert von Georg Johann Th. Lau. Compa: 
stor zu Hattstedt und Schobiill im Herzogthum Schles- 

-.wig, ordentlichem Mitgliede der historisch-theologischen 

Gesellschaft, zu Leipzig. Leipzig, O. Weigel 1845. 8. 
XIL i 556 str. 15 złt. p. 

_.. Autor uważa Grzegorza jako męża wybranego przez 

Opatrzność do utorowania ludzkości drogi w nową dzie- 

jów epokę; stary świat Rzymian runął w gruzach zni- 

szczenia, nowe ludy rozpoczęły swój zawód w historii, 

Cesarstwo Rzymskie tak zachodnie jak wschodnie traciło 

co dzień więcćj na siłach a świeże Franków państwo 

wzięło na się ciężar poselstwa bożego pomiędzy naro- 
dami, w Kościele dogmatyka rozwinęła się nieomal przez 
wszystkie głębsze pytania, chodziło o przeprowadzenie 
wiary w stósunkach życia rodzinnego, politycznego iso- 
cyalnego; są to dwie rozmaite epoki w życiu Chrześci- 
jaństwa i Kościoła, a Grzegórz stanął na ich granicy, 
zabierając jedną ręką dobytek przeszłości a drugą wska= 
żując na przyszłość. — Autor dzieli swą pracę na dwie 
części, z których pierwsza opowiada dzieje, druga roz- 

Diera dzieła Grzegorza. Część pierwsza (str. 1 —341) 

zawiera trzy księgi; pierwsza sięga wstąpienia Grzegorza 

na Stolicę Apostolską od roku 540 — 590 (str, 1—43) 

i opisuje jego rodowód, urodzenie i kształcenie jego wy- 

stąpienie na świat, zakonnicze życie, urzędowanie apo- 

kriziariatu w Konstantynopolu, powrót do Rzymu i wybór 

na Biskupstwo Rzymskie; druga księga (str. 4k — 436) 

obejmuje pierwsze pięć lat pontifikatu (590 — 596) i 

rozwodzi się na początku nad stósunkąmi kościelnemi i 

politycznemi przy wstąpieniu. Grzegorza na tron Papiezki, 

ocenia działanie jego pomocników, jego zamiary i przed- 
sięwzięcia, jego usiłowania względem utrzymania pokoju 

z Longobardami, jego stósunki do odszczepieńców mia- 

nowicie do Donatystów, dalój do innych patriarchów, do 
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podwładnych metropolitów i do Greckiego Cesarza, na- 
koniec wystawia jego działanie w diecezyi Rzymskićj. — 
Trzecia księga opowiada w tym samym porządku osta- 
tnie 9 lat jego życia (595 — 604) (str. 137 —308), do- 
daje tylko jeszcze obraz jego położenia względem pań- 
stwa frankońskiego i zasług w sprawie nawrócenia An- 
gli — w końcu opowiedziane są jego ostatnie chwilę 
i dana charakterystyka jego osobistości. — Część druga 
(str. 311—556) zawiera dwa oddziały, pierwszy podaje 
(str. 341 — 328) krytykę i historią jego pism, drugi 
(328—556) skreśla jego naukę podług podziała dogma- 
tycznego. O całém dziele, nie wyjmując nawet dogma- 
tycznéj części, możemy powiedzieć, iż jest napisanę 
z wszelką bezstronnością i bez wszelkiego uprzedzenia, 
a chociaż autor nigdy nie wyrzeka się swego protestan- 
ckiego zdania i wszędzie otwarcie wypowiada różność 
opinii, wszelako nie wykrzywia zdania Grzegorza i trzy- 
ma się wiernie słów jego własnych, z dzieł sumiennię 
przytoczonych. Zdało nam się niekiedy, iż nie dostate- 
cznie wyrozumiał Grżegorza i gani go tam, gdzie myśl ję- 
go własna dokładnie pojęta nie różni się bynajmnićj od 
myśli wielkiego Papieża. Jak całość zaleca się wielką 
powagą i głębokićm przejęciem się ważnością zadania, 
tak byśmy życzyli sobie większego zapału, gorętszćj 
enęrgii, przymiotów nieomal niezbędnych dla pisarza, 
kreślącego dzieje takiego męża, jakim był Grzegórz 
Wielki. — , 


Nie mnićj szacowne jak Lana biografia Grzegorza 
Wielkiego jest dzieło: Geschichte Alevanders des Dritten 
und der Kirche seiner Zeić von Herrmann Reuter. Erster 
Band. Berlin 1845. W przedmowie autor wyznaje swe 
pojmowanie dziejów, a zatćm i stanowisko, z którego się 
na Alexandra zapatruje. „Od poczęcia ewangelickiego 
(?) kościoła, mówi, była historiografia jego w krytycznóm 
stósunku do historycznego rozwinięcia się hierarchii 
położeniu. Polemika przeciwko katholicyzmowi, którą 
~ Przegląd Poznański. 10 


ne 
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temuż kościołowi dała historyczny początek, nadała w o- 
góle zdaniu o jéj ważności w dawniejszych czasach po 
większćj części kolor niewłaściwy. Dopiero po długićj 
walce, ostatecznych przeciwnościach, po otrząśnięciu się 
z uporczywości, w jakićj wiara w prawdziwość prote- 
stantyzmu się uwikłała, udało się pojąć znaczenie histo- 
rycznego rozwoju w ogóle i działających charakterów 
w szczególności, istotę hierarchii w związku z dążno- 
ściami kształtującego się kościoła." Uważa więc autor 
hierarchią, do którćj rozwinięcia przyłożył się niemało 
Alexander III, jako jeden z licznych, a koniecznych sto- 
pni w dziejach kościoła; stanowisko, z którego godnićj 
i słusznićj zapewne można ocenić historią kościelną, sta- 
nowisko, na któreby się można zresztą zgodzić, gdyby 
tylko mieć pewność, iż pojęcie Kościoła przez protestanta 
nie będzie tak niepewne i bliskie nihilizmu, że odbierze 
to drugą ręką, co jedną dał. Kościół, to wcielenie wi- 
doczne prawdy Bożćj w ludzkości, nie zmienia się w żół- 
wim, a czasem i rączym postępie ludzi bynajmnićj co 
do swćj istoty, tylko jego działanie, a występowanie może 
podlegać zmianie przez zmianę stósunków, w których 
ma indiwidualizować tę Bożą prawdę, przez zmianę in- 
diwiduów, w których ta Boża prawda ma się wcielać. 
To jest główną przy pytaniu o postępie prawdą; że zaś 
na obiektywną tóżsamość i niezmienność Kościoła prote- 
stant zgodzić się nie może, nie chcąc zarazem potępić 
głównćj swego wyznania zasady, ztąd wszystkie konces- 
sye z ich strony na polu historycznóm czynione, mają 
o tyle tylko wagi, że potępiają zdanie dotychczasowe 
niesprawiedliwćj zaciętością polemiki zarażonćj historio- 
grafii, że wykazują jednostronność jéj sądu, nie zdołają 
przecież nigdy z uniwersalnego, katolickiego stanowiska 
pojmować rzeczy, nie wyniosą się nigdy do szczytnego 
poględu na dzieje, gdzie ludzkość z niebem w ustawi- 
cznym zostając związku, dąży do ojczyzny swćj, do idei 
przedwiecznćj, idei Bieskończonćj, Póki protestantyzm 


„ nie uzna w Kościele tego węzła Boga i człowieka, póki 
nie uzna go jako wcielenie istotne idei za niezmienną 


obiektywnie instytucyą Chrystusa, póty o wzajemnóm po- 
rozumieniu i zobopolnćm zbliżeniu się katolicyzmu i pro- 
testantyzmu ani myśleć nie można. Autor ze szkoły 
Ranhego przejął taki sposób zapatrywania się i na dzieje, 
a pismo jego tak zalety, jak niedostateczną tćj szkoły 
dzieli stronę, półśrodkowanie pomiędzy prawdą, a błę- 
dem w historyi, a niekonsekwencyą w zasadach, wacha- 
nie się pomiędzy racyonalizmem, a historycznym obja- 
wienia charakterem. Uderza ten niedostatek, brak decy- 
zyi i rzetelnego przejęcia się prawdą zasad Chrześcijan- 
skich we Wstępie, gdzie mówi (strona I — 126) o Ko- 
ściele wieków średnich i rozwoju hierarchii od Grzego- 
rza VIL do Alexandra II., gdzie krytyczne ocenienie fak- 
tów zawsze tém bliższe jest prawdy, im mnićj się daje 
powodować uprzedzeniu. W dziejach samych widać su- 
mienne źródeł studia, jasne wyłuszczenie stósunków ów- 
czesnych; szło przecież autorowi nie tak dalece o osobę 
samą Alexandra, jak o dzieje w ogóle, uchwycił Alexan- 
dra jako reprezentanta owćj epoki, jako ognisko, w któ- 
rém wszystkie dążności owego wieku znalazły swój śro- 
dek! pomija więc zupełnie życie Alexandra przed wybo- 
rem i rozpoczyna pierwszą księgę zaraz wyniesieniem 
jego na Stolicę Apostolską, drugą księgę kończy śmier- 
cią Wiktora IV., wybranego przez frakcyą oppozycyjną - 
na papieża przeciwnego Alexandrowi i zastąpienie Wik- 
tora nowym przeciwnikiem Paschalisem II. W dodatku 
dołączone są cztery krytyczne rozprawy, rozbierające 
dokumenta, dotyczące się oboru samego, soboru w Pa- 
wii, kongressu w Launes i zjazdu Clarendon. W dru- 
gićj księdze ważne zajmują miejsce stósunki Kościoła 
w Anglii, mianowicie sprawa Thomasza Becketa, Arcybi- 
skupa Canterburskiego. Różni się praca ta od dzieła 
Lana o Grzegoru Wielkim tém mianowicie, iż Lan po- 
chwycił rzecz jako biografią i w nićj starał się przez 
epizody skreślić charakter Grzegorza, Reuter zaś przed- 
stawia nam obraz dziejów ogólny, w którym Alexander 
występuje wydatnie wprawdzie, lecz nie jako jedyny 
przedmiot zajęcia; dzieło Lana zbliża się do Posągu, 
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dzieło Reutera wystawia obraz epiczny; oba dzieła świad- 
czą òo sumienniejszóm zajęciu się dziejów i dla tego oba 
równo na uwagę naszą zasługują. — ` 
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—_W widocznym wzroście literatury naszćj jest i to po- 
cieszającóm, iż rachujemy się dosyć często z sumieniem 
narodowćj wiedzy, oglądając się coraz częścićj na prze- 
szłość. Tak bowiem . pojmować należy coraz częstsze 
historie literatury, wychodzące na jaw, a przywodzące 
narodowi skarb jego wiedży niejako do świadomości. Po 
Bentkowskiego Historii literatury i uzupełnieniach mnićj 
więcćj ważnych tegóż dzieła odebraliśmy: Rys dziejów 
Lesława Łukaszewicza, Wiszniewskiego ogromnćj erudy- 
cyi pracę, D(ębowskiego) aczkolwiek bardzo jednostronną 
i słabą książkę; możnaby wreszcie Poplińskiego Wy- 
pisy i Jochera dzieło bibliograficzne do takich zdań 
sprawy policzyć; oczekujemy dalój dawno już zapowie- 
dzianćj historii literatury Maciejowskiego, a teraz otrzy- 
maliśmy Wójcickiego historią literatury polskićj w zary- 
sach. Przeznaczył ją autor do wszechstronnego obezna- 
nia się z literaturą nietylko przez opowiadanie jéj biegu, 
ale nadto przez wystawienie wypisów z autorów, o któ- 
rych mówi; jest to więc niejako środkiem pomiędzy hi- 
storią literatury, a wypisami. To półśrodkowanie w meto- 
dzie, jak w życiu nie najlepszą jest zaletą i naszćm 
zdaniem zaszkodziło dziełu, brak ścisłego planu bardzo 
razi, a ztąd pogląd na cały bieg literatury utrudza; jak 
na wypisy, z którychby można poznać charakter każdego 
autora i postęp w literaturze, to przytoczone przykłady 
są za małe, na historią literatury zamało tak biogra- 
ficznych o autorach wiadomości, jak i systematycznego 
wykładu. Przed opowiadaniem samém dziejów litera- 
tury poprzedza rzecz o poezyi i rodzajach jéj szcze- 
gólnie w Polsce kwitnących z dodaniem do każdego 
przykładów wyjętych bez różnicy ze wszystkich epok 
literatury — ale i tutaj niema porządku, wszystko bez 
ładu pozestawiane; wychodzi autor od liryki, mówi o 


— 281 — 


pieśniach religijnych, historycznych, miłosnych, potem 
przechodzi na poezyą historyczną, satyrę, elegią i thre- 
ny, fraszki, epigrammata i burlesk. Na samym zaś 
początku dzieła umieszcza artykuliki o bibliotekach, 
drzeworytach, drukarniach, najpierwszych drukach pol- 
skich i księgarniach; wszystko stoi obok siebie bez 
istotnego ze sobą związku. — Całą literaturę dzieli na 
sześć okresów: 

Okres pierwszy: od roku 700 do 1000. Od po- 
czątków Narodu Polskiego do ustalenia się stósunków 
z Rzymem przez zaprowadzenie Biskupstw. 

Okres drugi: Od roku 4000 do r. 1524. Czyli do 
wydania pierwszćj książki polskićj. 

Okres trzeci: Od roku 1524 do r. 1621. Czyli do 
ustalonćj przewagi Jezuitów. Epoka Mikołaja Reja z Na- 
głowic i Jana Kochanowskiego. 

Okres czwarty: Od roku 1621 to jest od ustalenia 
przewagi Jezuitów do roku 4750 do upadku tychże i 
Scholastycyzmu. 

Okres piąty: Od roku 1750 to jest od upadku Jezui- 
tów i Scholastycyzmu a podniesienia oświaty przez Ko- 
narskiego, do roku 1825 czyli do czasu zjawiema się 
Maryi, Grażyny, i Dziadów, a z niemi zmiany zupełnćj 
w wyobrażeniach literackich. Epoka Konarskiego, Kra- 
sickiego i francuszczyzny. À 

Okres szósty: Od roku 1825 do roku 1845, epoka 
czysto rodowo polskiėj literatury. Epoka K. Brodziń- 
skiego i autora Grażyny. 

Dwa tomy, które teraz wyszły obejmują trzy pier- 
wsze okresy. Okres pierwszy mówi o śladach poezyi 
ówczesnego wieku, śledzi skwapliwie szczątków staro= 
żytnych w powieściach i pieśniach ludu, wylicza i oce- 
nia pod tym względem zbiory pieśni; powieści i legend, 
robi wyjątki z tychże zbiorów, od str. 173—335. Okres 
drugi, mając już więcćj właściwego żywiołu, zajmuje się 
rozbiorem najdawniejszych pomników języka polskiego, 
jako to psałterza królowćj Małgorzaty, biblij Królowćój 
Zofii z roku 1455 i Jadwigi z roku 4399, mówi w ogóle 
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o bibliach, książkach do nabożeństwa, śpiewnikach, da- 
lej wylicza pisarzy w tych czasach odznaczających Świę- 
tosławie z Wojcieszyna, Macieju z Różana, Janie Opaliń- 
skim, Janie Opacie Witowskim, Stanisławie Ciołku i na- 
reszcie o teatrze tych czasów. — Tom drugi obejmuje 
okres trzeci to jest wiek złoty literatury naszej, po wstę- 
pie przechodzi naprzód tłumaczenia biblii aż do Gdań- 
skiego tłumaczenia z roku 1632, daléj kaznodziejstwo 
polskie, dodając ze Skargi wyjątki, potém przystępuje 
do rodzajów literatury w ówczas kwitnących: historii 
mianowicie i poezyi, łącząc w to pisarzy zasługujących 
i pod innym względem na policzenie do wieku złotego; 
wyimki tutaj są znaczne i nader trafne, jest to główna 
i znaczeniem i objętością część tego tomu (107—524) 
i bardzo daje jasny tćj epoki obraz, autor z widocznem 
zamiłowaniem zajmował się pomnikami jćj, dowiódł grun- 
townćj, a dziś rzadkićj bo ze źródeł powziętćj znajomo- 
ści tych czasów i pod tym względem książka jego jest 
bardzo pożądanćm i pożytecznćm dziełem, zastępuje bo- 
wiem poniekąd zajęcie się z bliska źródłami, które nie 
wszystkim są z wielu przyczyn przystępne; nakoniec 
przechodzi teatr i nauki wyłączne jako to grammatykę, 
„matematykę, astronomią i astrologią, prawnictwo, gospo- 
darstwo, nauki lekarskie i przyrodzone i wojskowość 
z tej epoki, nakoniec rozbiera usiłowania tłumaczeń, 
dodając do tego tomu Apocalipsis Reja z roku 4565. 
Bandtkie w historii drukarń krakowskich wynurzył życze- 
nie przedrukowania tego pisma, poszedł za tą radą au- 
tor i dołączył je jako probę stylu Rejowego. — Dzieło 
Wojcickiego nie jest prawda ścisłą historią literatury na- 
rodowćj, bo mu zbywa na wykazaniu dokładnóm wzno- 
szenia się i upadku, na krytycznćm poglądzie na całość 
epok w szczególności i biegu literatury w ogóle, na 
podziale epok eidograficznym, który jedynie wyjaśnić 
może postęp lub upadek pojedyńczych rodzajów pi- 
śmiennictwa, na wyłuszczeniu związku literatury z dzie- 
jami, okoliczności dla literatury pomyślnych i szkodli- 
wych, ale odznacza się za to sumienną znajomością 
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żródeł, trafnym sądem o szczegółowych płodach, szczę- 
śliwym doborem wyjątków; przy zręcznym wykładzie 
literatury będzie więc ta książka nader wielką pomocą, 
podając przez cały bieg literatury materiał, na którym 
będzie można opierać uwagi ogólne i pogląd na całość; 
bez takićj materialnćj podstawy zostaną ogólniki czcze i 
próżne, jak materiał bez uwag ogólnych i wyższego po- 
glądu zostanie suchym i nudnym. 
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Sprostowanie omyłek w IV. poszycie. 


Strona. 73 wiersz 2 zamiast badeh 
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muharrama 
lerque 
przyszłego 
jerterynyn 
Agryponem 
Chakonow 
łyh 
Tymurlag 
Hamrę 
Akermann 
Dzumazyałewwel 
Ryli 


czytaj budeh. 


muharrema, 
leryne. 
przeszłego. 
jerlerynyn. 
Agrypozem. 
Chakanow. 
lyk. 
Tymurleng. 
Hamzę. 
Akermanu. 
Dzumazyul'ewwel. 
Byli. 


